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Rok XX

Z jednej strony deficyt różnych artykułów przemysłowych i go­
spodarstwa domowego, nadmiar surowców wtórnych, odpadowych 
i pochodzenia miejscowego. Z drugiej — sporo złotych rąk naszych 
rzemieślników. Jak je wykorzystać?
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DOM NA ROZDROŻU

PO IV PLENUMHandel
wewnętrzny

Grzegorz Pisarski — HANDEL WEWNĘTRZNY 1961—1965 
— W POGONI ZA STABILIZACJĄ — str. 1 '

W handlu, jak w zwierciadle, odbijają się wszystkie prawie trud-, 
Jiości i komplikacje rozwoju gospodarczego. W jaki sposób i w ja­
kim stopniu trudności gospodarcze ostatnich pięciu lat, odchylenia 
od planów, pewne załamania i niedociągnięcia — odbiły się na 
Handlu? A z kolei, czy handel wyczerpał wszystkie możliwe środki 
poprawy sytuacji zaopatrzeniowej?

Antoni Gutowski — AUTSAJDERZY — INICJATYWA — 
ARTYKUŁ DEFICYTOWY — sfr. 3

Kolejny artykuł naszej akcji publicystycznej, tym razem o Fabryce 
Obrabiarek Precyzyjnych „Avia” w Warszawie. Od pakowaczek do 
kawy, papierosów i zapałek do precyzyjnych obrabiarek — frezarek 
narzędziowych — oto droga awansu produkcyjnego i wzrostu zna­
czenia zakładów. Robiono jednak dobre pakowaczki, produkuje się 
kiepskie obrabiarki — oto druga strona tego awansu, I co dalej?

Kazimierz Gutan — BARIERY WZROSTU SPOŻYCIA —

pO IV PLENUM
Mieczysław Lesz — EKONOMICZNIE UZASADNIONA
WIELKOŚĆ REZERWY - str. 1

poważnym gospodarczym problemem jest ustalenie najbardziej 
„eiowej i ekonomicznie uzasadnionej wielkości rezerwy. Żle jest gdy 
ustalimy ją na zbyt wysokim poziomie, nieproporcjonalne straty 
Lepodarcze przynosi ustalenie jej na zbyt niskim poziomie. Należy 
Lęc szukać takiej wielkości rezerwy, dla której suma tych strat 
jest najmniejsza, słowem — ustalać optymalną wielkość rezerwy.

Emanuel Winter — O RENTOWNOŚCI — INACZEJ
— str. 1

Z wielu środków i dróg reform uchwalonych na IV Plenum na 
czołowe miejsce wybija się wskaźnik rentowności. Dyskusja na te- 
mat tego wskaźnika toczy się już od dawna na łamach naszego ty­
godnika. Zabierali w niej głos m. in. H. Fiszel i C. Józefiak. Autor 
uważa że wskaźnik rentowności, w formie przyjętej, w uchwałach 
IV plenum, jest obecnie najbardziej właściwym miernikiem działal­
ności przedsiębiorstwa.
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W W spotęgowaną siłą odbi­
li W jają się wszystkie pra-
V V wie trudności i kom­

plikacje rozwoju go­
spodarczego: zahamowania dynami­
ki produkcji, dysproporcje pomię­
dzy wzrostem produkcji a wzrostem 
Plac, słabszy urodzaj w rolnictwie 
i wahania w koniunkturze handlu 
zagranicznego. Wszystko to wywiera 
duży wpływ na kształtowanie po­
daży towarów i ich ceny. Z opub­
likowanego już cyklu artykułów 
omawiających przebieg realizacji 
Planu na lata 1961—1965 wiemy, że 
tych zahamowań i dysproporcji, nie 
było mało.

U
CHWAŁA IV'Plenum KC 
PZPR zaleca, by jako 
główny dyrektywny wska­
źnik syntetyczny, charak­
teryzujący wyniki ekono­
miczne przedsiębiorstw i 

zjednoczeń w latach 1966-1967 przy­
lać rentowność, poprawa zaś ren- 
bwności powinna stanowić jedno 
1 ich pods‘awowych zadań gosipo- 
«Mczyi-h Uchwała wyjaśnia przy 
tym, z- wskaźnik rentowności sta­
nowi w elkość procentową wyraża­
ły >•, ' .nek zysku do kosztów 
jasnych wytworzonych i Sprze­
danych towarów i usług. W zależ- 
deści od poziomu rentowności 
kształtować się powinna wysokość 
należnego funduszu zakładowego, 
a w pewnej mierze również fundu- 
Ku premiowego.

Rentowność ma być w zasadzie 
Wnym wskaźnikiem dyrektyw­
nym w dziedzinie gospodarki fi­
nansowej przedsiębiorstw. W tych 
Przedsiębiorstwach i zjednocze- 
macli, w których wprowadzony zo- 
Mnie ten wskaźnik, przestanie 
“Wiązywać jako wskaźnik dyrek- 
Wny kwota akumulacji fińauso- 

obejmująca zysk powiększony 
0 Podatek obrotowy.
.Konieczność zastąpienia wskaźni- 

kwoty akumulacji wskaźnikiem 
/Nowości podyktowana została 
,™> że zainteresowanie przedsię- 
“»rstw w maksymalizacji akumu­

Dla ich" ilustracji wystarczy przy­
pomnieć niepowodzenia w realiza­
cji planów rolnictwa oraz prawie 
dwukrotnie wyższy niż planowano 
na pięciolecie wzrost zatrudnienia 
poza rolnictwem oraz zgodny z za­
łożeniami planu na 6-lecie wzrost 
globalnego funduszu płac (o ok. 41,5 
proc.), przy niższych niż planowano 
dostawach na potrzeby rynku. Ta 
różnica pomiędzy tempem wzrostu 
zatrudnienia i dochodów ludności, 
a tempem wzrostu dostaw na po­
trzeby rynku stała się źródłem 
zwyżkowych tendencji cen nie­
których towarów i wzmożenia po­
szukiwań, zmierzających do angażo­
wania dochodów ludności poza ob­
rotem towarowym (usługi,, itp.). W 
ich konsekwencji w latach 1961— 
—1965 nastąpiło zrównoważenie 
tempa wzrostu obrotów handlu we­
wnętrznego z ogólnym tempem 
wzrostu dostaw na potrzeby ryn­
ku; zanotowano nieznaczne tylko 
wahania wskaźnika rotacji zapasów. 
Zrównoważenie to osiągnięto jednak 
przy, niższym od płanowąnęgę po­
ziomie wzKęstp, d,os^,w na* pjjtr.zeby 
rynku i przy niższym, poziomie 
wzrostu obrotów. W br. sprzedaż 
detaliczna towarów dla ludności i 
dostawy na rynek, w cenach porów­
nywalnych, będą o ok. 3 proc, niż­
sze niż w założeniach planu 5-let- 
niego.

Wobec dobrze znanych i niejedno­
krotnie w „Życiu” omawianych 
trudności w realizacji założeń pla­
nu na bieżące pięciolecie niższy od 
planowanego poziom obrotów jest 
zupełnie zrozumiały. Tak samo zro­
zumiałe są liczne odchylenia wzro­
stu spożycia od wskaźników przy­
jętych w tym planie. Jeżeli więc 
o ważniejszych z nich wypada w 
tym miejscu przypomnieć, to prze­
de wszystkim dlatego, że odchyle­
nia te w Wielu przypadkach są 
znacznie głębsze od wspomnianych 
odchyleń w ogólnym poziomie obro­
tów.

Fakt ten w znacznym stopniu wy­
jaśnia, dlaczego ogólne zrównowa­
żenie obrotów i dostaw nie wyeli­
minowało licznych braków zaopa­
trzenia rynku, które stawiały orga­
nizację handlu wobec szczególnie 
trudnych zadań. Dowodzi on rów­
nież, że w latach 1961—1965, pomimo 
znacznych postępów w jakości i a- 
sortymencie dostaw na potrzeby 
rynku, nie nastąpiło wzmocnienie
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lacji okazało się, na tle dotychcza­
sowych doświadczeń, niewskazane 
z punktu widzenia interesu ogólno­
społecznego, Stosując ten wskaź­
nik, przedsiębiorstwa zainteresowa­
ne były przede wszystkim w pro­
dukowaniu wyrobów wysoko opo­
datkowanych, bez względu na 
kształtowanie się popytu na te wy­
roby. Ze względu zaś na dużą roz­
piętość w poziomie opodatkowania 
poszczególnych wyrobów, istniały 
silne tendencje do nieuzasadnione­
go różnicowania tempa ich produk­
cji, niezależnie od rzeczywistych 
potrzeb odbiorców. Ze względu na 
to, że udział podatku obrotowego w 
kwocie akumulacji zazwyczaj jest 
dość znaczny, często się zdarzało, że 
wzrost akumulacji w nieznacznym 
tylko stopniu był konsekwencją ob­
niżenia kosztów własnych, a wyni­
kał przede wszystkim ze zmian 
asortymentowych, dokonywanych

Ekonomicznie
TECHNIKA: Ludzie i rzeczy. W tym cyklu artykułów zamieszczamy 
na str. 4 i 5 w bieżącym numerze dwie publikacje: Barbary 
Wiśniewskiej - „Nie do pary", oraz rozmowę z dyrektorem Instytutu 
Energetyki w Warszawie mg,r. inż, Bogusławem Leszkiem przepro­

wadzoną przez Tadeusza Zalskiego.

uzasadniona
wielkość rezerwy

KREŚLENIE wielkości 
rezerw należy do jedne­
go z ważniejszych pro­
blemów gospodarczych. 
Dlatego też wiele miej­
sca poświęca sprawie 

rezerw uchwała IV Plenum KC 
PZPR. Rezerwy są niezbędne w go­
spodarce socjalistycznej. Służą one 
po to, by przeciwdziałać nieprze­
widzianym wydarzeniom, „wypad­
kom losowym”, których zaistnienie 
i skala nie mogą być znane w 
chwili opracowania planu. Na 
pierwszy rzut oka mogłoby się wy­
dawać, że w gospodarce socjalisty­
cznej wszystko, co nas może spot­
kać, powinno być zaplanowane, z 
góry wiadome. Pogląd taki jest nie­
słuszny. Wyniki rolnictwa w dużym 
stopniu zależą od warunków atmo­
sferycznych, wyniki handlu zagra­
nicznego — zwłaszcza z krajami 
kapitalistycznymi — od-tzw. terms 
of trade, tj. od stosunku cen arty­
kułów eksportowanych do cen im­
portowanych. Wyniki sprzedaży 
krajowej artykułów tekstylno-odzie­
żowych i obuwniczych zależą od 
pogody (łagodna lub surowa zima, 
upalne lub deszczowe lato), a tak­
że w pewnym stopniu od zmiany 
upodobań, mody itd. Na każdy z 
tych „wypadków losowych”, odbie­
gających od średnich wieloletnich, 
musimy mieć rezerwę, ażeby zni­
welować lub co najmniej zmniej- 

wyłącznie z punktu widzenia stop­
nia udziału w ich cenach akumula­
cji finansowej. Dążenie do produ­
kowania wyrobów o wysokiej aku­
mulacji było dość silne ze względu 
na zainteresowanie przedsiębiorstw 
poziomem należnego funduszu za­
kładowego i premiowego. Zdarzało 
się niekiedy, że niekontrolowane 
zmiany asortymentowe, podyktowa­
ne chęcią osiągnięcia pożądanego 
poziomu akumulacji, nabierały na­
wet charakteru utajonych podwy­
żek cen.

Można by mniemać, że tenden­
cja do produkowania wyrobów, za­
wierających wysoką akumulację, 
mimo wspomnianych ujemnych 
cech, ma pewne zalety, stanowi bo­
wiem instrument skutecznej mobi­
lizacji ' zasobów pieniężnych lud­
ności. Pogląd ten, na tle nagroma­
dzonych doświadczeń, nie jest słusz­
ny. Konsekwencją stosowania kwo­
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szyć szkodę, jaką może każde ta­
kie wydarzenie wyrządzić.

OPTYMALNA WIELKOŚĆ 
REZERWY

Poważnym gospodarczym proble­
mem jest ustalenie najbardziej ce­
lowej i ekonomicznie uzasadnionej 
wielkości rezerwy. Spotyka się cza­
sem pogląd, że im większa jest re­
zerwa — tym lepiej. Pogląd taki,, 
przy bliższej analizie, okaże się 
niesłuszny. Stworzenie rezerwy o- 
znacza wycofanie określonych środ­
ków z gospodarki narodowej, „od­
łożenie ich na bok” tak, że nie bio- 
rą one udziału w procesie repro­
dukcji rozszerzonej.

Wyobraźmy sobie, co uzyskali­
byśmy, gdybyśmy rezerwę włączyli 
z powrotem w proces produkcji. Je­
żeli rezerwa miałaby formę rezer­
wy dewizowej, to moglibyśmy za 
te środki zakupić dodatkowe ma­
szyny, dodatkowe surowce, dodat­
kowe artykuły konsumpcyjne, któ­
re zrównoważyłyby dodatkową siłę 
nabywczą, powstałą w rezultacie 
zaangażowania dodatkowych robot­
ników, i wreszcie — uzyskalibyśmy 

sobie znane
dodatkową akumulację. Jeżeli przy­
pomnimy —*-s- --równanie
Marksa

gdzie P 
balną, c

P = c + v + m
— oznacza produkcję glo-
— surowce i środki trwa- 

ty akumulacji, jako wskaźnika dy­
rektywnego, jest bowiem z reguły 
nadmierny wzyost zapasów zbęd­
nych i niechodliwych.

Należy jednak od razu zwrócić 
na to uwagę, że ograniczanie się 
wyłącznie do likwidacji wskaźnika 
akumulacji, bez równoczesnego po­
djęcia innych kroków, mających 
na celu zainteresowanie przedsię­
biorstw w produkowaniu wyrobów 
poszukiwanych przez odbiorców, 
nie dałoby pożądanego efektu. Dla­
tego też Uchwała Plenum postu­
luje jednocześnie możliwe szybkie 
wprowadzenie w planowaniu no­
wych mierników produkcji, elimi­
nujących zniekształcenia, jakie po­
ciąga za sobą m.in. stosowanie 
miernika produkcji towarowej w 
cenach zbytu. Ten bowiem miernik, 
oddziałując podobnie . jak wskaź­
nik akumulacji, preferuje produkcję 
wyrobów, drogich, tj. o wysokim 

łe, v — wartość siły roboczej, m — 
produkt dodatkowy, wówczas mo­
żemy zyskać do.datkowo wartość m, 
w przyroście dochodu narodowego 
możemy zaś zyskać v + m.

W całej naszej gospodarce m w 
stosunku do P wynosi obecnie pra­
wie dokładnie 10 proc. W 1963 r. 
produkt globalny P wyniósł 1182 
mld zł, całkowita zaś akumulacja 
— 113,3 mld zł.

Tyle więc co najmniej wynosi 
strata, jeżeli odłożymy określone 
środki na rezerwę. Innymi słowy: 
wskutek stworzenia rezerwy traci­
my rocznie ok. 1/10 wartości tej.re­
zerwy.

Rachunek ten może być podwa­
żany, albowiem nie wiadomo, czy 
gdybyśmy się zdecydowali , na za­
angażowanie rezerwy w normal­
nych procesach gospodarczej repro­
dukcji skierowalibyśmy ją do ta­
kich gałęzi produkcji, w których 
stosunek produkcji dodatkowego m 
do wartości produkcji globalnej jest 
taki sam, jak średni w całej gospo­
darce.

Być może należałoby tu stosować 
zasady rachunku margina’nego i 
przyjąć ten stosunek wyższy lub 
niższy, niż średni. Przyjęcie śred­
niego wskaźnika jest jednak naj­
prostsze i daje najlepsze wyobraże­
nie o stracie; Tej właśnie stracie 
należy przeciwstawić inną stratę, 
wynikłą w przypadku, gdy zaist- 

udziale kosztów materiałowych i 
akumulacji.

KTÓRE ROZWIĄZANIE 
NAJLEPSZE?

Dyrektywny wskaźnik kwoty 
akumulacji zastąpiony być może 
wskaźnikiem kwoty zysku lub 
wskaźnikiem rentowności. Można 
by ewentualnie w miejsce aku­
mulacji wprowadzić jednocześnie 
oba te wskaźniki. Należy rozważyć' 
które z tych rozwiązań jest najbar­
dziej dogodne.

Przyjęcie jako wskaźnika dyrek­
tywnego. kwoty zysku eliminuje w 
pewnej mierze zjawiska ujemne, 
występujące przy stosowaniu wska­
źnika akumulacji. Zysk nie zawie­
ra bowiem podatku obrotowego, w 
związku z czym jego-udział w war­
tości produkcji jest na ogół znacz­
nie mniej zróżnicowany, niż udział 
akumulacji, co wpływa na osłabie­
nie tendencji do preferowania pro­
dukcji wyłącznie ze względu na 
udział zysku w wartości produk­
cji. Mimo jednak wyższości, jako 
wskaźnika dyrektywnego,. kwoty 
zysku nad akumulacją, zawiera on 
pewne wady, które zadecydowały 
o tym, że pominięto go przy wybo­
rze nowego wskaźnika dyrektyw­
nego.
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nieje wydarzenie losowe i gdy z 
braku rezerwy nie będziemy mu 
mogli przeciwdziałać. Taką stratą 
może być np. spadek pogłowia trzo­
dy chlewnej w roku nieurodzaju 
zbóż, jeżeli z braku rezerwy nie 
będziemy mogli zwiększyć dostaw 
pasz na rynek. Taką stratą może 
być np. konieczność zaciągnięcia 
drogich, wysoko oprocentowanych 
kredytów krótkoterminowych dla 
wyrównania bilansu płatniczego w 
latach niekorzystnego dla nas terms 
of trade.

Jest jasne, że w miarę zwiększa­
nia rezerwy, pierwsza strata, tj. 
wynikająca z samego faktu utwo­
rzenia rezerwy będzie rosła, nato­
miast druga strata, tj. wynikająca 
z wypadków losowych będzie ma­
lała. I na odwrót: zmniejszenie re­
zerwy spowoduje spadek pierwszej 
straty, ale wzrost drugiej. Istnieje 
zawsze taka wielkość rezerwy, dla 
której suma tych strat jest naj­
mniejsza. Ta właśnie wielkość re­
zerwy jest wielkością optymalną.
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POTRZEBY RYNKU 
A STRUKTURA PRODUKCJI

Pomimo wydatnego wzrostu pro­
dukcji. rok bie/ary upływa pod zna­
kiem podobnych braków zaopatrzę* 
nia rynku jak i poprzedni. M c^o 
i przetwory, owoce południowe, tka­
niny i niektóre asortymenty obu­
wia, wyroby papierń cze, szklane, 
ceramiczne i materiały budowlane 
są nadal artykułami „deficytowymi", 
których hrak na rynku.

Jakie więc tendenc jo zmian w pro­
dukcji na potrzeby r>nku zarysowały 
się w ostatnim czasie, jakie są per­
spektywy poprawy?

Dane za sierpień wskazały na parę 
przesunięć w strukturze produkcji, 
które jak się wydaje powinny wy­
wrzeć wpływ na zaopatrzeń r rynku. 
Niestety nie zawsze w kierunku przez 
nas pożądanym.

Pierwsza z tych zmian to osłabienie 
dynamiki produkcji w resorcie prze­
mysłu spożywczego i skupu — z ok 
15 proc, w okresie 7 miesięcy lir. do 
2,8 proc, w sierpniu, porównaniu 
z tym samym okresem r. ub. Wiążc 
się to przede wszystkim z zahamo­
waniem dynamiki wzrostu s..upu 
żywca. Rolnicy dysponują bowiem w 
br. stosunkowo znacznymi zasobami 
pasz dla bydła. Zatrzymali więc wiele 
sztuk do dalszej hodowli, co bardzo 
odbiło się na poziomi? skupu bydła. 
Możemy oczekiwać, że pod koniec ro­
ku, gdy zaczną napływać do punktów 
skupu zwiększone dostawy bydła sy­
tuacja ponowne ulegnie poprawie; 
nie na tyle jednak, aby rozwiązany 
został problem braków zaopatrzenia 
w mięso i przetwory.

Nie można natomiast liczyć na 
szybką poprawę w produkcji prze­
tworów owocowych. Slaby ich urodzaj 
sprawił, że w sierpniu br. kształto­
wała się ona o wiele poniżej r. ub. 
• brak przesłanek, by w następny -h 
miesiącach uległa polepszeniu. Sytu­
ację ratują jedynie nagromadzone 
zapasy pulp truskawkowych, które 
są obecnie przerabiane na dżemy i 
sokii
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• W wytwórni akrylonitrylu —- 
jednym z ważniejszych' :'obiektów 
„Tarnowa II" rozpoczęto ’ rozruch 
mechanicznych urządzeń.' Zakład 
będzie dostarczać surowca do pro­
dukcji włókna wełnopodobnego ty­
pu „Orion". .Produkcja .ruszy w 
początkach , przyszłego roku: wy­
twórnia da . w 1966 r... 6 , tys,. ton 
akrylonitrylu. ,•> Służba , zdrowia 
prowadzi prące hUd, ostateczną wer­
sją nowego planu pięcioletniego. W 
zeszłym tygodniu nad. tymi; spra­
wami obradowała Korpisja iśocjal- 
ma KC PZPR.. Szczegóły o tej na­
radzie podaje szerokb prasa codzien­
na. • W kombinacie hutniczym im. 
Lenina rozpoczęły się pierwsze pra­
ce związane z realizacją kolejnej 
wielkiej inwestycji: tzw." walcowni 
„slabing". Będzie to pierwsze urzą­
dzenie tego typu w polskiej' meta­
lurgii do walcowania ólbrzymibh 
bloków stalowych, z których'w to­
ku dalszej przeróbki otrzymuje się 
blachy. 0 20-lęcie Instytutu Tech­
niki Budowlanej uświetniła- sesja 
naukowa. • W Urzędzie Rady Mi­
nistrów w Warszawie odbyło się 
posiedzenie prezydium Komitetu. 
Nauki i Techniki poświęcone per­
spektywie rozwoju placówek nau­
kowo-technicznych w geologii. • 
Prezydium Komitetu Drobnej Wy­
twórczości rozpatrzyło projekt pla­
nu drobnej wytwórczości na rok 
przyszły oraz podstawowe założenia 
do planu na rok 1967. Z analizy 
wykonania zadań I półrocza br. w 
tym dziale gospodarki wynika, że 
osiągnięto produkcję towarową 
wartości 43,3 mld zł. Jest ona o 
10,5% wyższa niż w analogicz­
nym okresie ub. roku. Rozwojowe 
tendencje drobnej wytwórczości 
znajdują wyraź w produkcji, pla­
nowanej na rok ' przyszły i dal­
sze lata. W 1966 r. ma ona wynieść 
94,6 mld zł. a w 1967 — 100,6 mld 
zł. • W Warszawie oddany został 
(ze sporym opóźnieniem) do użyt­
ku wielki — 16-piętrowy gmach 
biurowy central handlu zagranicz­
nego na „Ścianie' Wschodniej": u 
zbiegu ul. Marszałkowskiej i Alei 
Jerozolimskich. • Ostatnio trudno 
było kupić proszek do prania ,.Ixi". 
Przyczyna wyjaśniła się: wskutek 
zmiany dostosowanego do wyrobu 
proszku surowca i technologii trze­
ba było przenieść produkcję z war­
szawskiej „Urody" do poznańskiej 
„Lechii". Pierwsze dostawy nowe­
go proszku przewidziane są np. w 
Warszawie lada dzień. „Ixi“65“ ma 
kolor niebieski, ponieważ zawiera 
wybielacze optyczne. Cena paczki 
o wadze 400 gramów wynosi obec­
nie 19,20 zł. Nowy producent za­
powiada, że w przyszłym roku na­
stąpi dalszy wzrost dostaw tego 
proszku. • Na terenach Jaworzna 
— zasobnych w łatwo dostępne 
złoża węgla — zlokalizowany zo­
stanie nowy obiekt energetyczny. 
Będzie nim elektrownia ;.Jaworzno 
III?.. -Projekt wstępny .inwesAy.cjic 
będzie gotowy do końca br. Budo­
wa elektrowni rozppcznie . się, w 
ostatnich latach nadchodzącej 5-lat- 
ki. • Rozpoczęto prace przy bu­
dowie linii energetycznej o na­
pięciu 220 kilowoltów, która po­
łączy rejon Zamościa z położoną 
po drugiej stronie granicy elektrow­
nią cieplną Dobrotwor na Ukrai­
nie. Budowa ma być ukończona w 
roku przyszłym. Linia zaopatrzy 
deficytowy w energię rejon Zamo­
ścia. Obniżą się także koszty prze­
syłania energii dostarczanej do­
tychczas z południowej Polski. 
Gruntowna reforma programów 
nauczania przeprowadzana Obecnie 
na naszych wyższych uczelniach •— 
była głównym tematem posiedzenia 
Sejmowej Komisji Oświaty i Nauki. 
Sejmowa Komisja Wymiaru Spra­
wiedliwości rozpatrzyła wstępnie 
rządowy projekt ustawy o prawie 
właściwym dla międzynarodowych 
stosunków osobistych i majątko­
wych (międzynarodowe prawo pry­
watne). Sprawom opieki społecz­
nej poświęciła swe posiedzenie Sej­
mowa Komisja Pracy i Spraw So­
cjalnych. • Międzynarodowy Kon­
gres Odlewników zakończył w 
Warszawie pięciodniowe obrady, 
które odbywały się pod hasłem 
„Badania naukowe — źródłem po­
stępu technicznego w odlewnic­
twie". • W Urzędzie Rady Mini­
strów odbyła się narada poświę­
cona usprawnieniu rachunku efek­
tywności handlu zagranicznego w 
szczególności eksportu. W toku na­
rady omówiono sprawę wykorzy­
stania kalkulacji opłacalności de­
wizowej do wyboru najkorzystniej­
szych wariantów produkcji eks­
portowej, decyzji w sprawie im­
portu itp. Ustalono, że do końca 
października będą opracowane szcze­
gółowe instrukcje branżowe opar­
te o jednolitą metodę opracowaną 
przez Zakład 'Badań Koniunktur i 
Cen Handlu Zagranicznego. W cią­
gu najbliższych 2 miesięcy zosta- 

. ną zatwierdzone wytyczne w spra­
wie ustalania zadań eksportowych 
w wartości' dewizowej oraz związa­
ne z tym zasady zainteresowania 
przedsiębiorstw i zjednoczeń (m.in. 
możliwością uzyskania wyższych 
cen przez odpowiednią poprawę ja­
kości, produkcję towarów o wyż­
szym stopniu przetworzenia, po­
prawę opakowania itp.). Uwzględ­
niając,, że rachunek opłacalności 
eksportu opiera się przede Wszyst­
kim na analizie rzeczywistych ko­
sztów zużycia materiałów, .półfabry­
katów , robocizny itp., zobowiąza­
no odpowiednie ogniwa do skiero­
wania szczególnej uwagi, na , ba­
dania prawidłowości kalkulacji ko- 
'sztów poszczególnych' wyrobów i 
grup wyrobów.
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Udział zysku w wartości pro­
dukcji kształtuje śię wprawdzie w 
sposób bardziej równomierny /niż 
kwota akumulacji, jednak kwoty 
zysku przypadające na poszczegól­
ne Wyroby z reguły są proporcjo­
nalne do poziomu ich wartości. 
Przedsiębiorstwa byłyby zatem pa­
dał zainteresowane w stwarzaniu 
preferencji dla produkcji wyrobów 
o wysokiej wartości, bez -. względu 
na Ich przydatność z punktu wi­
dzenia interesu ogólnospołecznego. 
Tendencje zmierzające w kierunku 
produkowania wyrobów zawierają­
cych wysoki zysk;' byłyby zatem 
wprawdzie słabsze, niż przy stoso­
waniu wskaźnika akumulacji, nie­
mniej jednak występowałyby na­
dal.

Jednoczesne stosowanie wskaźni­
ka kwoty zysku oraz rentowności 
również nie wydaje się celowe, po­
nieważ nie usunęłoby opisanych wy­
żej mankamentów wskaźnika kwo­
ty zysku, a niezależnie od tego je­
dnoczesne stosowanie obu wskaź­
ników, jak wskazuje doświadcze­
nie, hamuje swobodę działania 
przedsiębiorstw. ■ Należy również 
zwrócić uwagę, że dyrektywny 
wskaźnik kwoty zysku jest prawie 
zawsze bardziej krępujący dla 
przedsiębiorstwa, niż wskaźnik w 
ujęciu procentowym. W tym ostat­
nim przypadku bowiem przedsię­
biorstwo ma znacznie większe mo­
żliwości wyboru metod działania.

Powyższe względy zadecydowały, 
że jako dyrektywny wskaźnik fi­
nansowy przyjęto rentowność. 
Wskaźnik ten cechuje następujące 
podstawowe zalety:

• niweluje on w dużej mierze 
wpływ zmian asortymentowych na 
ocenę działalności przedsiębiorstw.

• decydujący wpływ ma kształ­
towanie się wyniku działalności 
przedsiębiorstw mają efekty przed­
siębiorstwa, osiągnięte w dziedzi­
nie obniżenia kosztów.

Pierwsza z wymienionych cech 
przeciwdziała tendencjom do kształ­
towania produkcji pod kątem wi­
dzenia możliwości osiągnięcia wy­
sokich zysków. Czy to oznacza, 
że przedsiębiorstwa tracą równo­
cześnie zainteresowanie dla odpo­
wiedniego ukierunkowania produk­
cji, zgodnego z potrzebami odbior­
ców £ dla osiągania odpowiedniego 
poziomu produkcji? Wydaje się, że 
tak nie jest. Uchwala Plenum nie 
przewiduje bowiem likwidacji 
wskaźników dyrektywnych, okre­
ślających wykonanie zadań pro­

NA pierwszym posiedzeniu Ko­
misji Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego posłowie wyshlr 

chąli,,fnfprmacji . Ministra,,Rplnjctn. 
wa o wynikach produkcyjnych W 
roku 1965 i podstawowych zada-., 
niach w najbliższych latach, infor­
macji Ministra Przemyślu Spożyw­
czego i Skupu o przebiegu reali­
zacji zadań planowych i stanie 
przygotowań do skupu i odbioru 
płodów rolnych ze zbiorów tego­
rocznych oraz rozpatrzyli sprawy 
organizacyjne (powołanie stałych 
podkomisji: produkcji roślinnej, pro­
dukcji zwierzęcej, przemysłu spo­
żywczego. nauki, oświaty i służb 
rolnych, budownictwa wiejskiego i 
mechanizacji oraz dwóch podko­
misji. którym zlecono rozpatrzenie 
rządowych projektów ustaw o za­
opatrzeniu rolnictwa w wodę i o 
zaopatrzeniu emerytalnym członków 
spól dzi el n i pro d ukcyj nych).

* Informacje ministrów potrakto­
wane zostały przez posłów jako ma­
teriały wstępne do analizy wykona­
nia zadań przez resorty w roku bie­
żącym oraz oceny założeń piana, na 
rok. przyszły. Wyrazem tego były 
liczne pytania, zwłaszcza pod adre­
sem Ministra F. Pisuli. W swojej 
informacji Minister Przemyślu Spo­
żywczego i Skupu wskazał, że dzię­
ki zwiększonym dostawom podsta­
wowych surowców, planowe zada­
nia przemysłu spożywczego są W 
roku bieżącym wykonywane z po-
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Modernizacja gospodarki 
w społecznym aspekcie

PLANOWE zadania przyszłej 
5-latki obliczone są na reali­
zację już w nowych warunkach 

planowania i zarządzania, nakre­
ślonych przez IV Zjazd i IV Ple-, 
num’ Partii. Zatem na przełorrtie 
roku bieżącego i przyszłego wejdą 
w życie — wprowadzone drogą ad­
ministracyjną — generalne . zmiany 
w tworzeniu planów gospodarczych 
oraz w metodach zarządzania prze­
mysłem i rozliczania go z wykona­
nych zadań. Będzie to możliwe o- 
czywiście tylko tam, gdzie zmiany 
te dojrzały do realizacji.

Gorączkowa praca w resortach, 
zjednoczeniach, a nawet w wielu 
zakładach pracy nad opracowywa­
niem dokładnych programów dzia­
łania, wytycznych i zarządzeń, ma 
zapewnić warunki realizacji nowe- 

. go programu gospodarczego. Ńie 
byłyby te/warunki jednakże pełne, 
mimo najdokładniejszych 'wytycz­
nych, gdyby ograniczyć się jedynie 
do odgórnych Uchwał, pomijając 
społeczny aspekt nowego modelu 
gospodarczego. Na ten aspekt szcze­
gólnie zwróciła uwagę Centralna 
Rada Związków Zawodowych na 

dukcyjnych. Zakłada jedynie stop­
niowe ograniczenie wskaźników dy­
rektywnych, dotyczących ilościo­
wych zadań produkcyjnych oraz' 
Częściowe zastąpienie miernika pro­
dukcji globalnej w cenach pórów- 
riywalnych oraz miernika produk­
cji towarowej innymi bardziej do­
skonałymi miernikami. Te zmody­
fikowane mierniki powinny się 
przyczynić do prawidłowego u- 
ksźtałtowania struktury i poziomu 
produkcji.

Jeśli natomiast chodzi o drugą 
cechę, to dla lepszego zrozumienia 
jej działania należy zdać sobie spra­
wę z istotnej treści zysku w przed­
siębiorstwach uspołecznionych. W 
Warunkach tych przedsiębiorstw zysk 
(przyjmowany jako podstawa dla 
ustalenia wskaźnika rentowności) 
pie kształtuje się w sposób dowol- 
ify, pod wpływem przypadkowych 
i niekontrolowanych czynników, 
lecz zgodnie z przepisami podlega 
weryfikacji, która sprowadza się do 
eliminowania .„z kwoty faktycznie 
wygospodarowanego zysku tej częś­
ci, która jest niezależna od dzia­
łalności przedsiębiorstw, lub osią­
gnięta została w sposób nieprawi­
dłowy. Niezależny ęd działalnoś­
ci przedsiębiorstw jest zysk osią­
gnięty m.in, na skutek urzędo­
wych zmian cen, taryf i płac, sta­
wek amortyzacji; ubezpieczenio­
wych i podatkowych, jak również 
zmian' metodologicznych i organi­
zacyjnych.

Jako nieprawidłowy należ}' trak­
tować zysk, osiągnięty przez przed­
siębiorstwo w sposób narażający in­
teres społeczny lub obowiązujące 
przepisy. I tak. do tej kótegorii na­
leży zaliczyć zysk osiągnięty na 
skutek pogorszenia jakości produk­
cji w porównaniu z obowiązują­
cymi normami lub recepturami, w 
związku z naruszeniem więżących 
przedsiębiorstwo zadań asortymen­
towych, niewykonywaniem remon­
tów bieżących itp.

WSKAŹNIK RENTOWNOŚCI 
A WIELKOŚĆ PRODUKCJI

W tej sytuacji, przy założeniu, że 
weryfikacja zysku przebiega w 
sposób zgodny z obowiązującymi 
przepisami, wzrest rentowności, w 
przypadku gdy za podstawę jej 
ustalenia przyjmuje się zysk zwe­
ryfikowany, jest prawie wyłącznie 
następstwem obniżenia kosztóyr 
własnych oraz — w nieznacznym 
stopniu — wzrostu ilościowego pro­
dukcji. Wzrost kosztów bowiem z 
regujy hie jest wprost proporcjo­

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Przemysł spożywczy 
i skup

ważną nadwyżką. W okresie 8 mie­
sięcy produkcja państwowego prze­
mysłu spożywczego wzrosła o 13.2 
proc, w stosunku do analogicznego 
okresu roku ubiegłego. Oznacza to, 
że tempo wzrostu tego przemysłu 
jest wyższe, aniżeli w latach po­
przednich. jest również wyższe ani­
żeli w całym przemyśle. Znaczny 
wzrost produkcji notują przemysły: 
mięsny, zbożowo-młynarski, tyto­
niowy i paszowy. Trudności w reali­
zacji zadań planowych występują w 
przemyśle owocowo-warzywnym — 
ze względu na nieurodzaj owoców 
i warzyw.

Opóźniona wegetacja zbóż i oko­
powych odbija się na sprawnej 
pracy aparatu skupu. Nasilenie do­
staw zbóż (plan ich skupu ustalony 
został w bieżącym roku na wyż­
szym poziomie niż w roku ubie­
głym) we wrześniu stworzyło po­

swoim ostatnim posiedzeniu ple­
narnym.

Główne kierunki uderzenia — to 
pomoc organizatorska i instrukta­
żowa aktywowi gospodarczemu w 
zakładach pracy w dziedzinie wspól- 
zarządzania i kontroli, a także sze­
roka akcja szkoleniowa w celu 
„ekonomizacji" myślenia społeczeń­
stwa. Słowem — chodzi o wykorzy­
stanie tej szansy, jaką daje ożywie­
nie pracy całego aktywu nad reali­
zacją w codziennym życiu zakładów 
pracy nowych metod zarządzania i 
wypracowywania nowych, nieza­
wodnych dróg optymalizacji pro­
dukcji.

W tym celu, obok nasycenia pro­
blematyką IV Plenum prowadzone­
go w zakładach pracy szkolenia 
ekonomicznego, niezbędne jest wy­
korzystanie wszystkich form pracy 
związkowej, zwłaszcza jeśli chodzi 
o oddziaływanie na samorząd ro­
botniczy. Jednym z najpilniejszych 
zadań- jest bowiem udoskonalenie 
form kontroli społecznej nad orga­
nizacją procesu wytwórczego, reali­
zacją uchwął, rytmicznością zaopa­
trzenia,' właściwym stosowaniem 

nalny do wzrostu produkcji, . ze 
względu na znacznie powolniejszy 
wzrost kosztów stałych.

W świetle powyższych wywodów 
nie wydaje się w pełni uzasadnione 
twierdzenie H. Fiszla1), który 
utrzymuje, że związanie bodźców 
zainteresowania materialnego z 
syntentycznym wskaźnikiem ren­
towności daje te same efekty, ja­
kie obserwuje się w związku z dzia­
łaniem wskaźnika wartości produk­
cji globalnej, z tą różnicą, że przed­
siębiorstwa dążą nie do maksyma­
lizacji produkcji o wysokiej wartości, 
lecz do jej minimalizacji, przy utrzy­
maniu możliwie wysokiego wskaźni­
ka rentowności. Do zbliżonych wnio­
sków dochodzi również C. Józe­
fiak2), który usiłuje udowodnić, że 
przy maksymalizacji wskaźnika ren- 
towności, przedsiębiorstwo osiąga 
najniższy rozmiar produkcji. Nale­
ży przy tym podkreślić, że zda­
niem wspomnianych autorów, scha­
rakteryzowane przez nich ujemne 
cechy wskaźnika rentowności nie 
są następstwem trudności, które 
wyłaniają się przy podejmowaniu 
próby zastosowania tego wskaźni­
ka. Ich zdaniem, przyczyna wadli­
wego funkcjonowania wskaźnika 
rentowności tkwi immanentnie w 
samej metod^s iego ustalania. C. 
Józefiak podkreśla zresztą, że w 
swoich wywodach opiera, się na 
założeniu, iż system, w którym m,a 
zastosowanie wskaźnik rentownoś­
ci, działa sprawnie.

Krytyczne wnioski pod adresem 
wskaźnika rentowności nie wyda­
ją się słuszne, ponieważ oparto je 
na zbyt formalnych przesłankach, 
przy czym nie została uwzględnio­
na rzeczvwista svtuaeja w tym za­
kresie. W przedsiębiorstwach mo­
głyby rzeczywiście przejawić się 
tendencje do minimalizacji produk­
cji. przy równoczesnym dążeniu do 
ustalenia wskaźnika rentowności 
na możliwie wysokim poziomie, 
gdyby przedsiębiorstwa były cał­
kowicie zwolnione od obowiązku 
przestrzegania jakichkolwiek wska­
źników produkcyjnych. Rzeczywi­
sta sytuacja w tym zakresie przed­
stawia się jednak odmiennie. Zre­
sztą. gdyby nawet przyjąć założe­
nie. że przedsiębiorstwa są zwolnio­
ne od obowiązku stosowania dyrek­
tywnych wskaźników produkcji, to 
także w tym przypadku nie byłyby 
one zainteresowane w minimaliza­
cji produkcji. Należy bowiem pa­
miętać. że wzrost rentowności, w 
przypadku gdy jako podstawę dla 
jego ustalenia przyjmuje się zysk 
zweryfikowany, uzależniony jest 

ważne trudności w magazynowaniu 
zbóż. Niedostateczna pojemność ma­
gazynów zbożowych spowodowała 
podjęcie przez resort decyzji o ma­
gazynowaniu zbóż w innych po­
mieszczeniach, nadających się do 
tego celu. Na adaptację tych obiek­
tów wydzielono dodatkowe środki 
w wysokości 5 min zł.

Większe od zakładanych dostawy 
roślin oleistych oraz nadmierne — w 
wyniku deszczowej pogody w okre­
sie żniw — Zawilgocenie nasion spo­
wodowały pewne perturbacje (do 
końca sierpnia skupiono ok. 370 
tys. ton nąsion roślin oleistych.)

Kampania cukrownicza rbzp.ocznie 
się w bieżącym roku o 2—3 tygodnie 
później niż normalnie. Istniejąca 
dysproporcja między lokalizacją 
mocy przerobowej cukrowni a bazą 
surowcową wymagać będzie — po­

bodźców it.p. Rzecz jednak w tym, 
aby kontrola społeczna nie była 
tylko aktem formalnym, lub po­
traktowana w sensie brakarskim. 
Chodzić powinno o wzbogacenie te­
go pojęcia o perspektywę także 
użytkownika, o skojarzenie go z 
jego sensem istotnym, a więc ste­
rowanie produkcją, niedopuszcza­
nie do warunków, w których po- 
wstają braki. Kryterium jakości 
przeniknąć powinno wszystkie inne 
tradycyjne już formy pracy związ­
kowej. jak choćby np. współzawod­
nictwo pracy o proporce i sztanda­
ry przechodnie, w podejmowaniu i 
realizacji zobowiązań, w zdobywa­
niu tytułów brygad pracy socjali­
stycznej i zakładów pracy socjali­
stycznej. Kryteria ocen w nowym 
jakościowo etapie rozwoju uwzględ­
niać powinny takie zagadnienia, jak 
wysoka jakość, drogi uzyskania wyż­
szej rentowności, nowoczesność itp.

Wiąże się z tym ściśle na pozór 
błahe zagadnienie, będące jednak 
jednym z istotnych warunków po­
wodzenia gospodarki opartej na ra­
chunku ekonomicznym, o dużą sa­
modzielność załóg i ich inicjatywę. 
Chodzi mianowicie o wyrabianie po­
wszechnego poczucia zamiłowania 
do porządku i do oszczędności. O- 
bydwa te zagadnienia w pracy wy­
chowawczej związków zawodowych 
powinny być integralną częścią 
programu realizacji nowych metod 
zarządzania i planowania.

Jak słusznie podkreślono na Ple/- 
num CRZZ, integralną częścią do­
skonalenia metod zarządzania jest 
jedna z tradycyjnych już dziedzin 
pracy związkowej — umacnianie 
praworządności w stosunkach pra­

poza obniżeniem kosztów własnych, 
w pewnej mierze również od wzro­
stu ilościowego produkcji. Tenden­
cja do wzrostu produkcji istniała­
by zatem również w przypadku, 
gdyby wskaźniki produkcyjne zo­
stały zniesione. Należy również 
zwrócić uwagę na to, że w obec­
nych warunkach wskaźnik rentow­
ności nie może być w sposób do­
wolny zwiększany przez przedsię­
biorstwo inną drogą, niż poprzez 
wzrost produkcji i obniżenie kosz* 
tów własnych. Wzrost rentowności 
z innych przyczyn oznacza bowiem 
konieczność zmian asortymento­
wych, celem uzyskania preferencji 
dla produkcji wysokorentownej. 
Operacja taka napotyka na poważ­
ne trudności, ponieważ, zgodnie z 
obowiązującymi przepisami, wzrost 
zysku z tytułu nieuzasadnionych 
zmian asortymentowych podlega 
weryfikacji.

WARUNKI FUNKCJONOWANIA

Czy należałoby zatem wyciągnąć 
wniosek, że dyrektywny wskaźnik 
rentowności nie ma wad i że w 
związku z jego wprowadzeniem 
usunięte zostały trudności, związa­
ne z prawidłowym funkcjonowa­
niem systemu finansowego przed­
siębiorstw? Wniosku takiego, rzebz 
jasna, wysnuć nie można. Przyto­
czone wywody miały bowiem na 
celu wykazanie, że wskaźnik ren­
towności, w sytuacji gdy okoliczno­
ści towarzyszące układają się po­
myślnie, funkcjonować może w 
sposób prawidłowy. Ponadto cho­
dziło również o zwrócenie' uwagi 
na to, że wskaźnik ten nie zawiera 
wad strukturalnych, które czyniły­
by go a priori nieprzydatnym dla 
właściwego wykorzystania.

Z kolei należy zastanowić się nad 
warunkami niezbędnymi dla zapew­
nienia prawidłowego funkcjonowa­
nia wskaźnika rentowności. Wa­
runkiem podstawowym jest stoso­
wanie przy wycenie produkcji, obok 
cen zbytu, układu cen fabrycznych, 
opartych o średniobranżowe koszty 
własne i zróżnicowany odpowiednio 
zysk, w zależności od stopnia no­
wości poszczególnych wyrobów, za­
stosowania postępu technicznego 
itp. Jedynie ustalone w sposób pra­
widłowy ceny, fabryczne, jak rów­
nież dokonywane planowo okresowe 
rewizjo poziomu tych cen, zagwa­
rantować mogą prawidłowe kształ­
towanie się wskaźnika rentowności.

Niestety, obowiązujące obecnie 
układy cen fabrycznych w niektó­
rych branżach nie spełniają jeszcze 
koniecznych warunków, niezbęd­
nych dla zapewnienia prawidłowego 
kształtowania się wskaźników ren­
towności. Ceny te kalkulowane są 
bardzo często w sposób nieprawi­
dłowy. co powoduje, że faktyczny 
zysk przy poszczególnych wyro­

dobnie jak w przeszłości — poważ­
nych przerzutów buraka. Wielko,ść 
tych przewozów szacuje się. na 1,2 
min, ton.,,

Po.myślnie są w roku bieżącym 
realizowane plany skupu mleka i 
drobiu.

Na pytania posłów: Ksawery 
Barańskiej, Antoniego Jankowskie­
go i Franciszka Maja, dotyczące 
skupu i zagospodarowania mleka, 
przedstawiciele resortu odpowie­
dzieli, że trudności w bieżącym ro­
ku spowodowane są przede wszyst­
kim kompresjami inwestycji w la­
tach poprzednich i że sprawą zwięk­
szenia nakładów w przemyśle mle­
czarskim jest obecnie przedmiotem 
rozważań.

Na pytania posłów: Antoniego 
Jankowskiego, Stanisława Kraus- 
sa, Pelagii Pająk, Szymona Dzie­
dzica i Franciszka Gesinga, doty­
czące skupu żywca wolowego, bu­
dowy nowych zakładów mięsnych, 
wykorzystania nieczynnych w wielu 
miastach rzeźni komunalnych, roz­
woju produkcji drobiarskiej i pro­
dukcji jaj oraz zaopatrywania ho­
dowców d_robiu w mieszanki paszo­
we, przedstawiciele resortu odpo­
wiedzieli: 

cy. W nowych' warunkach planowa­
nia i zarządzania, także i ta dzie­
dzina ulec powinna poważnemu po­
głębieniu. Czynna obrona praw 
pracown i czy ch, przeciwstawianie 
się naruszaniu uprawnień, jest dzia­
łaniem na rzecz ugruntowania soc­
jalistycznych stosunków współżycia 
1 sprzyja wyzwalaniu inicjatywy 
oraz spełnianiu obowiązków pra­
cowniczych, Ale obrona interesów 
załóg powinna wyrażać się także w 
codziennej trosce o prawidłowy po­
dział zadań planowych i środków 
na ich wykonanie, o prawidłową 
gospodarkę godzinami nadliczbo­
wymi, to wreszcie codzienna współ­
praca instancji związkowych z 
jednostkami administracji gospo­
darczej i reprezentowanie tam inte­
resów załóg, to dopingowanie tych 
jednostek do podejmowania słusz­
nych inicjatyw, popularyzowania 
doświadczeń itp.

Także w nowym aspekcie spojrzą 
związki zawodowe na wprowadzo­
ny w roku ubiegłym fundusz pre­
miowy dla pracowników umysło­
wych, na podział funduszu zakłado­
wego oraz inne bodźce materialnego, 
zainteresowania. Bogate ■ doświad­
czenie związkowe w tej- dziedzinie 
uczy, że efektywność systemu wy­
nagradzania robotników zależy , w 
dużym stopniu od' umiejętnego ope­
rowania nim w stosunku do po­
szczególnych komórek organiza­
cyjnych przedsiębiorstw i grup pra­
cowników, od wiązania bodźców 
ekonomicznych z konkretnymi za­
daniami i istniejącymi warunkami 
organizacyjno-technicznymi. Wią­
zać. się to będzie oczywiście także 
z jakością produkowanych wyro­

bach znacznie się odchyla zarówi 
no w górę jak i w dół od 7.vsltJ 
założonego w kalkulacji, w tej syj 
Juacji wskaźnik rentowności 
może się kształtować w sposób prał 
widłowy. '

Kolejnym warunkiem, od któreirn 
uzależnione Jest prawidłowe kształt 
towanie wskaźnika rentowności, jesf 
dokonywanie w sposób zgodny j 
przyjętymi założeniami w.eryfikuci[ 
zysku. Jeśli' warunek ten nie jPSJ 
dotrzymany, to na kształtowania 
się poziomu wskaźnika rentownośJ 
ci wpływać mogą inne czynniki 
poza wzrostem produkcji 1 obniżek 
niem kosztów, co spowodować moj 
że m.in. również tendencje do mi. 
nimalizacji produkcji. Podkreślić 
należy, że dokonanie weryfikacji 
sposób w pełni zgodny z -bowiaz.u, 
jącymi w tym zakresie zasadami 
jest zadaniem bardzo trudnym i 
często nie jest przestrzegane. Wply. 
wa to na obniżenie przydatności 
wskaźnika rentowności.

W związku z trudnościami, ja­
kie, się wyłaniają w praktycznym 
stosowaniu wskaźnika rentowności, 
należy sądzić, że wskaźnik ten nie 
będzie mógł być powszechnie stoso- 
wany. W szczególności zajdzie po- 
trzeba przejściowego utrzymania 
jako wskaźnika dyrektywnego, kwo­
ty akumulacji finansowej, lub s*o- 
sunku akumulacji do kosztu wla- 
sńego zrealizowanej produkcji, wc 
wszystkich tych branżach, które nie 
dysponują jeszcze prawidłowym 
układem cen fabrycznych.

Dyrektywny wskaźnik kwoty 
akumulacji utrzymany będzie rów­
nież tam. gdzie wytwarzana pro- 
dukcja nie ma na celu zaspokoje­
nia niezbędnych potrzeb społeczeń­
stwa. Dotyczyć to może dla przy­
kładu przemysłu spirytusowego, ty­
toniowego i in.

*

Omawiając zadania reformy sv- 
stemu finansowego, należy zwrócić 
uwagę na to. że jej celem nie jest 
zastąpienie dotychczasowych nie­
doskonałych instrumentów oddzia­
ływania na gospodarkę, instrumen­
tami w pełni doskonałymi. Zada­
nie takie byłoby nierealne. Celem 
reformy jest natomiast wprowadze­
nie do systemu szeregu nowych 
instrumentów bardziej doskonałych 
od poprzednio działających. Należy 
jednak pamiętać, że także nowe in­
strumenty. zawierają szereg wad, 
które 'będą mogły być usunięte do­
piero w toku ich funkcjonowania, 
poprzez konfrontację z. praktyką. 
Dotyczy to również dyrektywnego 
wskaźnika rentowności.

EMANUEL WINTER

1) H. Fiszel: „Rentowność", Życie Go- 
spodarcze nr 35/65

2) C. Józefiak: „Wskaźniki opłacalności 
i zysk". Życie Gospodarcze, nr 37 65.

• skup żywca wolowego prze­
biega w roku bieżącym na poziomie 
■nieco -niższym niż w roku ubieg- 
•lymb-tłumaczy się to stosunkowo 
dużą selekcją bydła, w ubiegłym 
roku i tendencjami hodowców do 
przetrzymywania młodego bydła na 
rok następny w związku z pomyślną 
sytuacją paszową;

• wysiłki resortu skierowane są 
przede wszystkim na zakończenie 
już wcześniej rozpoczętej budowy 
szeregu obiektów przemysłu mięs­
nego;

• w ramach planu rekonstrukcji 
przemysłu mięsnego powinien być 
rozwiązany problem właściwego 
wykorzystania na inne cele maga­
zynów i hal po rzeźniach ubojowych 
w mniejszych miastach;

• produkcja jaj w bieżącym 
roku nie ulega zmniejszeniu; z uwa­
gi na zmniejszony ich eksport skup 
był niższy, a znaczną część pro­
dukcji rynek wchłonął peja uspo­
łecznioną siecią skupu i sprzeda­
ży;
• zaopatrzenie .hodowców dro­

biu w mieszanki paszowe będzie w 
następnym roku nieco w iększe niż 
w roku bieżącym w związku ze 
wzrostem produkcji.

(ZW)

bów i systemem cen. przy czym 
nad zgodnością cenowvch kalku­
lacji zakładów z interesem społecz­
nym, czuwać będą rady robotnicze. 
Takie powiązanie interes -w produ­
centa i nabywcy wymagać będzie 
od aktywu społeczno-gospodarczego 
dużego wyrobienia społecznego, by 
uchronić się przed niebezpieczeń­
stwem partykularyzmu.

Doświadczenia związków w toku 
kampanii planów alternatywnych 
przeglądów społecznych . 'j >rządk°- 
wania gospodarki zadudnieniem 
oraz ęzasem pracy, w pracach naa 
doskonaleniem bodźców ekonomicz­
nych — są gwarantem, ze szansa 
zwiększonego udziału załóg pracow­
niczych w zarządzaniu gospodarką 
nie zostanie zaprzepaszczę na i przy­
niesie należyte ■ efekty. Trudno o- 

k przeć się tej optymistycznej re­
fleksji, po wysłuchaniu obrad 
Plenum CRZZ. Wydaje s:ę jednali 
że w procesie doskonalenia 
planowania i zarządzania — V'"* 
bardziej, że mamy tu do czynieni 
z procesem ciągłym — rozwazyę 
warto pewną' koncentrację 
mu na określonych etapach. Afe 
tuąlnie najistotniejsze wydaje 
doskonalenie form i metod działania 
samorządu robotniczego w trakci 
przygotowywania lepszych P188? . 
i wyboru najlepszych kierunko 
ich realizacji, w podnoszeniu n 
wyższy poziom konstruktywnej kry­
tyki zamierzeń administracji ora* 
uporządkowanie problemu respj,,j 
towania uchwał samorządu, b«- 
wydaje się to jednym z najistotniej­
szych warunków powodzenia 
jatywy społecznej,

FRANCISZEK KOSO
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S
ytuacja w Fabryce 
Obrabiarek Precyzyjnych 
„Avia" w Warszawie przy- 
p unina w pewnym sensie... 
fabułę filmu kryminalnego 
z psychologicznym podtek- 

Kt»m Mnóstwo „podejrzanych", na­
wet po/a fabryką, ale każdy na 
mocne alibi. „Przestępstwo" jest 
faktem, a motywów brak. Nikt w 
stocie n.e mógł odnieść żadnych 

korzyści, materialnych ani moral­
nych. A jednak...

. w kwietniu plan produkcji glo- 
bainej wykonany został w 96.7%, 
o towarowej w 30,8%. W maju 
pierwszy wskaźnik opad! do 94,9%, 
w lipcu jeszcze niżej — do 87,2%, 
w sierpniu plan „globalu” wykonany 
został w 97,4% „towarówki” w 
92.0%. I. co gorsze, załamał się 
także plan eksportu, osiągając w II 
kwartale zaledwie 74%. Chociaż w 
następnym kwartale nastąpiła zna­
czna poprawa, do końca roku za­
ległości nie uda się już chyba nad­
robić.

To są zarzuty najbardziej aktu­
alne. Można do nich dodać inne: 
złe wskaźniki wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych, obciążenie 
parku maszynowego, zmian owośd 
— znacznie niższe od poziomu 
osiągniętego średnio w całym Zje­
dnoczeniu Przemysłu Obrabiarek. 
To chyba główne zarzuty. Aha, 
jeszcze koszty produkcji, szczegól­
nie uchwytów’, w „Avii" dużo wyż­
sze cd fabryki w Białymstoku. 
Spróbujmy ujawnić-niektóre przy­
czyny i odpowiedzieć na pytanie — 
dlaczego „Avia“ znalazła się wśród 
..autsajderów" zjednoczenia?

KŁOPOTY Z PROFILEM

Wszystkie właściwe rozmowy za­
czynały się od stwierdzenia: „Nie 
mieliśmy ustabilizowanego profilu 
produkcyjnego" i kończyły się ży­
czeniem": „Oby znów nie naruszyli 
nam profilu". A było to tak.

.V latach 1945-1954 fabryka po­
dlegała Zjednoczeniu Przemysłu 
Narzędziowego. Produkowano pa- 
kowaczki do kawy, papierosów, za­
pałek. W 1952 roku rozpoczęli pro­
dukcję uchwytów tokarskich, w 
dwa lata później przeszli na dosko­
nalszy typ. już nabrali doświad­
czeń, umiejętności i wtedy..,

... W 1955 roku fabrykę przenie­
siono do Zjednoczenia Przemysłu 
Aparatów Elektrycznych z zada­
niem uruchomienia produkcji ele­
mentów automatyki przemysłowej. 
Poczynili odpowiednie przygoto­
wania. ałe z automatyką nie udało 
się ruszyć, więc dalej „klepali" 
uchwyty. Produkcja ich rosła z ro­
ku na rok, spokój nie trwał jed­
nak długo...

... W 1958 roku „Avia" trafiła do 
Zjednoczenia Przemysłu Lotniczego 
i dyrektywą uruchomienia produk­
cji... silnika lotniczego. I znów za­
częły się prace przygotowawcze, a 
póki co wytwarzali uchwyty, po- 
nad’o zaczęli świadczyć innym za­
kładom usługi kooperacyjne, „Trze­
ba przecież było z czegoś żyć". 
Silnika nie udało się jednak uru­
chomić więc...

... W 1960 roku fabryka znala­
zła s.ę z kolei w Zjednoczeniu 
Przemysłu Obrabiarkowego, prze­
stawiając się na produkcję precy­
zyjnych obrabiarek-frezarek na­
rzędziowych. Ale z uchwytami cią­
gle n:o mogli się rozstać, przeciw­
nie. produkcja ich stale wzrastała, 
osiągając w 1961 roku 40% wartości 

ogółu wyrobów. A więc miały być 
uchwyty i obrabiarki, jednakże...

... Nie, „Avii" już nie przenie­
siono, natomiast bodaj w 1961 roku 
rozszerzono jej profil produkcyj­
ny o kola zębate. Nie byłoby w 
tym nic złego, przy uchwytach i 
obrabiarkach ujdą również koła zę­
bate. Rzecz jednak w tym, że we­
dług projektu opracowanego przez 
Prozamet miały to być kola pła­
skie. jednowieńęowe, oparte na da­
leko posuniętej unifikacji, zapew­
niającej rozwinięcie produkcji wlel- 
koseryjnej. Wyszło inaczej. Unifi­
kacja pozostała na papierze, za­
miast produkcji jednorodnej zamó­
wienia opiewały na liczne asor­
tymenty. w miejsce produkcji wiel- 
koseryjnej trzeba było przejść na 
małoseryjmą, nawet jednostkową. 
Za to zadania ilościowe pozostały 
niezmienione, zgodnie zresztą z 
projektem Prozametu. tyle tylko, 
że warunki ich realizacji okazały 
się całkiem inne od ustalonych w 
projekcie.

Obecnie „Avia‘‘ ma już wykry­
stalizowany profil produkcyjny, 
chyba trwały, nie można wszak 
było historyjki tej pominąć, skła­
dając hołd .prawdzie historycznej" 
i z uwagi na wpływ, jaki fluktuacja 
programów produkcyjnych oraz czę­
ste przeprowadzki z jednego dó 
drugiego zjednoczenia wywarły na 
aktualną sytuację w fabryce,

ORGANIZACJA
NIE NA MIARĘ POTRZEB

Właściwie fabryka -składa się jak 
gdyby z czterech zakładów, o cał­
kiem odmiennej strukturze organi­
zacji puMlukęjir wysiał
uchwytów, wydziął gębatycii,
dwa wydziały obrabiarkowe i na 
dodatek — odlewnia. Na dobrą 
sprawę różnorodność struktur mo­
głaby wystarczyć na usprawiedli­
wienie wielu trudności, z jakimi 
boryka się „Avia". Z drugiej wszak 
strony, skoro organizacja przyspa­
rza tylu kłopotów, czy dyrekcja po­
święca jej dostatecznie dużo uwagi?

Projektanci Prozametu opuścili 
,.Avię“ w 1963 roku, od początku 
roku bieżącego działają tutaj pra­
cownicy Biura Projektowo-Techno- 
logicznego Przemysłu Obrabiarko­
wego, których zadaniem jest adap­
tacja projektów poprzedników do 
aktualnego profilu produkcji. Pra­
ce te mają być zakończone dopiero 
w połowie przyszłego roku. Dla­
czego tak późno, czy nie można 
przyśpieszyć? „Nie wiemy, nie wy­
jaśnialiśmy..." Czekają więc na do­
kumentację technologicznego usta­
wienia wydziałów, a bez niej nie 
można usprawnić organizacji pro­
dukcji. Gdzie zbudować linię po­
tokową montażu, jaka potrzebna 
będzie powierzchnia? Jak i gdzie 
ustawić obrabiarki agregatowe? 
Oczywiście, dyrekcja nie jest w 
stanie sama o tym zadecydować, 
czy musi jednak cierpliwie — zbyt 
chyba cierpliwie! — przyglądać się 
żółwim poczynaniom projektan­
tów?

W zjednoczeniu mówiono mi, że 
koszt jednostkowy uchwytów to­
karskich jest w „Avii" dużo wyż­
szy, niż w Fabryce Przyrządów i 
Uchwytów w Białymstoku. Rzeczy­
wiście, całkowity koszt własny w 
pierwszej wynosi 1049 zł, a w dru­
giej tylko 557 zł. Koszt materia­
łów bezpośrednich — odpowiednio: 
262 i 109, koszt robocizny bezpo­
średniej: 88 i 65. A więc różnice 
znaczne. Przyczyny?

Właściwie nikt tego nie badał. 
Może uchwyty warszawskie są 
droższe, 'ponieważ odlewy sprowa­
dzane są z Białegostoku, dochodzi 
więć określona stopa zysku... Może 
droższa jest robocizna robotnika 
stołecznego, może robotnik biało­
stocki pracuje wydajniej, lepiej... 
„A w o^óle — mówią mi w „Avii“ 
— uchwyty, to produkcja zanikowa, 
nie opłaca się łożyć na postęp tech­
niczny, za rok — dwa rozstaniemy 
się z nimi definitywnie". No tak, 
ale „epoka schyłkowa" uchwytów 
trwa już co najmniej kilka lat, 
może jeszcze potrwać — nigdy nic 
nie wiadomo. Rozumiem, że uchwy­
ty „przejadły się", wszyscy mają 
ich dość, traktują jako zło ko­
nieczne — zgoda, powiedzmy so­
bie jednak szczerze — prywatny 
właściciel spróbowałby do ostatniej 
drwili wyciskać z tych uchwytów 
każdy grosz! A dyrektor socjali­
styczny nie może?

W „Avii" istnieje dział organi­
zacyjny — ani lepszy ani gorszy 
od podobnych działów w setkach 
innych zakładów. Nazywa się „or­
ganizacyjny", właściwie to taki 
kancelaryjny omnibus: trochę se­
kretariatu, coś niecoś komórki pra­
wnej. odrobina problematyki za­
rządzania, ułamek koordynacji... 
A więc organizacją, badaniem efek­
tywności mechanizmu fabrycznego 
nikt w istocie nie zajmuje się na 
co dzień, dyrektorzy zaś mają tyle 
innych bieżących spraw na gło­
wie! I cóż z tego, że podobnie 
rzecz ma się w wielu innych za­
kładach, skoro tutaj, na ulicy Sie­
dleckiej potrzeba reorganizacji dzia­
łu... organizacyjnego dojrzała wcze­
śniej niż gdzie indziej. Czy dyrek­
cja musi z tym czekać na uchwałę 
Rady Ministrów?

TRUDNE SPRAWY KADROWE

To jest chyba najtrudniejszy 
pfoblem. W poprzednich latach 
załoga wyuczyła się nieskompli­
kowanych operacji przy wyrobie 
uchwytów’. A potem do programu 
weszły obrabiarki, o których nikt 
nie miał zielonego pojęcia. Nie by­
ło nawet wytaczacza. trzeba było 
śpiesznie wyuczyć — na początek — 
chociażby jednego. W pionie inży­
nieryjno-technicznym nie było w 
zasadzie obrabiarkowców. Jeszcze 
teraz na dwudziestu konstruktorów’ 
co najmniej trzy czwarte to nieda­
wni absolwenci różnych szkół, a 
więc bez większego stażu i do­
świadczenia.

W tym roku sytuacja jest wyjąt­
kowo krytyczna, ale też nie gorsza 
niż w innych zakładach stołecznych. 
Ot, chociażby fluktuacja załogi. 
Już w okresie styczeń — sierpień 
ubyło prawie 25 proc, załogi, a 
przybyło około 20 proc. Rośnie też 
absencja chorobowa: w porówna­
niu z pierwszym półroczem roku 
ubiegłego w tym półroczu krzywa 
podniosła się prawie o 30 proc. 
Oczywiście, w efekcie odbija to się 
ujemnie na poziomie wydajności 
pracy,. na jakości . i kosztach pro­
dukcji. Obydwa zjawiska budzą 
uzasadniony -niepokój „Avii", ale 
nic poza tym. „Jesteśmy bezradni" 
— ta opinia powtarza się wielo­
krotnie w trakcie omawiania spraw 
kadrowych. Czy próbowali badać 
przyczyny tych zjawisk? Nie, nie 
próbowali...

Więc powstające braki usiłują li­
kwidować, angażując do pracy ab­
solwentów zasadniczych szkół za­
wodowych oraz ludzi na przyucze­
nie. Stanowią już oni osiem procent 
ogółu załogi, fabryka nie może się 
bez nich obejść, a z nimi kłopotów 
ma bez liku... Nowicjusze mają ry­
czałt miesięczny w wysokości oko­
ło 1000 złotych, w zjednoczeniu 
zaś figurują od pierwszego dnia 
pracy jako pełnosprawni i pelno- 
wydajni pracownicy. Tak jednak 
jest tylko na papierze, w rzeczy­
wistości w pierwszych miesiącach 
swej pracy osiągają zaledwie 25-30 
proc, średniej normy fabrycznej. 
Ciągną tedy w dół poziom wydaj­
ności, obciążają limity funduszu 
plac, zwiększają procent braków.

Największy deficyt robotników 
wykwalifikowanych występuje na 
montażu obrabiarek. Na usprawie­
dliwienie „Avii" dodajmy, że nie 
miała ona nawet kiedy przygoto­
wać odpowiedniej kadry — dziś 
otrzymała zadanie uruchomienia 
produkcji maszyn, następnego dnia 
produkcja już ruszyła... W planach 
nie przewidziano czasu niezbędnego 
na wyszkolenie załogi.

„No dobrze — zadaję pytanie — 
a czy nie warto byłoby zorganizo­
wać w zakładzie kursu podnoszenia 
kwalifikacji robotników?" Nie pró­
bowaliśmy — słyszę w odpowiedzi 
— ale i tak nic by z tego nie wy­
szło. Żadna siła nie zmusi robot­
nika, żeby po pracy podnosił swoje 
kwalifikacje... Ale nie o to tylko 

chodzi, dalśze wyjaśnienia wydają ' 
się być gównie trafne, co ciekawe. 
Wielu pracowników uczęszcza ną 
różne szkoły wieczorowe, nie po to 
jednak, aby podnieść kwalifikacje 
robotnicze, lecz dlatego, aby mo­
gli przestać być robotnikami. „My­
ślę o awansie, chociażby na maj­
stra..." Ż majstrami zakład jednak 
da sobie radę, trudniej natomiast 
z robotnikami wykwalifikowanymi, 
potencjalni zaś kandydaci myślą 
wyłącznie o „mistrzostwie", z po­
minięciem tego ważnego etapu! „A 
co fabryęe po tym, że robotnik 
przyniesie papierek ukończenia 
szkoły wieczorowej, jeśli pozostanie 
ignorantem przy montażu obrabia­
rek?"

Czy próbowali wywierać jakąś 
presję na robotników, zastosować 
środki materialnej zachęty? „A 
czym dysponujemy — słyszę w od­
powiedzi — wyrzucimy robotnika 
na bruk? Bruku już nie ma!” Był tu 
taki przypadek. Wydalono pracow­
nika karnie, poszło za nim orze­
czenie kolegium pokazowego w 
związku z notorycznym pijań­
stwem, a po pewnym czasje spoty­
ka kolegów i chwali się: „Nawet 
dobrze s|ę stało, że mnie wyrzucili, 
teraz w innej fabryce zarabiam du­
żo więcej..."

BUDZIK ZWANY EKSPORTEM

Z eksportem nigdy nie mieli' do 
czynienia, nawet z centralą handlu 
zagranicznego. Póki nie wysyłali 
maszyn 'ia granicę, wszystko było 
w porządku.

Kiedy wyszli z inicjatywą rekon­
strukcji maszyny, główny konstruk­
tor opracował projekt zmian — 
wszyscy święcie wierzyli, że tym ra­
zem trafią już na właściwą drogę, 
Kiedy więc nadeszło negatywne 
orzeczenie komisji dyskwalifikują­
ce założenia, był to prawie szok. 
Niedługo potem konstruktor wymó­
wił pracę i rozstał się z przemy­
słem. Ciężko, widać, musiał to prze­
żyć. Załoga wytykała później, że 
frezarka zakwalifikowana do gru­
py zacofanych mogła awansować 
do wyższej znacznie wcześniej, 
przynajmniej o rok.

Plan eksportu obrabiarek nie zo­
stanie już wykonany w pełni, ale 
eksport obudził kogo trzeba.

„Avia" — wyjaśniono mi w zje­
dnoczeniu — nie pogorszyła się w 
stosunku do lat poprzednich, ona 
po prostu nie uczyniła kroku do 
przodu, a tego właśnie wymagał 
eksport i dlatego pozostała w tyle. 
Trafna, bardzo trafna to chyba oce­
na? Nie ulega wątpliwości, handel 
zagraniczny wywołał w tym przy­
padku zbawienny wpływ na fa­
brykę. Po kilkumiesięcznej niepłod­
ności eksportowej, po ujawnieniu 
przyczyn i usterek i ich usunięciu, 
pierwsze pięć obrabiarek przyjętych 
zostało przez kontrolerów Polcargo 
nawet... życzliwie. Plan ekspor .i 
w III kwartale wykonany został w 
100 proc.!

Wydaje się. „Avia" zaczyna się 
budzić z wieloletniego letargu i — 
o ironio losu! — całą swoją obec­
ną działalnością udowadnia, że 
wczoraj; przedwczbraj w niezmie­
nionych przecież warunkach, mo­
gła pracować inaczej — lepiej, 
efektywniej, sprawniej!

Niepokoi tylko jedna rzecz. To 
dobrze, że „Avia” ma opracowany 
program rozwoju i rekonstrukcji 
wyrobów, dlaczego jednak zbyt ma­
ło uwagi poświęca się — nie tylko 
zresztą w tej fabryce — krytycz­
nym analizom uzyskanych w prze­
szłości osiągnięć, jak i popełnio­
nych błędów? Być może wnioski 
nasuwające się z takich badań Oka­
załyby się przydatnfe w następnych 
latach.

*
Nad drzwiami wejściowymi do 

fabryki wisi tabliczka z napisem: 
„Dzień dobry. Przyjemnej pracy". 
Po przeciwległej stronie druga ta­
bliczka: „Do widzenia. Dobrego od­
poczynku". Sprawia to bardzo miłe 
wrażenie, ale istotniejsze jest, co 
załoga myśli o pracy i odpoczvn- 
ku. Fabryka badań takich nie prze­
prowadzała. w tym roku na wio­
snę gościli tu pracownicy „jakie­
goś instytutu". Badali historię 
,.Avii“, problemy kadrowe, socjal­
ne, warunki pracy. Żadnych mate­
riałów me zostawili, nie podzielili 
się wnioskami. Po prostu — byli, 
pracowali, znikli. I co ciekawsze, 
nikogo w fabryce nie zaintereso­
wało, jaki był efekt wspomnianych 
badań! A przecież tyle tu trud­
nych problemów ludzkich — fluk­
tuacja, absencja, brakoróbstwo, nie­
chęć do podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych — starczyłoby na dłu­
gie miesiące pracy wielu socjologów 
i psychologów. Czy nie warto więc 
i w tej dziedzinie opracować pro­
gram „rekonstrukcji" — tak, jak 
planuje się to w odniesieniu do 
obrabiarek? W „Avii“ niezbędne są 
nowe cenne inicjatywy.

Na lamach „Gospodarki

i Administracji Terenowej a

ROLA I ZADANIA 
SOŁTYSA

NIE ma od wielu lat instytucji . 
wojewody, starosty i wójta ale . 
utrzymała się instytucja solty-' 

sa. Próba zlikwidowania tego, naj­
starszego urzędu (tradycje jego się-' 
gają XIII wieku) poprzez utworze-y. 
nie pełnomocników gromadzkich 
rad narodowych w latach 1954— 
1958, napotkała na tak powszechny 
sprzeciw ludności wiejskiej, źe je­
dynym rozsądnym rozwiązaniem 
mogło być przywrócenie instytucji, 
sołtysa — urzędu wybieranego 
przez ogół mieszkańców wsi, a nie 
— mianowego przez GRN. Postulaty 
wsi spełnione zostały w ustawie o 
radach narodowych z 25 stycznia 
1958 r.

Redakcja miesięcznika „Gospodar- . 
ka i Administracja Terenowa" po­
święciła cały wrześniowy numer 
jednemu tematowi — właśnie za­
daniom i pracy sołtysa. A zadań 
tych sołtys’ ma sporo. Wystarczy 
tylko wskazać, że do jego obowiąz­
ków należy: zwoływanie zebrań 
wiejskich, ustalanie porządku obrad 
i przewodniczenie na zebraniach 
oraz przygotowanie pod obrady ze­
brania wiejskiego wniosków doty­
czących potrzeb gromady; wykony­
wanie uchwał zebrania wiejskiego; 
reprezentowanie interesów miesz­
kańców wsi wobec gromadzkiej ra­
dy narodowej i jej prezydium; inic­
jowanie czynów społecznych; czu­
wanie nad warunkami sanitarnymi 
i porządkowymi wsi; inkaso podat­
ków i innych należności finanso­
wych od mieszkańców wsi; czuwa-’ 
nie nad wykonywaniem przez rol­
ników obowiązkowych dostaw oraz 
innych obowiązków wynikających 
z przepisów prawa i uchwał GRN 
i jej prezydium; współdziałanie z 
organami powoływanymi do ochro­
ny spokoju i porządku publicznego; 
wydawanie świadectw miejsca po­
chodzenia zwierząt; prowadzenie 
spraw meldunkowych oraz szereg 
Innych spraw,' powierzanych przez 
przewodniczącego GRN lub sekre­
tarza gromadzkiego.

Spośród tych wszystkich zadań na 
czoło ‘.wysuwa się trosica- <o podno­
szenie' i rozwój produkcji rolnej. 
Tej sprawie poświęcony jest wy­
wiad Marszałka Sejmu i Prezesa 
NK ZSL Czesława Wycecha, w któ­
rym stwierdza on m. in„ źe zakres 
pracy sołtysa jest ściśle zwiążany z 
funkcjonowaniem systemu rad na­
rodowych. W dotychczasowym pro­
cesie decentralizacji gromadzkie ra­
dy narodowe otrzymały wiele zadań, 
ale mato uprawnień. Jako główne 
zadanie GRN otrzymały organizo­
wanie produkcji rolnej i koordyno­
wanie w tym, zakresie wszystkich 
poczynań na szczeblu gromady. Je­
żeli w procesie decentralizacji ra­
dy narodowej i ich organy zainte­
resowane są wszystkimi problema­
mi ważnymi dla życia obywateli, 
jeżeli coraz lepiej wykonują funkcje
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W SPRAWIE 
STATUTÓW

W związku z artykułem „Pierwszy sta­
tut Ministerstwa” (nr 35), pragnę zwró­
cić uwagę nh punkt s omawianego sta­
tutu Ministerstwa Przemysłu Chemicz­
nego, który — moim zdaniem — nie jest 
z punktu widzenia merytorycznego pre­
cyzyjnie sformułowany. Wy da je mi się, 
że włączanie do zadań resortu przemy­
słowego funkcji prowadzenia polityki i 
ogólnego nadzoru w zakresie zaopatrze­
nia kraju w artykuły przemysłowe nie 
jest najszczęśliwsze. Pojęcie „kraju” 

gospodarza terenu — to i'roli soł­
tysa nie można sprowadzać do roli 
inkasenta podatków i innych należ­
ności finansowych mieszkańców wal 
czy prowadzenia spraw meldunko­
wych i roznoszenia poczty kierowa­
nej do obywateli przez różne insty­
tucje i urzędy.

Roli sołtysa w dziedzinie dalszej 
intensyfikacji rolnictwa poświęco­
ny jest artykuł Stanisława Gucwy, 
wywiad z prezesem CRS „Samopo­
moc Chłopska" Tadeuszem Jańczy­
kiem, artykuły Bronisława Warow­
nego i Antoniego Mcrzwińskiego. 
Oddzielnym zagadnieniem są spra­
wy finansowe wsi. Wypowiadają 
Się w tych sprawach: Jan Dusza w 
artykule pt. „Sołtys a finanse", 
Tadeusz Iłczuk —- .Pomoc kredyto­
wa SOP dla wsi", Józef Gabjan — 
„Podatek do gromad". Stanisław 
Tauliczek —• „Współudział sołtysa 
W kredytowaniu ludności wiejskiej", 
Adolf Trznadel — „Rola funduszu 
gromadzkiego w rozwoju wsi“, An­
toni Wesołowski — „Udział sołtysa 
w poborze podatków". Władysław 
Kopeć pisze o udziale wsi w elek­
tryfikacji i budowie urządzeń wod­
nych, Marian Benko — o proble­
mach zabudowy wsi. Henryk Cze­
kański — o budownictwie szkolnym 
na wsi. Warto również zwrócić 
uwagę na wywiad z. Kazimierzem 
Kucncrem — dyrektorem Biura Rad 
Narodowych Kancelarii Rady Pań­
stwa. poświęcony współpracy GRN 
z sołtysami.

Redakcja „Gospodarki i Admini­
stracji Terenowej" przygotowując 
numer poświęcony pracy i zada­
niom sołtysa zebrała szeroki krąg 
autorów, wśród których nie zabrak­
ło samych sołtysów, zbyt mało jed­
nak zwróciła uwagę na fakt, że 
znaczna część autorów niepotrzeb­
nie omawia te same ogólne sprawy. 
Wrażenie to jest dość silne po prze­
czytaniu całego, interesującego zre­
sztą, numeru.

Relacjonując ukazanie się „sołty­
sowego" numeru „GAiT" warto 
wskazać na istotną sprawę, poru­
szaną przez niektórych autorów, a 
m. in. przez prof. Jerzego Staroś- 
ciaka. Oto wysunięcie na czoło za- 
dań sołtysa jego udziału w wykę- 
tiiyiwńdlU!' 'jUanów' gromadzkich i 
gospodarczych planów państwowych 
nie jest zharmonizowane z wyna­
grodzeniem. Sołtys pobiera wyna­
grodzenie za czynności administra­
cyjne (procent od zainkasowanych 
należności finansowych mieszkańców 
wsi, procent opłat za wydanie świa­
dectwa miejsca pochodzenia zwie­
rząt oraz opłat za formularze mel­
dunkowe), co sprawia, że przecenia 
on te czynności ze szkodą dla bar­
dziej zasadniczej działalności zwią­
zanej z rozwojem produkcji rolnej. 
Zdaniem autorów, istnieje potrze­
ba wprowadzenia stałego uposaże­
nia sołtysów do którego prowizja 
z tytułu wykonywania czynności 
administracyjnych powinna być je­
dynie dodatkiem.

(wyez)
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obejmuje gospodarkę narodową plus ry­
nek, a to jest już wkraczanie w zakres 
działalności resortu handlu wewnętrz­
nego.

Dlatego też, nie wdając się w polemi­
kę (aczkolwiek jest' to sprawa bardzo 
istotna) uważani, że omawiany punkt po­
winien otrzymać brzmienie nieco zmie­
nione, a mianowicie: „prowadzenie po­
lityki i ogólnego nadzoru w zakresie 
zbytu i zaopn.rżenia gospodarki narodo­
wej w artykuły chemiczne i paliwa płyn­
ne oraz współdziałanie z Ministerstwami 
Handlu Zagranicznego i Handlu Wew­
nętrznego w zakresie importu, eksportu 
i zaopatrzenia rynku wewnętrznego w 
artykuły przemysłu chemicznego będące 
przedmiotem obrotu rynkowego”.

Rozumie się, że również statuty zjed­
noczeń powinny uwzględniać ich współ­
działanie z odpowiednimi centralami han­
dlu zagranicznego i wiodącymi centrala­
mi Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
na tym odcinku. Analogiczne punkty po­
winny zawierać i inne statuty resortów 
przemysłowych j ich zjednoczeń. M.S.

(Nazwisko i adres znane redakcji]
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• Skończył się sezon mieszkania 
pod namiotami - zaczyna się sezon 
pracy pod namiotami. Zakłady Sprzę­
tu Technicznego i Turystycznego w 
Leglonowle przystępują do produkcji 
nam otów na sezon zimowy o powło­
ce ze stilonu pokrytego polichlor­
kiem winylu, podtrzymywaną powiet­
rzem, które nieustannie wtłaczane i 
sprężone podtrzymuje kopulę pełnią­
cą rolę zimowej hall produkcyjnej. 
Namioty te stosowane są w budow- 
motv/le i przemyśle stoczniowym.

• Do wsi» B. w Zielonogórskiem 
przyjechali geodeci. Nic nie mówili, 
tylko mllczkiem mierzyli 1 liczyli. Nb wszelki wypadek chłopi poczęsto­
wali ich wódką. Wtedy geodeci pu­
ścili z gęby alkoholową parę: szuka­

ją miejsca pod wielki kombinat prze­
mysłowy. Tam gdzie zdecydują się 
go zlokalizować — właściciele grun­
tu dostaną krocie. Nad ranem dobi­
to targu. Geodeci zdecydowali się 
wyznaczyć gościnną wieś jako miej­
sce budowy kombinatu przemysłowe­
go, miasta 1 bocznicy kolejowej, a 
gospodarze dali im za tę przysługę 
kilkanaście tysięcy złotych. Po odjeż- 
dzie geodetów powodowani zazdrością 
mieszkańcy sąsiedniej wsi donieśli 
władzom, źe geodetów przekupiono. 
W powiecie byłym właścicielom kil­
kunastu tysięcy złotych powiedziano, 
że nie nie wiedzą ani o kombinacie 
przemysłowym, ani o geodetach, ani 
o tym, żeby w Polsce za ćwiartkę 
1 łapówkę umiejscawiało się wielkie 
budowy. Geodetów złapano w innym 
powiecie, gdzie dokonywali pomia­
rów terenu „pod wielką budowę” 1 
rozpoznano w n'ch notorycznych kry­
minalistów. Zielonogórski sąd skazał 
ich na kary od półtora — do trzech 
lat więzienia.
• W zielonogórskich sklepach nie 

ma spodenek gimnastycznych dla 8- 
letnich chłopców, nie ma dresów dla 
dzieci oraz 100-kartkowych brulionów. 
Ponieważ w jednej ze szkól dzieciom 
matek, które wymienionych dóbr nie 
zdołały zdobyć, nauczycielka kazała

robić za karę po 25 przysiadów oraz 
na dokładkę wkuć na pamięć bardzo 
długą 1 nudną nowelę Marii Konop­
nickiej - felietonistka „Gazety Zie­
lonogórskiej” proponuje, żeby przy­
siady wykonywał za dzieci ktoś na­
prawdę odpowiedzialny za brak na 
rynku tych towarów. Za prawo do 
oglądania lego widowiska felietonist­
ka skłonna jest zwolnić tę osobę z 
wkuwania nowelki Konopnickiej.

• Jeden z placów budowy w Kiel­
cach rozsiewał nieprzyjemne wonie. 
Lokatorzy okolicznych domów nasłali 
kontrolę. Okazało się że kierownik bu­
dowy pięknych nowoczesnycli domów 
urządził na budowie hodowlę świń 
i parał się ich ubojem. Świnie przed 
śmiercią bardzo sobie chwaliły no­
woczesny, wielkomiejski wystrój chle­
wu.

• Jaźń kierowników sklepów pełna 
jest tajemnic. Kierowniczka sklepu 
w Komorowlcach zawiadomiła mili­
cję, źe kupujący cukierki chłopcy 
sięgnęli do kasy 1 skradll utarg - 
2.400 zł. Nagle jednak kierowniczka 
zmieniła zeznania i przyznała się do 
zagarnięcia tej sumy. I oto nastą­
pił dziwny wypadek: milicja nie da­
la jej wiary. Po żmudnym docho-

dzeniu złapano chłopców, cl przyzna­
li się do kradzieży, znaleziono przy 
nich pieniądze. Kierowniczka nie od­
wołała swoich zeznań. Motywy jej 
postępowania pozostały niedocleczone.
• Milicja szuka śmiałków, którzy 

na linii Siemianowice Śląskie — Dą­
brówka Mała usiłowali ukraść wagon 
towarowy, odczepiając go od jadącę- 
go pociągu. Kradzież udaremniono 
dzięki szczególnej spostrzegawczości 
maszynisty.

• Olsztyńska Foto-Optyka odmówi­
ła klientowi wstawienia nowych 
szkieł do starej oprawy. Motywowa­
no to tym, że oprawka może pęk­
nąć i płacić będzie musiał personel, 
„Ależ nowa oprawka też może pęk­
nąć” — upierał się klient. - „Tak, 
ale wtedy płaci przedsiębiorstwo". 
Jak zwykle, zasady płacenia są ta­
kie, żeby profilaktycznie płacić mu- 
sial klient.

• Wędkarze masowo wykupują 
zmywaki nylonowe do garnków, któ­
re rozprute dostarczają 40 m nylono­
wej żyłki za jedne 4 złote. Przy na­
szych relacjach cen być może fortu­
nę zbije ten. kto pierwszy kupi lo­
komotywę i przerobi ją na gwoździe.

STYL URZĘDOWANIA
Historia, którą chcę opisać, zaczęła 

się w 1062 roku w Wojewódzkim 
Związku Gminnych Spółdzielni w 
Bydgoszczy, Trzy osoby zapropono­
wały, by zamiast młotka, majsia i sie­
kiery, nieodzownych atrybutów sklepo­
wego wprowadzić 8.różnych zestawów 
narzędzi do otwierania opakowań. Każdy 
zestaw m.ał składać się z Kilku do Kil­
kunastu sztuk narzędzi.

Dzięki odpowiedn.m narzędz:om - do­
wodzili racjonalizatorzy — będzie można 
zapobiec poważnym stratom, jakie po­
nosi handel wiejski na skutek nieumie­
jętnego obchodzenia się z opakowania­
mi metalowymi, drewnianymi i szklany­
mi. A stanowią one około % ogółu opa­
kowań znajdujących się w obrocie.

Projekt racjonalizatorski, zanim trafił 
na obrady komisji wynalazczości WZGS 
w Bydgoszczy, został poddany próbom 
technicznym w kilkunastu gminnych 
spółdzielniach. Próby powiodły się i. ko­
misja na posiedzeniu w dniu 27 lutego 
1963 roku zleciła zaopatrzenie wszystkich 
sklepów oraz magazynów spółdzielczych 
w owe zestawy narzędzi. Pozostało tyl­
ko szukać wykonawcy.

I tu wyłonił się problem. Mianowicie, 
producent chciał wiedzieć, ile ma wy­
kopać rzeczonych kompletów. By zaspo­
koić jego skądinąd uzasadnioną, cieka­
wość uznano za celowe zwrócenie się

do odbiorców z prośbą o zgłoszenie kon­
kretnych zamówień. Odpowiedzi napły­
nęły wprawdzie dość szybko, ale sytua­
cja zmieniła się o tyle, iż tymczasem 
zakład zrzckl się dystrybucji kompletów. 
Sprawę zlecono Więc Zakładowi Obrotu 
Artykułami Przemysłowymi I Spożyw­
czymi WZGS. Te ponownie piszą l.sty 
do PZGS-ów o zgłoszenie zapotrzebowa­
na na... Komplety. Opracowane po raz 
drugi zapotrzebowania wędrują do wo­
jewódzkiej instancji. Cóż jednak z te­
go, że upewniła się co do liczby poten­
cjalnych odbiorców rzeczonych narzędzi, 
skoro wytypowany producent, czyli za­
kłady Mechaniczne WZGS w Bydgoszczy 
stwierdzają, że nic są w stanie rozwi­
nąć tej produkcji z uwagi na to, iż ko- 
Iduje ona z zadaniami planowymi za-

Tak więc w trzy lata po złożenia 
Wniosku racjonalizatorskiego, a w bli­
sko 30 miesięcy po uznaniu celowości 
Jego rozpowszechnienia sprana jest nle- zalatwiona.

Nie wiadomo kiedy I kto dopisze za- 
Kończćnie tej przydługiej już historyjki 
o rozpowszechnianiu pewnego wniosku 
racjonalizatorskiego, chociaż wszyscy 
zainteresowani mają wiele dobrych cha- 

słą w Je<lnei 1 tei sa"

ZBIGNIEW DERFEBT



J EST deficyt różnych artykułów 
przemysłowych ' i ; gospodarstwa 
domowego? Całe połacie pó­

łek sklepowych świecą: pustkami? 
W niektórych województwach ła­
mią sobie głowy nad zatrudnieniem 
nadwyżek siły roboczej? ,, 'Istnieje 
nadmiar surowców wtórnych, iodpgj 
dowych i pochodzenia miejscowego? 
Podnosi się bariera’ wzrostu spo­
życia? A przecież mamy rzemiosło, 
które mogłoby przyczynić się do 
osłabienia presji rynku, do zmniej­
szenia wymienionych ;wyżej . kłopo­tów... . • • ’

CO SIĘ ZDARZYŁO CDT-owl

Prasa o tym już pisała,' przy pom­
nijmy jednak t0 .zdarzenie. Chrono­
logicznie' rzecz miała się następu­
jąco. W 1955 roku CDT zakupił u 
rzemieślników artykuły ną sumę 
ok. 100 tys. złotych. W 1957 róku 

Bariery wzrostu spożycia

DOM 
NA ROZDROŻU

KAZIMIERZ GUTAN

wartość dostaw rzemieślników 
i chałupników wzrosła do ponad 30 
min złotych. W dwa lata później 
dostawy ich pokrywały już 20 proc, 
ogółu asortymentów CDT, przy 
czym osiągnęły wartość' ok. 40 min 
złotych, co stanowiło 5,5 proc, ogółu 
obrotów CDT.

Właśnie w tym szczytowym mo­
mencie w domu towarowym zja­
wili się kontrolerzy i postawili kie­
rownictwu wielce znamienne pyta­
nie: „Dlaczego tak bardzo zależy 
Wam na współpracy z prywaciarza­
mi?”. Rzeczywiście, dlaczego? Po­
dejrzane... Zaczęło się dochodzenie- 
monstrum, w toku którego prze­
słuchano kilka tysięcy dostawców 
indywidualnych. Efekt śledczo-kar- 
ny był żaden, nikomu niczego nie 
udowodniono, nie postawiono żad­
nego wyraźnie sprecyzowanego za­
rzutu. Ńatomiast efekt gospodarczy 
był wprost wspaniały. W 1962 roku 
dostawy producentów prywatnych 
były już ponad sześciokrotnie niż- 
szg” niż - w rekordowym! 1'959 ur oku, 1 
z,12. tysięcy asortymentów wyro­
bów pozostało ledwie parę 'tysięcy, 
z liczby kilku tysięcy dostawców 
ostało się niecałe trzysta... I tak już 
pozostało do dziś.

Kierownictwo CDT wyciągnęło 
najwidoczniej właściwą nauczkę z 
tamtej lekcji. Obecnie wszystkie 
artykuły „prywaciarzy” podlegają 
niezwykle rygorystycznej kontroli. 
Każdy artykuł jest oddzielnie ba- 
danj- — w przeciwieństwie do. kon­
troli dostaw z przemysłu, gdzie 
wystarczają badania wyrywkowe. 
Przypuśćmy... Prócz teso każdy arty­
kuł jest „metkowany", kierownic­
two bacznie obserwuje rotację tych 
towarów, jak tylko zmniejsza się 
popyt na nie. momentalnie wstrzv- 
muje ono odbiór kolejnych partii. 
Ponadto powołano specjalną ko­
mórkę, każda oferta rozpatrywana 
jest komisyjnie, komisja nawet nie 
wie, kto jest' dostawcą oferty — 
żeby, uchowaj Boże, nie posądzono 
kogokolwiek o sprzyjanie pani A 
lub panu B... Stworzono świetny 
system zabezpieczający skutecznie, 
ale nie tyle przed nadużyciami, 
których dotąd zresztą nie ujawnio­
no, co przed rozszerzaniem obrotów 
z rzemiosłem; No, bo komu chce się 
mieć do czynienia z partnerem do­
starczającym tylu różnych kłopo­
tów? Metkowanie, badanie, kontro­
lowanie, komisja... I w dodatku 
groźba podejrzeń, dochodzeń — po 
co? Więc wartość dostaw indywi­
dualnych wytwórców stanowi obec­
nie w obrotach CDT niewiele ponad 
jeden procent. Bezpieczniej, spokoj­
niej. kłopot z głowy. Ale nie dziw­
my się CDT-owi. 

RZEMIEŚLNICZY DOM 
TOWAROWY

O jakieś pół' kilometra od CDT 
mieści się ten drugi Dom. Utwo­
rzony w 1957 roku, nieustannie 
podnosił wysokość swoich obrotów. 
1959 rok — ok. 20 min • złotych; 
1960 rok — ponad 40 min; 1961 
rok — 76 min; 1962 rok — 111 mTn; 
1963 rok — 120 min; 1964 rok — 
130 min; plan na 1965 rok — 130 
min a więc-po wielkim skoku na­
stępuje okres stagnacji.

I to w okresie; kiedy wzrasta nie­
ustannie popyt na wyroby rzemieśl­
nicze. Oczywiście, Dom jest w sta­
nie w każdej w zasadzie chwili 
zwiększyć swoje obroty ।— nawet 
dwukrotnie. Liczba dostawców rze­
mieślniczych wynosi" obecnie 1600, 
ale może być podwojona.

Dom ma do czynienia z dwoma, 
jeśli *tak mpżńa powiedzieć,- gatun­
kami klientów: : są nabywcy indy­
widualni, ci zaopatrują się bezpo­
średnio w sklepie na ulicy Kruczej; 
i są nabywcy hurtowi, „z sektora—
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jak mówią — uspołecznionego”. W 
wykazie adresowym figurują od­
biorcy z całej Polski — tyZGS-y, 
PZGŚ-y, nawet małe GS-y, spół­
dzielnie pracy, PDT-y, TOS-y, 
POM-y, przedsiębiorstwa przemy­
słowe, Orbis-y, MO, Dom Książki,. 
PWRN-y, komitety partii, nawet 
Urząd Rady Ministrów.
’ Ci, „z sektora uspołecznionego” 
partycypują w obrotach domu w 
blisko 65 proc., kilka lat temu na­
wet w około 74 proc., reszta przy­
pada na obrót detaliczny, którego 
wartość osiągnie w tym roku bli­
sko 60 min złotych..

Żeby zrozumieć trudności, z ja­
kimi boryka się Dom, trzeba ko­
niecznie obejrzeć uprzednio jego 
wnętrza. Na 298 mętrach kwadra­
towych prowadzi się sprzedaż wy­
robów reprezentujących branże: 
meblarską, motoryzacyjną, odzie­
żową, szczotkarską, elektrotechnicz­

ną, gospodarstwa domowego, obuw­
niczą, galanteryjną, kosmetyczną, 
bieliżniarską, szklarską... Na jedną 
branżę przypada średnio około 30 
metrów kwadratowych, a z samych 
mebli należałoby utworzyć jeden 
salon, z luster drugi, z abażurów 
i lamp trzeci itd.

Obecnie wnętrza Domu przypo­
minają raczej magazyn, może 
strych albo piwnicę — tylko nie 
sklep. Ograniczona powierzchnia 
handlowa Domu staje się jednym 
z głównych hamulców rozwoju 
obrotów. Trzeba tedy pilnie wybu­
dować nowy obiekt, przyznane 
już zostały nawet środki inwesty­
cyjne, brak tylko jednej decyzji — 
w sprawie lokalizacji obiektu. 
I pomyśleć tylko, w Śródmieściu 
Warszawy trudno zlokalizować 
obiekt o powierzchni — maksimum 
— tysiąca metrów kwadratowych.

Nie jedyny to wszak kłopot Do­
mu, a właściwie najwięcej trudnoś­
ci wyłania się w sferze obrotów 
z sektorem uspołecznionym.- tyia- 
domo, ź jakimi trudnościami 'boryka 
się niekiedy jeden "rzemieślnik." Ó'tóż 
pomnóżmy je przez 1 600 dostaw­
ców Domu plus parę tysięcy jego od­
biorców hurtowych...

ATEST NIEUFNOŚCI

Rzemieślniczy . Dom Towarowy 
posiada osobowość prawną, tak sa­
mo jak CDT, PDT, DD itp., tyle 
tylko, że to placówka rzemieślnicza, 
spółka z O. O. Otóż właśnie.;. To 
wystarcza — mimo ośmioletniej 
nienagannej działalności handlowej 
— aby Dom musiał przy każdej 
transakcji niejako z góry udowad­
niać, iż ciążące na nim podejrzenia 
są w tym konkretnym przypadku 
nieuzasadnione, a przynajmniej 
przedwczesne...

Przypuśćmy, że rzemieślnik wy­
produkował nową zabawkę dziecię­
cą. Nie może z nią iść do Domu, 
nie, musi on najpierw trafić do spe­
cjalnej komisji przy Centralnym 
Związku Spółdzielczości Pracy. Wie­
loosobowa komisja reprezentująca 
kilka resortów dokona oceny recep­
tury składników, wartości zdrowot­
nej i sanitarno-higienicznej oraz 
dydaktyczno-wychowawczej, formy 
plastycznej, kolorystyki, wykonania 
technicznego, jakości zabawki 1 tak­
że przydatności do obrotu towaro­
wego. Jeśli dobrze pójdzie, komisja 
wyda po kilku tygodniach atest na 
złożoną ofertę, i dopiero potem Ko­
misja Cen ustali cenę wyrobu. Ale 
handel żąda przedkładania nie tyl­
ko odpisu decyzji Komisji Cen, 
trzeba również załączyć odpis ' ate­
stu. Do każdego artykułu! Niech 
będzie jeszcze jedna „podkładka” 
dla kontrolerów, chociaż, na dobrą 
sprawę, powinien całkowicie wy­
starczyć dokument wystawiony 
przez dyrekcję Domu.

Istnieją również tzw. ceny zde­
centralizowane m. in. na pewne 
artykuły gospodarstwa domowego, 
naszyjniki, klipsy, których ceny nie 
wymagają akceptacji Komisji Cen. 
Wystarczy, jeśli rzemieślnik sam 
skalkuluje cenę, a odbiorca ją za­
akceptuje. Nie podoba mu się ce­
na — nie kupi. Tak, ale na odbior­
cy uspołecznionym ciąży obowiązek 
zarejestrowania ceny, potwierdzenia 
jej na piśmie przesłanym do wia­
domości Komisji Cen... Niby to 
zwyczajna < formalność, jednak 
można być posądzonym o to, że 
akcentacja kalkulacji rzemieślniczej 
odbyła się nie bezinteresownie, więc 
po co ten kłopot? W niektórych 
województwach za żadne skarby 
nie przyjmują więc do obrotu arty­
kułów z cenami zdecentralizowany­
mi, wolą tamte, z odpisami decyzji 
kilku komisji. 

CENY W DÓŁ — 
PODATKI W GORĘ

Zabrakło kiedyś na rynku spirar 
lek do kuchenek elektrycznych, 
Dom miał możliwość zapełnienia tej

luKi, rzemieślnicy wyrazili goto­
wość, -wyprodukowania pewnej iloś- 
ci; Spiralek. Nic z tego jednak nie 
wyszło. ‘Komisja Cen ustaliła tak 
niskie ceny, że cały interes przestał 
być Opłacalny. Okazało się, poziom 
ceny , ustalony został w oparciu o 
kalkulację jakiegoś zakładu uspo­
łecznionego, z którym rzemieślnik 
w danym przypadku konkurować 
w .żaden sposób nie mógł.

Bywa jednak znacznie gorzej, 
kiedy dostawca Domu — rzemieśl­
nik -poddany zostaje koncentryczne­
mu atakowi. Komisja cen obniża 

‘cenę1 wytwarzanego przezeń wyro­
bu/ równocześnie Wydział Finanso­
wy, podwyższa mu podatek i w tym 
samym czasie handel podnosi staw­
kę'; marży detalicznej i hurtowej. 
Efekt jest taki, że produkcja prze- 
staje być opłacalna, rzemieślnik 
likwiduje warsztat, Dom traci do­
stawcę i klientelę, a na rynku po- 
wstaje luka, Na marginesie warto 
dodać, że w ubiegłym roku na oko­
ło4,5 tysiąca zlikwidowanych za­
kładów rzemieślniczych w Polsce, 
nierentowność była przyczyną około 
19 , proc, tych przypadków, a w 
pierwszym kwartale roku bieżącego 
już w ponad 22 proc.

Zwróćmy uwagę: dla oceny ofer­
ty rzemieślniczej powoływana jest 
specjalna wieloosobowa komisja, 
ale politykę wobec rzemieślnika 
prowadzi każdy organ na własną 
rękę. Jeden obniża ceny jego wy­
robów, drugi podnosi mu podatki, 
trzeci marżę, 'przy czym mechanizm 
działa jednokierunkowo, nie zdarza 
się w zasadzie, aby było odwrotnie, 
szczególnie w przypadkach, kiedy 
z oceny sytuacji rynkowej wynika 
konieczność podjęcia całkiem innej 
decyzji.

...Pewnego razu do dyrekcji Do­
mu zadzwoniono z bardzo wysokie­
go'urzędu z prośbą o . pilną dosta­
wę stolików „na wysoki połysk”. 
Dom z kolei przekazał ofertę solid­
nemu rzemieślnikowi, ten odmówił 
jednak kategorycznie przyjęcia za­
mówienia. „Skończył mi się — mó­
wił — limit obrotów, wlepią mi do­
miar”. Ale zamówienie, wartości 
paru tysięcy złotych, wykonał. A 
„Fiskus” przekwalifikował rzemieśl­
nika do następnej tabeli obrotów, 
zwiększył mu wymiar podatku o 
kilkadziesiąt tysięcy złotych! To 
nic, że zamówienie było dla bardzo 
wysokiego urzędu, że opiewało tyl- 
kp na kilka tysięcy złotych — 
przepis jest przepisem!

KOSZTY BARIERY 
SUROWCOWEJ

W ubiegłym roku Dom wystawił 
na Targach Poznańskich wzór pa­
telni pewnego rzemieślnika. Spodo­
bała się, a że patelni w sklepach 
brak, handel uspołeczniony zawarł 
z Domem transakcję. Jednakże 
umowa wykonana została tylko w 
połowie, rzemieślnik nie otrzymał 
bowiem uprzednio obiecanego ma­
teriału. Co było dalej? Dom zapła­
cił kary umowne, którymi z kolei 
obciążył... właśnie rzemieślnika.

Niby to wszystko odbyło się 
zgodnie z przepisami, zakłady uspo­
łecznione również płacą w takich 
przypadkach kary. Tak, ale nie z 
prywatnej kieszeni dyrekcji, edy 
tymczasem rzemieślnik poza włas­
ną kiesą inną nie dysponuje. Płaci 
wiec często nie’ za swoje grzechy 
jeden procent od wartości umowy. 
Im większa transakcja, tym więk­
sze ryzyko.

Skąd rzemieślnik może otrzymać 
niezbędny mu do produkcji mate­
riał? Powinien go otrzymać z ma­
cierzystego cechu, ale cech sam 
otrzymuje nie więcej niż 10—15 
proc, wnioskowanego przydziału. 
Może „wynaleźć” materiał na tzw. 
wolnym lecz pustką ziejacym ryn­
ku. A Rzemieślnicza Spółdzielczość 
Zbytu i Zaopatrzenia też nie ma 
specjalnych przywilejów w zaopa­
trzeniu materiałowym.

Rokrocznie z braku zaopatrze­
nia .likwiduje się po paręset zakła­
dów rzemieślniczych. W 1963 roku 
144, w 1964 roku — 217, w I kwar­
tale roku bieżącego — 53. Rzemieśl­
nicy nigdy nie wiedzą, co zdobędą 
i co utracą, na co się nastawić, do 
jakiej produkcji przygotować swój 
warsztat — zaopatrzenie jest nie 
tylko niedostateczne ale i niestabil­
ne, W 1964 roku dostawy wyrobów 
hutniczych wzrosły w porównaniu 
z rokiem poprzednim o blisko 18 
proc., a w tym roku nastąpił spa­
dek. W jednym roku przydział rur 
wzrasta o 20 proc., a w drugim 
maleje o 40 proc. W pierwszym 
kwartale 1965 roku rzemiosło otrzy­
mało w porównaniu z ostatnim 
kwartałem roku ubiegłego o 20 
proc. mniej skór twardych i 50 
proc, skór miękkich, o 45 proc, 
mniej tektury itd. Oczywiście 
utrudnia to niesłychanie działal­
ność produkcyjną rzemieślników, a 
trudności • ich kumulują się, rzecz 
jasna, w codziennej działalności 
handlowej Rzemieślniczego Domu 
Towarowego.

*
Takich Domów mamy w Polsce, 

zdaje się, tylko trzy. W Warsza­
wie, z filią w Grodzisku Mazowiec­
kim, w Katowicach i w Białymsto­
ku. Mimo wszystkich kłopotów, z 
jakimi się óne borykają, spełniają 
przecież pożyteczną funkcję w sto­
sunku do rzemiosła, jak i całego 
rynku. Czy nie warto byłoby, aby 
placówki takie powstały w każdym 
województwie? Rzemiosło będzie 
się przecież nadal rozwijać w Pol­
sce, wzrośnie również jego udział 
w produkcji wyrobów rynkowych. 
Ocżywiśćie, przedtem należałoby 
zebrać doświadczenia z już istnie­
jących Domów i wyciągnąć jakieś 
realistyczne wnioski. Handel, nawet 
ten nieuspołeczniony, rzemieślni­
czy, nie znosi niedomówień ani 
dwuznacznych sytuacji.

TECHNIKA: Ludzie i rzeczy
TYLONU, wiadomo, mamy 
pod dostatkiem. Skarpetki a 
elastilu, uszlachetnionego 

C J stylonu, kupujemy spod la- 
dy lub w komisach. Dlacze­
go? Brak jest urządzeń u- 

możliwiających przerób stylonu na 
elastil w ilościach, pozwalających 
na pełne pokrycie zapotrzebowania 
rynku i handlu zagranicznego.

Podobnie podniesienie walorów 
estetycznych dzianin wełnianych 
zależy w znacznej mierze od stop­
nia nasycenia zakładów dziewiar­
skich nowoczesnymi maszynami, 
umożliwiającymi produkcję swetrów 
„full-fashioned" Takich, jakie dele­
gowani za granicę kupują za oszczę­
dzone na dietach dewizy i następ­
nie uszczęśliwiają nimi nasze ele­
gantki... za cenę Wielokrotnie prze­
wyższającą faktyczną ich wartość.

Zgodnie z utartą opinią najsłab­
szym ogniwem w przemysłach włó­
kienniczych są wykończalnie. Ich 
niedorozwój jest bezsporny. Jed­
nakże istotny wpływ na jakość tka­
nin ma również sposób „przyrzą­
dzania” surowca do dalszego prze­
robu w oddziałach przygotowaw­
czych i w przędzalniach. A te pod­
stawowe ogniwa produkcji włókien­
niczej również nie są zasobne w 
nowoczesne maszyny.

Przykładów, wskazujących na 
istnienie mniej lub bardziej wyra­
zistych luk w wyposażeniu tech­
nicznym przedsiębiorstw przemysłu 
lekkiego, można znaleźć wiele. Nie 
zamierzamy jednak przytaczać ca­
łej listy maszyn i urządzeń potrzeb­
nych temu przemysłowi. Chodzi 
nam jednak o zwrócenie uwagi na 
skądinąd dobrze znany fakt, że 
możliwość złagodzenia deficytu wy­
robów poszukiwanych i atrakcyj­
nych dla odbiorcy, inicjowanie pro­
dukcji nowej i interesującej rynek 
krajowy oraz zagraniczny, a wresz­
cie — ogólna poprawa jakości to­
warów wytwarzanych przez nasz 
przemysł lekki zależy od skali mo­
dernizacji jego podstawowej bazy 
produkcyjnej i dalszego rozwoju faz 
uszlachetnionego przetwórstwa. Czy­

Rozmowa z dyrektorem 

Instytutu Energetyki w 

Warszawie mgr inż. BO­

GUSŁAWEM LESZKIEM

T. Z.: Panie Dyrektorze, pierw­
sze pytanie — nazwać je można 
pytaniem wprowadzającym — do­
tyczy Instytutu. Jaka jest jego 
historia, organizacja? Zadaję to 
pytanie dlatego, że o ile mi wia­
domo, Instytut Energetyki jest 
Instytutem specyficznym...

B. L.: Niewątpliwie. Na pewno 
jesteśmy nietypowi. I to chyba pod 
wieloma względami. Zacznijmy jed­
nak od początku. Instytut powstał 
w końcu 1953 r. jako podstawowa 
komórka naukowo-badawcza Zjed­
noczenia Energetyki. Początek był 
skromny — ok. 30 zatrudnionych. 
Dziś zatrudniamy 320 pracowników, 
z których blisko połowę stanowią 
naukowcy i inżynierowie ze stop­
niami doktora i magistra. A pion 
naukowo-badawczy Instytutu obej­
muje osiem zakładów. Trzy z tych 
zakładów, a mianowicie: Zakład Sy- 
stemów Energetycznych. Zakład 
Sieci Elektrycznych i Zśkład Użyt­
kowania Energii zajmują się bada­
niami ekonomiczno-technicznymi. 
Zakłady te pracują nad problema­
tyką optymalizacji rozwoju energe­
tyki. I tak np. pierwszy z nich po­
dejmuje problemy optymalizacji 
wytwarzania i przesyłania energii 
elektrycznej, podejmuje więc bada­
nia nad optymalizacją tego, co na­
zywamy systemem elektroenerge­
tycznym. Drugi bada i ustala czyn­
niki optymalizujące sieć elektro­
energetyczną średniego i niskiego 
napięcia. Trzeci zaś podejmuje pro­
blemy optymalnego użytkowania 
energii elektrycznej (w różnych jej 
formach) w gospodarce komunal­
nej. Tu chcialbym dodać, że nie 
znam odpowiedników tych trzech 
naszych zakładów w innych Insty­
tutach. Pozostałe pięć zakładów, 
mianowicie: Zakład Cieplny, Elek­
tryczny. Automatyki i Zabezpieczeń, 
Techniki Cyfrowej i Techniki Ana­
logowej zajmuje się już w znacznej 
mierze problemami ściśle technicz­
nymi, ale kierunki tych prac pod­
porządkowane są ściśle generalnej 
linii optymalizacji pracy systemu 
energetycznego.

Ta idea połączenia badań na pła­
szczyźnie ekonomiki i techniki w 
jednym instytucie naukowym bran­
ży energetycznej — została zreali­
zowana po raz pierwszy w Polsce. 
Rozwój instytutów w branży ener­
getycznej w pozostałych krajach 
demokracji ludowej również podą­
ża w tych kierunkach. Na zachodzie 
jedynie Francja i W. Brytania ma­
ją podobne placówki działające w 
ramach znacjonalizowanych prze­
mysłów energetycznych. Jest cha­
rakterystyczne, że instytuty o po­
dobnej do naszej organizacji i za­
daniach powstają tylko w krajach, 
które mają scentralizowane zarzą­
dzanie energetyką. I jest ciekawe, 
że np. NRF, w której przemysł 
energetyczny jest własnością przed­
siębiorstw prywatnych i nie posia­
da zaplecza naukowo-badawczego 
zajmującego się problemami cało­
ściowymi — zaczyna pod względem 
poziomu techniki pozostawać, w ty­

NIE DO
li od postępu technicznego w tej 
dziedzinie.

Pytanie tylko, czy stać nas na 
przyśpieszenie i rozszerzenie proce­
su „odmładzania" jednej z najwięk­
szych gałęzi krajowego przemysłu?

KAŻDY SNOBIE»*
Niemal we wszystkich od -nóryą 

tworzonych bądź intensywniej roz­
wijanych ogniwach usźlachetnlpnę- 
go przetwórstwa przeważają w Prze­
myśle lekkim urządzenia z impor­
tu. Wiele z nich sprowadzono za tzw, 
wolne dewizy. Krajowy przemysł 
maszynowy nie produkuje bowiem 
tego typu urządzeń. Np. w branżach 
dziewiarskiej i pończoszniczej, naj­
bardziej dynamicznie rozwijanych 
na całym świecie. można spotkać 
tylko maszyny importowane. Oczy­
wiście, z wyjątkiem przerabianych 
w warsztatach fabrycznych starych 
maszyn bądź też „klepanych" syste­
mem gospodarczym urządzeń... kon­
strukcji samych dziewiarzy. W sy­
tuacji, gdy przemysł lekki ma dość 
ograniczone możliwości"dewizowe, a 
zapotrzebowanie na nowe i nowo­
czesne maszyny zgłaszają wszystkie 
branże skupione w przemyśle lek­
kim,' rozwija się chałupnicza wy­
twórczość maszyn w przedsiębiorst­
wach m. in. także włókienniczych.

I tak np. ortalion pojawił się na 
rynku dzięki inwencji pracowników 
Rudzkiej Wykoriczalni Przemyślu 
Jedwabniczego. Zbudowany przez 
nich agregat do powlekania tkanin 
przez długi czas był jedynym tego 
typu urządzeniem w całym prze­
myśle jedwabniczym. Z kolei urzą­
dzenie do laminowania tkanin 
skonstruowali inżynierowie, i techni­
cy zatrudnieni w bielawskim zakła­
dzie przemysłu bawełnianego. Dru­
gie — dostarczyli pracownicy In­

NAJBARDZIEJ 
PRZEMYSŁ

le za ścisłą-czołówką-światową. Na­
wet • zaśi.nieznacjonalizowane -ener­
getyki dążą do tworzenia organiza­
cji badawczych, które by stanowi­
ły odpowiednik naszych placówek 
naukowo-badawczych.

T. Z,: Ale jakie są w praktyce 
konsekwencje takiej struktury 
wewnętrznej i organizacji Insty­
tutu? Czy znajduje to odzwiercie­
dlenie we wpływie Instytutu na 
podejmowanie decyzji dotyczą­
cych polityki energetycznej kraju?
B. L.: Opracowania Instytutu — 

tak co do kierunków techniki, jak 
i rezultatów rachunku ekonomicz­
nego poszczególnych przedsięwzięć, 
są główną — rzec można, decydują­
cą — podstawą, na której formułuje 
się zadania i podejmuje decyzje. 
Nasze badania są' podstawą wybo­
ru lokalizacji elektrowni i doboru 
zasadniczych parametrów, wyposa­
żenia, doboru napięć stosowanych 
przy przesyle i gozdziale energii 
itp. Do naszych obowiązków należy 
opracowanie zasadniczej konfigura­
cji sieci przesyłowych jako podsta­
wy dla konkretnych już projektów 
linii i stacji, opracowanie koncep­
cji zabezpieczeń i automatyzacji 
pracy sieci itp. itp.

I tak np. Zakład Systemów Ener­
getycznych opracował koncepcję 
rozwoju krajowej sieci przesyłowej 
najwyższych napięć na okres 20-let- 
ni, tj. do 1980 r„ opracował meto­
dę obliczeń efektów ■ ekonomicz­
nych przy wieloletnim planowaniu 
rozbudowy krajowego systemu 
energetycznego. Zakład . Cieplny 
opracował metodę kontrolowanych 
szybkich rozruchów i odstawień ko­
tłów, turbin oraz bloków (do mo­
cy jednostkowej 200 MW włącznie) 
oparte na licznych badaniach wła­
snych i próbach wykonanych w 
elektrowniach. Prace te są koordy­
nowane przez nasz Instvtut w ra­
mach RWPG. Zakład Elektryczny 
przygotował przepisy odgromowej 
sieci i stacji elektrycznych. Opano­
wał metodę szybkich uruchomień 
turbogeneratorów dużej mocy jed­
nostkowej. Wszystkie te badania, 
co jest cechą charakterystyczną 
Instytutu, są wynikiem zarówno 
prac laboratoryjnych i modelowych, 
jak i badań-na konkretnych obiek­
tach energetycznych stanowiących 
naturalną bazę laboratoryjną. Po­
zostałe nasze Zakłady osiągnięcia 
mają nie mniejsze.

Jak daleko sięga nasz wpływ na 
decyzje kształtujące kierunki poli­
tyki energetycznej kraju? Wydaje 
mi się, że nasz wpływ jest poważ- 
,ny, a nawet bardzo poważny. Nie 
jesteśmy jednak monopolistą w 
dziedzinie decyzji. Ostateczne de­
cyzje podejmowane są nie zawsze 
tylko na przesłankach naukowych. 
•Trudno tu podać jakiś konkretny 
przykład. Ważniejsze decyzje resor­
tu podejmowane są po naszej kon­
sultacji. Najczęściej przeważają 
nasze argumenty, czasami, napraw­
dę rzadko, musimy się wycofać 
przyjąć argumenty wyższej racji 
stanu, A jeśli te nie trafią do na­

stytutu Włókiennictwa w Lodzp 
Ostatnio zaś chodzą słuchy o 
Awansowaniu prac nad konstrukcją 
nowoczesnego urządzenia do fjim. 
druku w jednym z przedsiębiorstw 
przemysłu włókienniczego.

Budowa maszyn w fabrykach 
specjalizujących się w zgoła 
ihiennej produkcji napotyka jed­
nak poważne trudności kadrowe, 
i produkcyjne. Poza tym fabryk 
przemysłu lekkiego nie figurują ną! 
liście odbiorców wielu rcglamento-j 
wanych materiałów, niez.bednveh' 
przy produkcji maszyn. Potrzebne 
surowce fabryki zdobywają z takimi 
trudem, że inicjatorom i konstruk­
torom najzwyczajniej brak sił na 
„powielenie” w kilku przynajmniej 
egzemplarzach udanej i potrzebnej 
również bratnim zakładom maszyny. 
Zwłaszcza, że są kłopoty z. finan­
sowaniem tego rodzaju ubocznej 
dzikiej produkcji wówczas, gdy 
.przeznaczona jest dla innego przed­
siębiorstwa. Zresztą zakładowe war­
sztaty i bazy remontowe są w ogó­
le przeciążone, ledwie nadążają z 
zaspokajaniem bieżących potrzeb. 
Wykorzystuje się je w charakterze 
produkcyjnego „pogotowia ratunko­
wego" tylko z konieczności, z bra. 
ku innych możliwości szybkiej do­
stawy pilnie potrzebnych maszyn.

Próżno więc pytać, czy „dzika11 
produkcja maszyn w przedsiębiorstw 
wach przemysłu lekkiego daje re­
zultaty proporcjonalne do poniesio­
nych wysiłków'. Z punktu widzenia 
fabryk — na pewno tak. skoro wie- 
le ryzykują, byle tylko przyśpieszyć 
wprowadzenie postępu technicznego, 
choćby w chałupniczym wydaniu. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że 
pomimo uznania i szacunku dla ta­
kiej działalności nie możemy uznać 
drogi do postępu technicznego po-

szego przekonania. odwołujemy się, 
I -z reguły odwołanie zosiaje 
uwzględnione.

T. Z.: Przy tym znaczeniu 
i przy tej roli Instytutu istotną 
sprawą jest jego wyposażenie w 
wysoko kwalifikowaną kadrę na- 
ukowców-praktyków i teorety­
ków problemów energetycznych. 
Ponadto — odpowiedni sprzęt na­
ukowo-badawczy. Jak przedsta­
wia się sytuacja na tym odcinku?
B. L.: Jeśli chodzi o kadry, moż­

na powiedzieć, że z jednej strony 
nasza sytuacja jest nad wyraz ko­
rzystna, z drugiej — przedstawia 
się nienajlepiej. Paradoks? Bynaj­
mniej. Posiadamy wysokiej klasy 
kadrę naukowców, o długim stażu 
pracy w naszym Instytucie, a jed­
nocześnie odczuwamy niedobór na­
pływu młodych. Od lat prowadzi­
my długofalową politykę dokształ­
cania naszych pracowników. Mło­
dzi, mniej doświadczeni inżyniero­
wie wyjeżdżają do krajowych pla­
cówek przemysłowych, starsi, bar­
dziej doświadczeni odbywają staże 
W ośrodkach zagranicznych. Nie 
odczuwam żadnych trudności — w 
odróżnieniu do innych instytutów 
naukowych — z pracami doktorski­
mi. Nie mogę do dziś dociec, jakie 
są tego przyczyny. Czy wpływa na 
to specyfika pracy instytutu, jego 
silna więź z praktyką, iw w 
wchodzą tu inne czynu ki? Nasi 
pracownicy bronią suydi prac i 
uzyskują tytuły doktorow na Poli­
technikach. Ich prace te poważne 
opracowania naukowe, ścisłe zwią­
zane z potrzebami praktyk.

W 1959 r. założyłem listę — plan 
przyszłościowych prac '.mikowych 
naszych pracowników. D.es lista ta 
jest coraz mniejsza. Ci. którzy na 
niej byli, wykonali bądź ' i w trak­
cie wykonywania zadań mestcy, 
nie przybywa na nici m wwch na­
zwisk. Wracam do problemu poru­
szonego wcześniej — niedostatku 
napływu młodej kadry Zaczynają 
się wytwarzać pewne dysproporcje 
kadrowe. Posiadamy coraz więcej 
pracowników, którzy sa w stanie 
podjąć samodzielne opracowania (są 
to doktorzy i docenci), odczuwamy 
poważny niedostatek pracowników 
pomocniczych, przyszłych dokto­
rów. Problem to zresztą ogólnopol­
ski. Należy go jak najszybciej roz­
wiązać, gdyż stwarza to w przy­
szłości niebezpieczeństwo zawęże­
nia badań naukowych.

Drugi problem — problem wypo­
sażenia naszych pracowni i Mo­
ratoriów. Czytałem wypowiedź dyr. 
K. Laidlera. Zgadzam się z nim cał­
kowicie. Wyposażenie naszych la­
boratoriów jest dalece niewystar*’ 
czające. U nas na tę sytuację wpły­
nęło pewne ograniczenie rozwoju 
Instytutu, jakie odczuliśmy w ostat­
nich dwóch latach. Środki finanso­
we zostały mocno przycięte...

T. Z.: Jakich konsekwencji 
go stanu rzeczy obawia się Fan'
B. L.: ■ Konsekwencje 

poważne. Istnieje bowiem nie**’’
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przez uboczną produkcję" warszta­
tów fabrycznych za najkrófsżą,' naj­
pewniejszą i najtańszą, .Nie. stać 
nas na rozpraszanie, wysiłków i 
środków.

Ba — ale skąd wziąć tę niezbęd­
na maszyny? Potrzeba ich rzęczy- 
wiście wiele, a możliwości Mewizo- 
v e przemysłu lekkiego nie są by- 
na i mniej rozlegle.' Rzec można, że 
sfs one odwrotnie proporcjonalne 
do iego potrzeb.

Przede wszystkim trzeba nam 
więc rozwinąć zaplecze techniczne 
w kraju, zdolne inspirować postęp 
w produkcji przemysłu lekkiego. 
Oczywiście nie ma potrzeb,' -ini­
cjowania produkcji wszystkich' mą- 
wvn używanych w poszczególnych 
branżach tego przemysłu. Żądnemu 
z wrsoko rozwiniętych państw nie 
opłaciła się samowystarczalność 
pod tym względem. Ważne jest na­
tomiast. by przynajmniej tradycyj­
ne branże włókiennicze miały' moc­
ne oparcie w rodzimym przemyśle 
maszynowym. A wówczas będzie 
można skierować Większy strumień 
dewiz na rozwój wysoce uszlachet­
nionego przetwórstwa, które,nie ma 
w kraju bazy technicznej w embrio­
nalnym nawet kształcie, w przeci­
wieństwie do klasycznych działów 
włókiennictwa.

W konstrukcji i produkcji .ma­
szyn włókienniczych mamy prze­
cież poważne doświadczenie i bez­
sporne osiągnięcia. Przekonuje o 
tym dość dobitnie fakt, że przy 
ocenie nowoczesności konstrukcji 
74 maszyn włókienniczych aż 37 z 
nich zaliczono do grupy A, 23 zaś 
do grupy B. Jeśli jednak. nasze 
włókiennictwo nadal , zaopatruje się 
w maszyny przede wszystkim z 
importu — czyni to z tej oto przy­
czyny, że krajowe zaplecze jest 

NOWOCZESNY 
W KRAJU
pleczeństwo zahamowania,- zawęże- 
nia i braku precyzji w przyszłych 
opracowaniach naukowych. Weź- 
my nasz Instytut. Nasze wyposaże­
nie, w porównaniu z wyposażeniem 
Instytutu Dyrekcji Badań i Stu­
diów (Francja) i laboratoriów CEGB 
(W. Brytania), jest ubogie. Nie dość 
na tym. Obecnie, także sąsiedzi ze 
wschodu i południa pobili nas na 
głowę. Jesteśmy zaś na tym pozio­
mie rozwoju technicznego energety­
ki —'że coraz mniej możemy otrzy­
mać od innych. Jeśli choć: trochę 
pozostaniemy w tyle, wyrównanie 
strat będzie nas kosztowało'niepro­
porcjonalnie dużo wysiłków. A dziś 
polska energetyka jest naprawdę 
najbardziej nowoczesnym przemy- 
skm w kraju.

T. Z.: Jak można scharaktery­
zować dotychczasowe i przyszłe 
k’erunki rozwoju naszej energe­
tyki?
B. L.: Z technicznego punktu 

widzenia naszą energetykę charak­
teryzują cechy wspólne dla całej 
światowej techniki energetycznej. 
Mianowicie: wielkie moce agrega­
tów, wysokie parametry, wysokie 
napięcia itp. Ale równocześnie — 
rie mamy wody, ropy, posiadamy 
mkle zasoby gazu ziemnego, nato­
miast jesteśmy potentatami -węgla 
kamiennego oraz dysponujemy 
znacznymi zasobami węgla brunat­
nego. i te właśnie dwa .nośniki 
energii na długie jeszcze Jata bę­
dą podstawą naszej energetyki. ■

Przyrost produkcji węgla kamien­
nego nie może jednak przekraczać 
2—3 proc, rocznie. Takie są wnió­
sł:! z doświadczeń naszych i ■ świa­
towego przemysłu węglowego. Przy 
czym przyrost produkcji o 1 tonę 
kosztuje przeciętnie tysiąc złotych, 
a cyk] inwestowania w tej dziedzi­
nie wynosi 7 lat. Natomiast tempo 
rozwoju elektroenergetyki świato- 
wej jest znacznie szybsze i wynosi 
(i—7 proc, ręcznie, a naszej ńawet 
8—10 proc. Stąd chcąc zachować 
tempo rozwoju produkcji, energii 
- musimy szukać także innych no­
śników. W naszych Warunkach-re­
zultatem było zwrócenie uwagi na 
w ęgiel brunatny. - ,.

Jeśli chodzi o przyszłość nie mo­
żemy dziś powiedzieć, jaki nośnik 
— z tych dwóch —przyjmie głów­
ną rolę. Znamy założenia tylko 
przyszłej 5-latki (dalszy wzrost o 
6.4 proc, udziału węgla , brunatnego 
w wytwarzaniu energii), na dalszą 
przyszłość istnieją. jedynie alterna­
tywy. Przypuszcza się, że wzrośnie 
znowu udział węgla kamiennego. 
Bowiem coraz wyższe będą koszty 
wydobycia węgla brunatnego 
(eksploatujemy i w najbliższej 
przyszłości wyeksploatujemy naj­
korzystniej położone i zalegające 
jego złoża). Po drugie, nie wiado­
mo jeszcze, jak będą się przedsta­
wiały koszty tzw. systemu; Być 
może przeważą racje za węglem 
kamiennym, być może — za brunat­
nym. Dziś proporcje te, to jeszcze 
niewiadoma.

T. Z.: Zawsze stajemy przed 
alternatywą, albo przyrost ener­

zbyt szczupłe, a przy tym zgoła 
niedopasowane do potrzeb włó­
kiennictwa.

Mamy 8 fabryk specjalizujących 
się wyłącznie >w produkcji ma­
szyn włókienniczych. Skupione w 
Zjednoczeniu Przemysłu Ma­
szyn Włókienniczych, znanym rów­
nież pod nazwą handlową „Poima- 
tex“. zatrudniają łącznie 10 tys. 
pracowników. A wiec mniej w po­
równaniu np. z ZPB im. Obrońców 
Pokoju w Lodzi, największym. 
wprawdzie zakładzie przemysłu ba­
wełnianego, ale tylko jednym z 
kilkuset przedsiębiorstw włókien­
niczych w kraju.

„Polmatex” .dorównując najwięk­
szym branżom przemysłu maszy­
nowego nowoczesnością swojej pro­
dukcji. jest najmniejszym zjedno­
czeniem w resorcie przemysłu cięż­
kiego. I wyraźnie pokrzywdzonym 
pod względem wyposażenia tech­
nicznego swoich fabryk. A ma przy 
tym ograniczone możliwości zwięk­
szenia liczby konstruktorów, gdyż 
płaci im mniej niż inne branże 
przemysłu, maszynowego.

Poza tym -— cóż za paradoks — 
„Polmatex" produkuje najwięcej 
tych typów, maszyn, które włókien­
nictwo wprawdzie potrzebuje, ale 
akurat nie w pierwszej kolejności. 
Ma natomiast ograniczone zdolności 
przerobowe w fabrykach, które pro­
dukują urządzenia pilnie potrzebne 
włókiennictwu.

PRAWDZIWY AMBARAS
Doprawdy, trudno o bardziej ja­

skrawy przykład „niedopasowania" 
produkcji maszyn do potrzeb jej 
użytkownika. Jest to tym bardziej 
zdumiewające, że przemysł maszyn 
włókienniczych rozwinął się u nas w 
zasadzie dopiero po ostatniej wojnie.

gii dzięki przyrostowi mocy, albo 
mniejsze niż dotąd jej zużywanie 
poprzez doskonalenie urządzeń 
energochłonnych. Znowu ‘ wraca­
my do rachunku ekonomicznego 
i do roli Instytutu jako organu 
naukowego.
B. L.: Moje osobiste przekona­

nie jest takie, że w tej działalności 
efekty, i to nieraz znaczne, osiąg­
nąć można przez proste, znane już 
środki techniczne. Jeśli mamy źle 
skonstruowane małe kotły —. i wie­
my, że naprawdę mamy je źle kon­
struowane — to poprawa ich para­
metrów i osiągnięcie przyzwoitych 
sprawności nie zależą od badań na­
ukowych, lecz od zwykłej umiejęt­
ności zawodowej konstruktora 1 
■wykonawcy. My tam badamy, gdzie 
już istnieje wysoka .sprawność urzą­
dzenia, a gdźie tylko dzięki bada­
niom naukowym osiągnąć można 
jeszcze lepszą. Wiele innych odbior­
ników ma 'katastrofalnie niską 
sprawność (właśnie kotły, wenty­
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i Armatury Przemysłowej
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Niełatwo więc zrozumieć' przy­
czyny, które doprowadziły do po­
wstania osobliwych zgoła stosun­
ków pomiędzy producentami ma­
szyn włókienniczych i ich poten­
cjalnymi odbiorcami w kraju. Trze­
ba nam przeto przypomnieć pewne 
wydarzenia, które wywarły prze­
możny wpływ na współpracę oby­
dwu partnerów.

W 1949 roku przemysł lekki za­
kupił licencję od znanej firmy 
szwajcarskiej „Saurer" na produk­
cję nowoczesnych krosien: wełnia­
nych i bawełnianych. W jedenaście 
lat później zlecił Zjednoczeniu 
Przemysłu Maszyn Włókienniczych 
podjęcie produkcji owych krosien. 
Dopiero bowiem w tym pięciole­
ciu miały powstać warunki umożli­
wiające realizację opracowanego 
przed laty programu rekonstrukcji 
tkalni w przemyśle włókienniczym.

W rok po uruchomieniu produk­
cji krosien bawełnianych w „Wifa- 
mie“ i w trakcie przygotowań Za­
kładów, Metalowych w Skarżysku 
do podjęcia produkcji krosien weł­
nianych — przemysł lekki stwier­
dził, że nie ma środków na moder­
nizację tkalni. Troskę o zagospo­
darowanie krosien pozostawił ich 
producentom.

W tej sytuacji „Polmatex" prze­
kazał nowe i nowoczesne maszyny 
do dyspozycji handlu zagranicz­
nego. I tak z poręki włókniarzy 
przemysł maszyn włókienniczych 
rozwinął eksport krosien, przezna­
czonych pierwotnie dla polskich 
zakładów bawełnianych i wełnia­
nych.

Decyzja ta miała poważne kon­
sekwencje. Nd międzynarodowym 
rynku maszyn włókienniczych nie 
liczy się bowiem eksporter poje- 
dyńczych urządzeń. „Polmatex”, by 
sprostać silnej konkurencji, musiał 
z konieczności zgodzić się na sprze­
daż za. granicą całych zespołów 
maszyn, w tym i urządzeń pilnie 
potrzebnych włókniarzom.

Resort przemysłu ciężkiego uznał 
iprzy tym, że może osłabić tempo 
inwestycji w fabrykach maszyn 

latory. małe pompy itp.). Straty 
energii są tu poważne w skali kra­
ju. Tu jest na pewno piękne pole 
popisu dla konstruktorów. Są po­
nadto pewne aspekty zużycia ener­
gii związane ściśle z technologią 
wytwarzania, np. w chemii czy hut­
nictwie, i tu my nic nie mamy clo 
roboty. Tutaj ogromną rolę mają 
do . spełnienia komórki energetycz­
ne branżowych instytutów w che­
mii, hutnictwie itp. Te komórki — 
moim zdaniem — nie mają prak­
tycznie wąrunków rozwoju ani ■ 
osiągnięć.' Traktowane są margine­
sowo.

Na pewno Instytut Energetyki 
mógłby tu mieć większy wpływ niż 
dotychczas, poprzez przekazywa­
nie pewnych doświadczeń w dzie­
dzinie badań energetycznych, w 
dziedzinie metodyki, która przenie­
siona do branż powinna przynieść 
znaczne korzyści. Na tym polu brak 
jednak kontaktów i wymiany do­
świadczeń. Sami z tym nie wycho­
dzimy na zewnątrz, mamy moc ro­
boty własnej, a do nas też nikt 
nie przychodzi. A jeśliby przyszedł, 
na pewno by znalazł pomoc,, w ra­
mach oczywiście naszych możli­
wości.

Ale sprawa nie jest tak prosta. 
Można posiadać urządzenia o 
pierwszorzędnych parametrach tech­
nicznych, a osiągać mizerne wyniki 
jeśli chodzi o sprawność energe­
tyczną całego układu. Jeśli to wy- 
sokosprawne skądinąd urządzenie
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włókienniczych, gdyż „zleceniodaw­
ca", tj. włókiennictwo, ma ograni­
czone środki finansowe na zakup 
ućżądzeń... Jedna decyzja pociąg­
nęła za śobą, na zasadzie reakcji 
łańcuszkowej, następne, równie 
niekorzystne.

W* rezultacie mamy następującą 
sytuację: przemysł maszyn włókien­
niczych wykonuje plany eksportowe 
na konto następnego planu pięcio­
letniego. (Jako jedyny w swoim re­
sorcie wykonał plan eksportu ma­
szyn z rocznym wyprzedzeniem!). 
W tym samym czasie przemysł lek­
ki importuje dla włókiennictwa ma­
szyny i opłaca je z puli dewizowej, 
przyznanej na inwestycje w następ­
nym pięcioleciu... Są to te typy 
maszyn, które może produkować 
nasz przemysł maszynowy — tyle, 
że w ograniczonej ilości.

Nic dodać, nic ująć.
Obydwie „strony" są. oczywiście, 

mocno skłócone. Przemysł włókien­
niczy ma pretensje do producenta 
maszyn, że jego kosztem rozwija 
eksport. Z kolei „Polmatex" twier­
dzi, że włókiennictwo nie stać na- 
wet na zakup tych maszyn, które 
zjednoczenie gotowe jest dostar­
czyć w każdej ilości. Włókiennic­
two odpowiada, że owsźem, chętnie 
je odbierze z przemysłu, jeśli do­
stanie również zespoły żgrzeblne 
produkowane przez „Befamę" za­
miast... kiepskich maszyn oferowa­
nych mu przez „Polmatex".

Nię wnikajmy lepiej w szczegó­
ły sporu. Obydwaj partnerzy mają 
sobie tak wiele za złe, że postron­
ni i tak nie odgadną, kto kiedy ma 
tu rację.

Najlepszą ilustracją obecnych 
stosunków pomiędzy włókiennic­
twem i branżą, która ma być jego 
potencjalną bazą techniczną, 
jest zapowiedź przemysłu lekkie­
go o podjęciu importu maszyn, któ­
re są specjalnością naszej '„Befa- 
my“. A przecież ta fabryka nie ma 
sobie równych na całym świecie! 
Importowane maszyny będą więc 
gorsze od krajowych. I jeśli włó­

jest źle dobrane pod względem 
charakterystyki do danego układu, 
w którym pracuje i do zespołu urzą­
dzeń, z którymi współpracuje — to 
zużycie energii będzie nieproporcjo­
nalnie duże, A przeciwdziałanie te­
mu to już rola li tylko projektan­
tów. I jeśli mam być szczery, sytua­
cja na tym odcinku wygląda nie­
zadowalająco. I właśnie na tę spra­
wę powinno się zwrócić obecnie 
szczególną uwagę. Tu drzemią 
olbrzymie rezerwy, tu pows taję 
ogromne marnotrawstwo.

T. Z;: Nasza energetyka może 
się mimo wszystko poszczycić po­
ważnymi osiągnięciami technicz­
nymi. Czy prace nad innowacja­
mi technicznymi wdrażanymi w 
przemyśle energetycznym podej­
mowane były z inicjatywy insty­
tutu, czy na zamówienie przemy­
słu itp. Słowem, jak przedstawia 
się w Instytucie „styk" nauki i 
konkretnych rozwiązań technicz­
nych?
B. L.: Jak już powiedziałem, 

nasz Instytut w odróżnieniu do in­
nych instytutów poszczególnych 
resortów nie pracuje nad technolo­
giami wytwarzania, a więc nad 
pewnymi rozwiązaniami techniczny­
mi sensu stricto. Niemniej jednak 
podejmujemy w naszych pracow­
niach i laboratoriach również pew­
ne problemy, rzec można, czysto 
techniczne. Prowadzimy tu pewne 
prace konstrukcyjne i jeśli apara­
tura taka potrzebna jest tylko w 
małych ilościach, lecz przy nadzwy­
czaj wysokiej jakości — podejmu­
jemy jej opracowanie i produkcję 
we własnym zakresie. Weżmy jeden 
konkretny przykład: regulatory na­
pięcia dla generatorów do niedaw­
na importowane za ciężkie dewi­
zy. W całości opracowaliśmy ich 
konstrukcję, rozwiązanie technicz­
ne i Obecnie produkuje je, i to na 
wysokim poziomie jakości Zakład 
Remontowy Energetyki w Gdańsku.

A problem tzw. wdrażania nowej 
techniki? Ja u nas .oceniam gó na­
stępująco: my robimy konstrukcje 
dla krótkich serii, małych, precyzyj­
nych urządzeń, które są nadzwyczaj 
istotne z punktu widzenia techniki! 
są decydujące dla sprawnego działa­
nia całego systemu energetycznego. 
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kiennictwo dotrzyma swoje] groź--- 
iby. — wzbogaci historię stosunków 
z krajbWym przemysłem maszyn 

■ włókienni,ćzych . ó nowy, pikantny 
rozdział.

CO DALEJ?
„Polmatex" poważnie . myśli: o 

dalszym rozwijaniu eksportu, kom- 
pjetnyćh obiektów włókienniczych. 
Myśl:przednia. Świadczy o ruchli­
wości tego najmniejszego w prze­
myśle maszynowym zjednoczenia.

Jeśli jednak „Polmatex” będzie 
rozwijać w następnym pięcioleciu, 
eksport równie dynamicznie, co w 
latach 1962-65, to trzeba nam się 
zastanowić, czy nie warto prze­
kształcić baz remontowych przemy­
słu lekkiego w zakłady budowy 
maszyn włókienniczych. Co prawda 
długo! trzeba by czekać, zanim przy­
fabryczne warsztaty opanują tajni­
ki- tej Skomplikowanej ■ produkcji, 
wymagającej rozbudowanego zaple­
cza naukowo-badawczego i licznej 
kadry ■ konstruktorów, ■ a nade 
wszystko doświadczenia i bazy pro­
dukcyjnej.-Zawszeć jednak jest to 
jakieś rozwiązanie.

Ale potrzebny jest nam bardziej 
intensywny postęp w technice ■ i 
technologii produkcji - przemysłu 
lekkiego. Żależy: nam zwłaszcza na 
dalszym: szybkim rozwijaniu uszla­
chetnionego przetwórstwa . .

Dlatego właśnie : tak bardzo’ po-, 
trzebna jest wydatna pomoc krajo­
wego' przemysłu' maszynowego w 
odmładzaniu potencjału naszego 
włókiennictwa. Im więcej otrzyma 
ono wysokiej jakości maszyn z fa­
bryk . „Polmatexu" — , tym szerzej 
przemysł lekki będzie mógł rozwi­
jać produkcję uszlachetnionego 
przetwórstwa, dla którego nie ma­
tmy w kraju zaplecza technicznego.

Bez poważnego zwlększenia udzia­
łu krajowych . fabryk przemysłu 
maszynowego w rekonstrukcji bazy 
produkcyjnej włókiennictwa — po­
stęp techniczny;w całym przemyśle 
lekkifn . będzie wprowadzany w 
zwolnionym tempie i z konieczno­
ści połowicznie.

Tu z wdrażaniem nie ma najmniej­
szych kłopotów, .Następuje błyska­
wicznie, pracujemy na-zbyt, a po­
pyt jest'tu większy niż podaż. A 
tak zwana duża technika? No, cóż. 
Nasza branża jest dość specyficz­
na. Wszystkie nowo budowane elek­
trownie są podobne technicznie, o 
podobnych parametrach, osiągach, 
wydajności itp. Tu nadążamy za 
światową techniką wytwarzania, a 
innowacji jakichś'generalnych przy 
tyysbkosprawnej. już technice.. nieb 
dokonuje się z dnia na dzień., 
' 'Ale ’ dokonuje śię już z roku na 
rok. Weźmy przykład. Podjęcie pro­
dukcji tzw. dwusetki (turbiny 200 
MW) i kotła o wydajności 640 tem 
pary na godzinę, który , jest naj­
większym na świecie kotłem na wę­
giel brunatny. To jest już jednak 
duży postęp techniczny, wdrażamy 
go stosunkowo szybko. Ale za pew­
ną cenę. Ceną tą są trudności w 
technologii produkcji, w awaryj­
ności urządzeń już w eksploatacji 
itp. Dlaczego? Uważam, że w. de­
cyzjach.. dotyczących przyszłościo­
wych kierunków technicznych je­
steśmy .bez zarzutu. Ale realizacja 
tych decyzji nie jest dostatecznie 
wyprzedzana działalnością nauko­
wo-badawczą. To kosztuje. Uwa­
żam, że przyszłościowy kierunek 
postępowania to — odpowiednio 
wczesne przygotowanie produkcji 
poparte warsztatem naukowca.

W związku ż tym jeszcze jedna 
sprawa.

Energetyka zawodowa jako ca­
łość wydaje na prace badawcze ok. 
40 min zł, co stanowi 0,4% kosz­
tów ogólnych. Tu wleczemy się na 
szarym 'końcu w stosunku do wszy­
stkich krajów! Np. w USA wydaje 
się na prace badawcze w energe­
tyce ok. 1% wpływów, we Fran­
cji nawet ok. 3%, w W. Brytanii 
ok. 2%'. Podobnie w Związku Ra­
dzieckim. Pozośtajemy w tyle. I 
to znacznie. Konsekwencje mogą 
być w przyszłości poważne. Ogól­
ny niedorozwój, uwiąd zaplecza 
naukowego, bez którego wcźeśniej 
czy później nastąpić mogą poważ­
ne reperkusje, w samej dziedzinie 
wytwarzania.

Rozmawiał

ORZECZNICTWO
'KTO PONOSI DODATKOWE KOSZTY ZAŁADUNKU I WYŁA" DUNKU W PORCIE W NIEDZIEL LE I ŚWIĘTA?

Między przedsiębiorstwem' be* 
pługowym A l. przedsiębiorstwem 
spedycyjnym B toczył się ciekawy 
spór arbitrażowy a to, które z tych 
dwóch przedsiębiorstw powinno po­
kryć dodatkowe kos-zty 
prac przeładunkowych 
na lądzie, dokonanych w niedzielę, 
za które płaci się tzw. dodatek 
niedzielny. Opłaty za te pra-/ 
ce wykonane w . dni powszednie 
pokryło. przedsiębiorstwo spedy­
cyjne.

, Przedsiębiorstwo żeglugowe, które 
zleciło przeładunek w niedzielą 

( domagało się od spedytęra pokry­
cia tych dodatkowych ko- 
sztów w oparciu *o klauzule'ko­
nosamentu, zgodnie z którymi to­
war powinien być wyładowany ze 
statku bądź załadowany na statek, 

„gdy .armator, zażąda, również w 
niedzielę i święta" oraz o przepisy 
art. 113 § 1 1 136 kodeksu mor­
skiego (Dz. U. z 1961 r. nr 58, poz. 
318), które stanowią, że „frachtu­

jący obowiązany jest na swój 
(koszt ' dostarczyć ładunek do 
statku wzdłuż jego burty w taki 

/sposób aby umożliwić prawidłowe 
! i odpowiednie załadowanie” oraz 
że „koszty wyładowania ze statku 

■ wzdłuż burty ponosi przewoźnik, 
a wszystkie inne koszty ’ odbioru

■ ponosi odbiorca”.
Zdaniem przedsiębiorstwa żeglu-' 

gowego skoro wskazane wyżej
klauzule konosamentowe upraw­
niały je do żądania wyładunku 
bądź załadunku w niedziele i świę­
ta, zaś równocześnie powołane 
przepisy kodeksu morskiego wpro­
wadzają zasadę, że koszt prac za­
ładunkowych i wyładunkowych n a 
statku ponosi przewoźnik., a n a 
lądzie — odbiorca wzgl. frach­
tujący, to odnosi się to również do 
tzw. dodatku niedzielnego.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
podzieliła pogląd powodowego 

; przedsiębiorstwa żeglugowego (ar­
matora) 1 zasądziła dochodzone ro­
szczenie. natomiast Główna Komi- 

; sja Arbitrażowa na skutek odwoła­
nia spedytora — orzeczenie OKA 
zmieniła i roszczenia armatora od­
daliła.

Od orzeczenia GKA wniósł re­
wizję nadzwyczajną Minister Że­
glugi.

Rozpoznawszy spór ponownie. 
Główna Komisja Arbitrażowa o- 
rzeczenitem z dnia 4 września 1964
r. nr BO-7736/64 podjętym w skła- 

! dzie rewizyjnym rewizję nadzwy- 
; czajną Ministra Żeglugi od dal i- 
: ła, udzielając następującego wy­
jaśnienia w spornej sprawie:

Art. 113 i 13G kodeksu morskiego 
regulują zasady ponoszenia kosz­
tów . prać, .załadunkowych bądź; 
wyładunkowych wykonywanych 
w dni powszednie. Sprhwa 
rozliczenia dodatkowych ko­
sztów, jakie pociąga za sobą 
praca w niedziele i święta powin­
na być przez strony uregulowana 
umownie.

Jeżeli strony nie wmówiły się I- 
naczcj, koszty świątecznych prac 
przeładunkowych powinna ponieść 
ta strona, w której interesie praca 
przeładunkowe były wykonywane 
w niedzielę łub święta, a zwłasz­
cza. która je zleciła.

W uzasadnieniu powyższego 
; swego stanowiska GKA zaznaczy­

ła jn. in:
„Zdaniem zespołu rewizyjnego 

Głównej Komisji Arbitrażowej (...) 
postanowienia art. 113 i art. 136 
kodeksu morskiego należy rozu- 

1 mieć w ten sposób, że regulują o- 
ne kwestię ponoszenia kosztów 

i prac załadunkowych wzgl. wyła­
dunkowych wykonywanych w dni 

i powszednie. Praca w niedzielę lub 
w święto jest sytuacją nienormal- 

: na, której regulowanie niewadli­
wie nie było intencją kodeksu 
morskiego. Ponieważ . praca nie- 

; dzielna i świąteczna pociąga za 
i sobą dodatkowe koszty, to kwe- 
' stia rozliczenia tych kosztów po-; 
: winna być przez strony uregulo­
wana umownie.

Powoływane w rewizji nadzwy-; 
; czajnej klauzule konosamentu (...),: 
który — zgodnie z postanowieniem 
iart. 122 §-3 kodeksu morskiego — 
reguluje przede wszystkim stosun­
ki pomiędzy przewoźnikiem a od- 

■ biorcą ładunku, jakkolwiek dają 
(armatorowi uprawnienie do żąda- 
!nia wyładunku wzgl. załadunku w 
/niedziele i święta, nie ustala-' 
ją," którą ze stron mają obciążyć 
zwiększone koszty tych prac. Przy 
(załadunkach- stosunki pomiędzy 
(przewoźnikiem a frachtującym re­
guluje umowa przewozu (art. 96 
§ 1 kodeksu morskiego), w spor­
nych przypadkach umowa bukta- 
gowa. Powodowe przedsiębiorstwo 
żeglugowe nie udowodniło, aby w 
umowach bukingowych dotyczą­
cych spornych ładunków zastrze­
żono, że dodatkowe koszty' lado- 
,wych prac załadunkowych zleco­
nych przez powoda w niedziele i 
święta będą obciążały załadowcę. 
Niesporne jest, że na naradach dy­
spozytorskich odbywanych w por­
cie na dwa dni przed niedzielą lub 
świętem, na których zlecane były 
przez powoda sporne prace świą­
teczne, nie ustalono wyraźnie 
sprawy ponoszenia dodatkowych' 
kosztów tych prac. Należy więc 
zgodnie z ogólnie obowiązującą za­
sadą przyjąć, że skoro powód zle­
cał te prace, to zlecał je na swój 
koszt.
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jest tó zresztą zgodne z opinią 
Wyrażoną w ostatnim czasie przez 
Komisję Zwyczajów Handlowych 
i, Techniki Obrotu 'Morskiego 
PIHZ (protokół . z posiedzenia z 
dnia 8 maja 1963 r.) oi’az zespół do 
sprawy opracowania klauzuli „as 
fast as ship can” (protokół z po­
siedzenia z dnia 13 grudnia 1963 r.), 
że koszty świąteczne za prace 
przeładunkowe płaci zlecający, je­
śli zainteresowane strony nie umó­
wiły się inaczej.
. Jak wynika ze złożonego na 
rozprawie rewizyjnej w dniu 4 
września 1964 r. pisma Agencji K 
z dnia 2 września 1964 r. skiero­
wanego do pozwanego, armatorzy 
statków obcych zlecający przeła­
dunek w niedziele i święta pono­
szą taryfowe koszty dodatkowe 
przeładunku na statku i na lądzie.

Zaznaczyć należy, że przy prze­
wozach towarów w ruchu linio­
wym, a o takie przewozy chodzi 
w niniejszym sporze, w szybkim 
załadunku wzgl. wyładunku towa­
rów zainteresowany jest najczęś­
ciej przewoźnik morski. Słuszne 
jest obciążenie zwiększonymi ko­
sztami świątecznych prac przeła­
dunkowych tej jednostki,'w której 
interesie prace przeładunkowe by­
ły wykonywane.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny GKA nie dopatrzył się 
w sposobie rozstrzygnięcia sporu 
istotnego naruszenia prawa i rewi­
zję nadzwyczajną oddalił”;

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ZAPOBIEGANIE ZDERZENIOM 
NA MORZU

Minister Żeglugi rozporządze­
niem z dnia 5 sierpnia 1965 r. (Dz. 
U. nr 36, poz. 229) wprowadził w 
życie w żegludze morskiej od dnia 
1 września 1965 r. międzyna­
rodowe przepisy o zapobieganiu 
zderzeniom na morzu.

Przepisy te, stanowiące załącznik 
do rozporządzenia, zawierają m. 
in. prawidła, dotyczące: 1) świa­
teł i znaków statków, 2) 
sygnałów dźwiękowych i za­
chowania się podczas ograniczonej 
widzialności, 3) wymijania, 
4) sygnałów dźwięko­
wych statków wzajemnie wido­
cznych, 5) sygnałów wzywania 
pomocy itd..

Ponadto, jako załącznik 'do za-, 
rządzenia opublikowane zostały 
również zalecenia co do po­
sługiwania się informacjami rada­
rowymi jako pomocą do zapobie­
gania zderzeniom statków na mo­
rzu.

ZEZWOLENIE NA WYRÓB 
ŚRODKÓW FARMACEUTYCZ­
NYCH I ARTYKUŁÓW SANI­

TARNYCH
Rozporządzenie Ministra Zdro­

wia i Opieki Społecznej oraz Rol­
nictwa z dnia 29 lipca 1965 r. w 
sprawie zezwoleń na wyrób su­
rowców farmaceutycznych, leków 
gotowych i artykułów sanitarnych 
(Dz. U. Nr 36, poz. 230) stanowii, 
że zezwolenie na wyrób su­
rowca farmaceutycznego, leku go­
towego lub artykułu sanitarnego 
może być stałe lub czasowe.

Zezwolenie zawiera również zgo­
dę na brzmienie etykiety i 
druków reklamowych, a w miarę 
potrzeby warunki dotyczące 
składu, jakości, metod badania o- 
raz wprowadzania do obrotu.

Zezwolenia udziela Minister 
Zdrowia i Opieki Społecznej, a w 
odniesieniu do surowców farmace­
utycznych i leków gotowych sto­
sowanych wyłącznie w lecznict­
wie zwierząt — Minister Rolnict­
wa w porozumieniu z Ministrem 
Zdrowia i Opieki Społecznej.

Zezwolenie może być udzielone, 
jeżeli:

W pogoni 
za stabilizacją
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

jego stabilizacji. Na niektórych od! 
cinkach obrotu wystąpiło nawet po­
głębienie braków w wyniku znacz­
nych, odcinkowych odchyleń pro­
dukcji i dostaw od założeń planu 
5-letniego oraz przesunięć w struk­
turze popytu.

W związku z tym nasuwają się 
przede wszystkim dwa pytania:
• Jakie są główne odchylenia do­

staw od założeń planu, stawiające 
organizację handlu wobec szczegól­
nie trudnych zadań?
0 Czy handel wyczerpał wszyst­

kie środki poprawy sytuacji, tj. mo­
żliwości. lepszego zharmonizowania 
podaży l popytu towarów?

GŁÓWNE ODCHYLENIA
W grupie artykułów żywno­

ściowych, wobec znanych trudności 
rozwoju hodowli, zrozumiale Jest, żc pod­
stawowe odchylenie poziomu dostaw na 
rynek od założeń planu dotyczy mięsa 
i przetworów mięsnych oraz mleka 
i przetworów t mleka.

Dostawy na rynek mięsa i prze­
tworów z mięsa, pomimo znaczner 
go ich wzrostu w br. będą o kilkanaście 
procent niższe niż w założeniach planu 
5-letnicgo. Spożycie mięsa i przetworów 
w przeliczeniu na osobę rocznie wzrośnie 
nie Jak w założeniach planu z 42,5 kg 
w 1960 r. do 51,2 w br., ale do około 48 kg.
Dostawy mleka spożywczego o- 

siągną w br. Jedynie poziom założony 
w planie 5-letnim i będą o ok. 45 proc, 
wyższe niż przed 5 laty. Łączne Jednak 
spożycie, mleka i przetworów mlecznych 
będzie w br. o kilkanaście procent niż­
sze niż w założeniach planu 5-letniego.
Dostawy ryb 1 przetworów 

z r y b Jedynie w ujęciu wartościowym 
osiągną w br. poziom określony przez 
pian 5-Ietni. W ujęciu ilościowym dosta­
wy podstawowych asortymentów będą 
o wicie niższe niż w założeniach planu 
(dostawy śledzi o ok. 20 proc, i filetów 
o ok. 40 proc.). Spożycie ryb wzrośnie 
więc jedynie z 4,5 kg na osobę w 1960 r. 
do ok. 5 kg w br.: do wykonania pla­
nu oddawania do eksploatacji statków 
rybackich zabraknie bowiem ok. 20 proc.

Skromniejsze niż w założeniach planu 
spożycie produktów zwierzęcych Jest re­
kompensowano przekroczeniami plano­
wanego spożycia tłuszczów roślinnych i 
produktów zbożowych.

Dostawy tłuszczów ogółem 
będą w br. prawdopodobnie tylko o pa­
rę procent niższe niż w założeniach pla­
nu 5-letnicgo, głównie jednak w wyniku 
wysokiego przekroczenia planu dostaw 
tłuszczów roślinnych (o ok. 30 proc.)! 
oznacza to, że ich dostawy w bieżącym 
5-leciu zostaną podwojone. Ogółem jed­
nak poziom spożycia tłuszczów będzie 
w br. dlż&y niż w założeniach ■ planu 
i wzrośnie z ok. 15,8" kg w 1960 r. do 
ok. 1« kg w 1965 r. zamiast planowanych 
ok. 2Ó kg.
Dostawy produktów prze­

miału zbóż przekroczą w br. pla­
nowany na bieżące pięclolec'e poziom o 
ok. 12 proc. Spożycie ich nie zmaleje na­
tomiast, jak planowano, ze 145,3. kg na 
osobę w 1960 r. do 135 kg w 1965 r., ale 
wzrośnie do ok. 147 kg.

Dostawy cukru 1 przetwo­
rów utrzymują się w granicach na­
kreślonych planem 5-letnIm. Oznacza to, 
że ich spożycie wzrośnie z ok. 28 kg na 
osobę w 1960 r. do ok. 35 kg w br. Pod 
warunkiem jednak, że zostan’e zrealizo­
wany tegoroczny plan sprzedaży cu­
kru, “co wydaje sifl mało prawdopodob­
ne, nie ze względu'na brak cukru, lecz 
z powodu małego wzrostu popytu.

W grupie artykułów przemy­
słowych aktualne braki zaopatrzenia 
w znacznej mierze zbiegają się z zała­
maniami dostaw przyjętych w założe­
niach planu 5-lctniego. Dotyczy to zwła­
szcza takich wyrobów, jak artykuły 
włókiennicze, wyroby przemyski szklar­
skiego 1 porcelanowego, materiały bu­
dowlane i wyroby walcowane oraz pa- 
p!er. Wyjątkiem są tu dostawy obuwia 
skórzanego, gdzie braki zaopatrzenia 
utrzymują się pomimo nieznacznego 
przekroczenia założeń planu 5-letniego.

Dostawy artykułów włó­
kienniczych w ujęciu wartościo­
wym kształtują się w br. na poziomie 
o ponad 10 proc, niższym niż w założe­
niach planu, tj. na poziom:e o ok. 28 
proc, wyższym niż w 1960 r.. zamiast pla­
nowanego wzrostu o ok. 47 proc. Śkła- 
daią się na to m. in. dostawy wyrobów 
dziewiarskich, o ok. 60 proc, wyższe niż 
w 1960 r., ale o ok. 20 proc, niższe niż 
w planie 5- letnim oraz dostawy tkanin 
o kilka procent niższe niż w 1960 r. W 
konsekwencji zaopatrzenie w tkaniny 
jest Jednym ze słabszych ogniw zaopa­
trzenia rynku, nomimo wzrostu dostaw 
odzieży w 5-leciu o ok. 45 proc, i po­
prawy jej jakości. Odnówiada temu bo­
wiem stosunkowo nieznaczny wzrost zu­
życia tkanin w przeliczeniu na-1 miesz­
kańca rocznie:

• bawełnianych — z 17.9 m. w 1960 r. 
do ok. 19,5 m w br.; tj. o ok. 0,8 m po­
niżej założeń planu Srletniego,
• wełnianych z 2.2 do 2,4 m, tj. o 0,1 

m poniżej planu 5-letniego i-

• brak wzrostu zużycia tkanin jedwab­
nych (3,2 m), tj. o 1 m poniżej założeń 
planu.
Dostawy porcelany, porceli­

tu i szkła stołowego oraz ma­
teriałów budowlanych , kształ­
tują się w br. o ok. 20 proc, poniżej 
założeń planu 5-letnlego, przy wzroście 
dostaw w latach 1961-1965 porcelany i 
szkła o ok. 15 proc, i materiałów bu­
dowlanych o ponad 50 proc. Pom‘mo to 
artykuły to pozostałą słabym ogniwem 
zaopatrzenia.

Dostawy wyrobów przemy­
słu maszynowego i metalowe, 
go są najmocniejszym punktem zaopa­
trzenia rynku w bieżącym pięcioleciu. 
Przekroczenie wartościowego planu do­
staw na lata 1961—1965 o ok. 11 proc, 
i tym samym .zwiększenie ich w br. pra­
wie o 100 proc, w porównaniu z 1960 r. 
pozwoliło na likwidację wiciu braków 
zaopatrzenia 1 znacznie wyższy niż pla­
nowano wzrost stanu posiadania.

W przeliczeniu na 100 mieszkańców 
wyższy niż w założeniach planu 5-letnie­
go jest stan posiadania odbiorników - ra­
diowych, telewizorów, pralek, lodówek, 
samochodów, motocykli i skuterów oraz 
maszyn do szycia. .Przy niepełnej reali­
zacji planów wzrostu dochodów realnych 
ludności wymagało to znacznych postę­
pów w aktywizacji sprzedaży 1 ' dośó 
głębokich przesunięć w strukturze obro­
tu towarowego/ Udział artykułów trwa­
łej konsumpcji i wyrobów metalowych 
w cale ici .dostaw na zaopatrzenie ludno- 
ścTwzrósł z ok/ 21 proc, w 1960 r. do ok. 
24—25 proc, w br. Sprzedaż tych artyku­

łów stała się ważnym czynnikiem sta­
bilizacji rynku, absorbując znaczny odse­
tek dochodów ludności. Sądząc jednak 
ze wzrostu zapasów wielu artykułów 
trwałego użytku, to przesunięcie struk­
tury obrotów nie jest tak wydatne, jak 
byłoby to możliwe przy aktualnym po­
ziomie dostaw.

HANDLOWE MOŻLIWOŚCI

Przedstawione w skrócie odchyle­
nia dostaw na potrzeby rynku od 
założeń planu pięcioletniego (o wie­
le głębsze od odchyleń w kształto­
waniu dochodów ludności w bieżą­
cej pięciolatce) dowodzi, że narasta- 

-nie podstawowych braków zaopa­
trzenia, w znacznej mierze było nie­
zależne od pracy handlu, którego 
wpływ na stabilizację rynku i 
wzrost spożycia był stosunkowo 
skromny. Podstawowe braki zaopa­
trzenia są bowiem znane dość do­
brze i nie od dzisiaj. Możliwości 
zaś pomyłek w ocenie skali tych 
braków, prowadzące do marnotraw­
stwa środków, nie są tym samym 
zbyt wielkie. Trzeba przy tym 
stwierdzić, żc bieżące pięciolecie 
przyniosło bardzo szeroki rozwój 
badań rynkowych. Ich efektywność 
znacznie obniża jednak fakt, że sa­
mo oddziaływanie organizacji hand­
lu na kierunki i tempo rozwoju pro­
dukcji jest, jak wiadomo, dość 
skromne.

Nie można wprawdzie zaprzeczyć, 
że w dobiegającym końca pięciole­
ciu handel wywalczył nieco więcej 
środków dla oddziaływania na kie­
runki rozwoju produkcji. Dla przy­
kładu można tu wymienić przepisy 
o produkcji wyłącznie na zamówie­
nie handlu, uzależnienie korekty 
funduszu płac od przekroczenia pla­
nu produkcji towarów przez han­
del poszukiwanych, zmiany wskaź­
ników będących podstawą oceny 
wykonania planu i finansowania 
produkcji itp. Bardzo ograniczony 
pozostał jednak wpływ handlu na 
jeden z najważniejszych chyba 
czynników stabilizacji rynku, tj. na 
rozdysponowanie środków inwesty­
cyjnych, będących podstawą rozwo­
ju produkcji rynkowej. Tym też tłu­
maczy się zapewne w wielu przy­
padkach niezbyt energiczne poszu­
kiwanie dróg wykorzystania możli­
wości wzrostu produkcji rynkowej.

Doświadczenia bieżącego i po­
przednich pięcioleci wykazują, że 
zarówno resorty przemysłowe i 
przedsiębiorstwa, a niekiedy nawet 
centralne organy planowania wyżej 
oceniają zazwyczaj potrzeby inwe-. 
stycyjne w dziedzinie produkcji su­
rowców i środków produkcji niż 
środków spożycia. Zwłaszcza, że 
sprzyja temu długofalowy charakter 
inwestycji podstawowych, ograni­
czający możliwości redukcji ich 
zakresu, co sprawia, iż często brak 
jest środków na drobne inwestycje 
przetwórcze.

Godne rozważenia wydaje się 
więc .chyba utworzenie w handlu 
funduszu popierania rozwoju pro­
dukcji środków spożycia, np. po­
przez przeznaczenie na ten cel części 
podatku obrotowego lub części do­
chodów z nowej produkcji lub z 
kar konwencjonalnych płaconych 
przez przemysł; tak, aby drobniej­
sze inwestycje, zapewniające popra­
wę zaopatrzenia rynku mogły być 
podejmowane w sposób bardziej o- 
peratywny.

Inną dziedziną, gdzie nadmiernie 
chyba ograniczony zakres oddziały­
wania handlu był w bieżącym pię­
cioleciu źródłem trudności w stabi­
lizacji rynku jest polityka cen. 
Przykładów niekorzystnego wpływu 
nie dość elastycznej polityki cen na 
możliwości wzrostu spożycia w bie­
żącym pięcioleciu mieliśmy wiele. 
Można w zasadzie uznać, że więk­
szość decyzji na tym odcinku po­
dejmowana była z dużym opóźnie­
niem. Nawet obecnie można wska­
zać wiele towarów, których ceny są 
hamulcem wzrostu ich produkcji i 
spożycia, a potrzeby zmian cen będą 
raczej narastały. Obszernie problem 
ten był między innymi naświetlony 
w artykule J. Strumińskiego pt. 
„Niektóre problemy polityki cen de­
talicznych" („Życie Gospodarcze", 
nr 11/65). Wydaje się więc, że war­
to zastanowić się nad jakimiś for­
mami częściowego rozszerzenia moż­
liwości oddziaływania handlu na 
kształtowanie cen detalicznych. Być 
może wskazane byłoby zwłaszcza u- 
poważnienie organizacji handlu do 
względnie samodzielnego dokonywa­
nia ; obniżek cen i podwyżek cen nie 
zmieniających kosztów utrzymania, 
a więc kompensowanych ekwiwa­
lentnymi obniżkami cen innych to­
warów.

Ostatnim wreszcie środkiem od­
działywania handlu na poprawę za­
opatrzenia rvnku jest usprawnienie 
organizacji obrotu* towarowego i in­
tensyfikacja sprzedaży towarów 
nadwyżkowych. Bieżące pięciolecie 
na tym odcinku przyniosło bardzo 
duże postępy. Nie sposób wymie­
nić, ich wszystkich, nawet tych'naj­
bardziej istotnych. W ich ramach 
mieszczą się np. następujące przed­
sięwzięcia:
0 rozpowszechnienie preselekcji 

i samoobsługi,
0. rozwinięcie systemu giełd to­

warowych,
0 stworzenie służby odbioru ja­

kościowego, kjóre dał wzrost płaco­
nychprzez przemysł'kar z tytułu 

zlej jakości produkcji z 16 miń zł 
w 1960 r. do 112 min już w 1963 r.,
0 szeroka rozbudowa sprawnie 

działającego systemu sprzedaży ra­
talnej,
0 szybki rozwój punktów usłu­

gowych wykonujących naprawy 
gwarancyjne,
0 wprowadzenie limitów na u- 

bytki w sklepach przemysłowych o- 
raz wiele innych -usprawnień i re­
form, których nie sposób wyliczyć.

Usprawnienia te i wiele innych 
okazały się jednak wysoce niedo­
stateczne wobec głębokich dyspro­
porcji pomiędzy strukturą dostaw 
na potrzeby rynku, a jego potrzeba­
mi. Najbardziej widocznym tego wy­
razem jest cała litania codziennych 
żalów pod adresem handlu, których 
w pięcioleciu nagromadziło się nie­
mało. Ażeby ukazać ich gamę trzeba 
by zacząć od nieuprzejmych ekspe­
dientek, ograniczonych godzin hand­
lu i ścisku przy ladach sklepowych, 
poprzez braki towarów, których jest 
dosyć w hurcie i zamawianie to­
warów według niewybrednego gu­
stu kierowników sklepów aż po nie 
zawsze udane rozdzielniki. Nie są to 
oczywiście główne źródła niedoma­
gać w zaopatrzeniu rynku. Ich natę­
żenie sprawia jednak, że w odczuciu 
ludności handel nie tylko nie łago­
dził występujących w pięcioleciu 
trudności zaopatrzenia rynku, ais 
jeszcze je zaostrzał. Usprawnienia 
organizacji obrotu towarowego nie 
były, jak się wydaje, na tyle wy­
datne, aby zwiększenie obrotów 
handlu detalicznego W latach 1961— 
1965 o ok. 33 proc, (w cenach po­
równywalnych) przy wzroście za­
trudnienia zaledwie o ok. 7 proc, 
nie odbiło się na sprawności obsługi 
ludności.

W rezultacie takiego układu pro­
porcji wzrostu obrotów i zatrudnie­
nia handel jest wprawdzie jedyną 
dziedziną gospodarki, która nie tylko 
nie przekroczyła w tym pięcioleciu 
planów wzrostu zatrudnienia ale u- 
zyskała znaczne oszczędności, rzędu 
kilkudziesięciu tysięcy osób. Handel 
przekroczył również znacznie pla­
nowany na bieżące pięciolecie 
wzrost akumulacji. (ok. 47 proc, 
wzrostu zamiast planowanych 44,5 
proc.). Osiągnięcia te zrealizowane 
zostały jednak kosztem braku wy­
datniejszych, wysoce pożądanych 
postępów w kulturze i sprawności 
obsługi klientów.

Problem ten był już obszerniej o- 
pisany w „Życiu Gospodarczym”1). 
W tym miejscu wypada natomiast 
stwierdzić, że poza postulatami, do­
tyczącymi zwiększenia zakresu od­
działywania handlu na rozwój pro­
dukcji i politykę cen bardzo ważna 
jest zmiana polityki w zakresie za­
trudnienia, płac i rozbudowy sieci 
handlowej. Tak, aby niedomagania 
w tym zakresie nie osłabiały efek­
tów pnnrawy jakości i ilości dostaw 
na potrzeby rynku.

1) wyrób surowca farmaceutycz­
nego, leku gotowego lub artykułu 
sanitarnego jest celowy ze względu 
na potrzeby lecznictwa, a w szcze­
gólności jeżeli ten surowiec, lek 
lub artykuł: a) stanowi postęp w 
lecznictwie, b) odpowiada celowi, 
dla którego' jest przeznaczony,'' c) 
posiada cechy trwałości i nie ule­
ga zmianom fizykochemicznym w 
okresie, w którym wytwórca od­
powiada za jego jakość, oraz

2) przeprowadzone badania la­
boratoryjne i w miarę potrzeby 
kliniczne dały wynik dodatni.

Wytwórca ubiegający się o ze­
zwolenie powinien wystąpić z 
wnioskiem do Ministra Zdrowia i 

„Opieki Społecznej, a jeżeli chodzi 
o zezwolenie na wyrób ' surowca 
farmaceutycznego lub leku goto­
wego stosowanego wyłącznie w 
lecznictwie zwierząt — do Mini­
stra Rolnictwa.

■ Rozporządzenie wskazuje treść 
wniosku i załączniki, jakie po­
winny być do niego dołączone.

Wytwórca obowiązany jest rów­
nież uzyskać zgodę na zaprze­
stanie produkcji.

• Rozporządzenie poda je także 
kiedy zezwolenie traci ważność 
lub może być cofnięte.

Bez zezwolenia wolno wytwarzać 
m. in. materiały, sanitarne, nie­
które surowce farmaceutyczne i 
leki gotowe zamieszczone w urzę- 

--dowym spisie leków, zdoła leczni­
cze oraz surowce farmaceutyczne i 
leki gotowe przeznaczone na eks- 
»ort.

Opracowali 
JÓZEF ZIELIŃSKI

3<r 39 (732) — 26.1X.1965 r.

❖

Nie sposób oczywiście w jednym 
artykule dokładnie przedstawić 
szczegóły nawet kilku ważniejszych 
zmian w zakresie kompetencji orga­
nizacji handlu i w założeniach na­
szej polityki handlowej. Można jedy­
nie zaproponować kierunki odoo- 
wiednich poszukiwań. Warto więc 
jeszcze zwrócić uwagę na fakt, że 
wstepne bilanse zaonatrzenia na la­
ta 1966—1967 nie przewidują wydat­
niejszej poprawy dostaw na potrze­
by rynku. Tym ważniejsze jest więc, 
aby w pełni były wykorzystane 
wszystkie możliwości i doświadcze­
nia dotyczące usprawnienia obrotu 
towarowego.

GRZEGORZ PISARSKI

') „Bariery wzrostu spożycia — Granice 
wydajności" — ŻG nr 28/1965.
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STEFAN NOWAK — STUDIA Z ME­
TODOLOGII NAUK SPOŁECZNYCH 
— str. 369, cena zl 35, PWN, Warsza­
wa 1965.

Zbiór studiów z zakresu podstawo­
wej problematyki metodologicznej 
socjologii. Autor omawia m. in.: 
prawa ogólne i general’zacje h'sto- 
ryczne w naukach społecznych, przy­
czynową interpretację zależności sta­
tystycznych w badaniach społecznych, 
problemy struktury teorii socjologicz­
nych.
STEFAN. OCHOCIMSKI - PODSTA­
WY I ZASADY WIELKOPOLSKIEJ 
SPÓŁDZIELCZOŚCI KREDYTOWEJ 
DO ROKU 19’8 - str. 248, cena zl 
65. PWN, Poznań 1965.

Monografia oparta na obszernych 
materiałach źródłowych oraz wywia­
dach z żyjącymi działaczami spół­
dzielczości sprzed 1918 r.
PIERO SRAFFA - PRODUKCJA TO­
WARÓW ZA POMOCĄ TOWAROW - 
wstęp do krytyki teorii ekonomii — 
przel. z angielskiego J. Chodorowski 
- str. 157, cena zł 20.- PWN, War­
szawa 1965.

Praca poświęcona rozpatrzeniu pod­
stawowych problemów związanych z 
zależnościami między wartością a ce­
ną towarów przy uwzględnieniu zmian 
w podziale dochodu na płace i zys­
ki, zmian, w technice itd.
JOZEF NOWICKI - PROBA MODE­
LU WZROSTU KRAJÓW EKONOMI­
CZNIE NIEROZWINIĘTYCH - str. 
358, cena zł 26, PWN, Warszawa 
1955.

Praca o charakterze teoretycznym 
jest próbą zbudowania modelu wzro­
stu gospodarczego krajów rozwijają­
cych się. Naczelnym założeniem au­
tora jest teza, że proces wzrostu 
takiej gospodarki powinien być .re­
alizowany w 2 etapach: etap prowa­
dzący do osiągnięcia stanu pełnego 
zatrudnienia przy starym poziomie 
technik wytwarzania i następny etap, 
w którym wzrost ma dokonywać s!ę 
poprzez wzrost poziomu technicznego 
i wydajność pracy.
WITOLD KOREWA - CZĘŚCI MA­
SZYN - część 2 - wyd. 4 - str. 
243, cena zl 15.—, PWN, Łódź—Warsza­
wą 1965.

Ekonomicznie 
uzasadniona 
wielkość 
rezerwy
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zsumowanie dwu strat nie może 
polegać na prostym ich dodaniu. 
Jeżeli strata wynikająca z wycofa­
nia części środków i odlożćnia ich 
.na rezerwę występuje regularnie 
co roku, to strata spowodowana 
przez wypadek losowy . występuje 
tylko wtedy, kfedy zdarzy się ten 
wypadek.

Wypadek taki może zdarzyć się 
nie co roku, ale co parę lat. Dlate­
go dla obliczenia przypuszczalnej 
straty której chcemy zapobiec, na­
leży ‘stosować, zasady rachunku 
prawdopodobieństwa. Jeżeli np. z 
tego rachunku wyniknie, że naj­
bardziej prawdopodobne jest ‘wy­
stąpienie wypadku losowego, raz na . 
pięć lat, wówczas do straty - wyni­
kłej z faktu utworzenia .rezerwy 
należy dodać tylko 1/5 straty-„lo­
sowej” i tę sumę minimalizować.

Rozumowanie to zilustrujemy 
dwoma przykładami: pierwszy bę­
dzie dotyczył rezerwy na wypadek 
nieurodzaju, drugi — na wypadek 
niekorzystnego układu cen w han­
dlu zagranicznym.

REZERWA PASZOWA

Jak wiadomo; planujemy plony 
czterech zbóż na poziomie średnich 
plonów za poprzedzające cztery la­
ta. W ciągu ostatnich 15 lat były 
trzy takie lata, kiedy nie osiągnę­
liśmy średnich z czterech poprzed­
nich lat plonów. Fakt taki uznamy 
za przypadek losowy (lata 1953, 
1962, 1964). W jednym z tych lat 
brak do planu wyniósł 0,06 q/ha, w 
drugim 0,78 q/ha, a w trzecim 1,42 
q/ha. W każdym z tych lat (łącznie 
z następnymi 1—IVs rj rolnictwo 
nasze poniosło poważne straty, 
głównie wskutek spadku pogłowia 
trzody chlewnej. Gdyby można by­
ło zaimportować odpowiednio wię­
cej zboża paszowego, można by u- 
niknąć spadku pogłowia. Ponieważ 
nofmy paszowe dla trzody są zna­
ne, można wyliczyć, jaki musiałby 
być dodatkowy import, ażeby zapo­
biec spadkowi pogłowia. Chcąc o- 
bliczyć ekonomicznie uzasadnioną 
wielkość rezerwy należy założyć, że 
prawdopodobieństwo wystąpienia w 
przyszłości lat nieurodzaju będzie 
takie samo, jaka była faktyczna 
częstotliwość nieurodzaju w prze­
szłości. Znaczy to, że w każdym 
planie 5-letnim bedzie najprawdo­
podobniej taki jeden rok. w któ­
rym plony będą niższe, niż średnie 
plony za poprzednie cztery lata. Ta 
obniżka może wynieść ok. 0,78 q/ha, 
a może też być nieco mniejsza, lub 
nieco większa.

Minimum straty można wyliczyć 
na trzy sposoby: posługując się za­
sadami teorii nrawdonodobieństwa, 
rozwiązując odpowiedni program li­
niowy na minimum albo też me­
todą kolejnych prób. W tej ostat­
niej metodzie zakładamy po prostu 
kilka najbardziej prawdopodobnych 
wartości rezerwy i dla każdej obli­
czamy wysokość łącznej straty. 
Decydujemy się na taką rezerwę, 
która daje łączną stratę najmniej­
szą.

Dla omówionego przykładu wy­
liczono wszystkimi trzema metoda­

Skrypt dla studentów wyższych 
szkól technicznych. Autor omawia 
sprężyny, przewody rurowe, zawory, 
wały, sprzęgła, łożyska ślizgowe i ło­
żyska toczne.
STEFAN BERNAS - MODELE ELEK­
TRYCZNE UKŁADÓW ELEKTROE­
NERGETYCZNYCH - str. 423, cena zl 
70„ Wyd. Naukowo-Techniczne, War­
szawa 1965,

W książce omówiono podstawowe 
urządzenia modelowe, przeznaczone 
do badania układów elektroenerge­
tycznych, tzw. analizatory sieciowe. 
ZBIGNIEW’ RADZIKOWSKI - OBRÓT 
ZWIERZĘTAMI ZARODOWYMI i U- 
ZYTKOWYMI - str. 160, cena zl 16, 
Państ.w. Wyd. Rolnicze i Leśne, War­
szawa 1965.

Praca przeznaczona jest przede 
wszystk!m dla hodowców zwierząt 
oraz pracowników służby zootechnicz­
nej- i weterynaryjnej, personelu spół­
dzielni mleczarskich, .aktywistów kó­
łek rolniczych itp. i "ma na celu za­
poznanie od strony praktycznej z or­
ganizacją i przepisami regulującymi 
sprawy obrotu zwierzętami zarodo­
wymi i użytkowymi.
MIKROELEMENTY W PRODUKCJI 
ZWIERZĘCEJ - str. 228, cena zl 15, 
Państw. Wyd. Rolnicze i Leśne, War­
szawa 1965.

Praca zawiera część materiałów z 
konferencji, która odbyła się W grud­
niu 1959 r. w Leningradz/e, poświę­
conej określaniu zapotrzebowania 
zwierząt na mkroelementy. Stanowi 
ona zbiór 15 wygłoszonych tam refe­
ratów, informujących o kierunkach 
badań. Jak również o wynikach uzy­
skanych w k’lku czołowych ośrod­
kach w ZSRR, zajmujących się pro­
blemem mikroelementów.
THE NATION’S ECONOMIC OBJEC- 
TIVES - Praca zb'orowa — str. 167, 
Will‘am Marsh B’ce University by 
the University of Chicago Press.

-HENRYK CHOŁAJ - KONTRAK­
TACJA PRODUKTÓW ROLNYCH - 
Studium ekonomiczne — str. 424, ce­
na zl 55, PWE, Warszawa .1965.

Studium o charakterze monografi­
cznym poświęcone najważniejszym 
problemom kontraktacji. produktów 
rolnych. Celem pracy jest w szcze­
gólności charakterystyka . rozwoju 
kontraktacyjnej formy spójni m ędzy 
układem socjalistycznym i drobnotc- 
warową gospodarką chłopską oraz 
przedstawienie . problematyki kon­
traktacji jako narzędz’a umożliwiają­
cego reał zację polityki państwa w 
stosunku do wsi. Autor przedstawia 
rozwój kontraktacji w Zw. Radzie­

mi wysokość optymalnej rezerwy, 
■Wszystkie .trzy metody dały oczy­
wiście identyczne rezultaty. Okaza­
ło się, że jest rzeczą celową utrzy­
mywanie stałej rezerwy, której za­
daniem 'jest zapobieganie spadkowi 
pogłowia‘przy brakach plonów do 
planu w granicach 0,78 q ha po­
przez dodatkowy zakup zboża pa­
szowego; Rezerwa ta przy obecnych 
cenach zboża i mięsa powinna wy­
nosić ok. 44 min dolarów. Nie opła­
ca się natomiast utrzymywać re­
zerwy tak wielkiej, aby wystarczy­
ła na wypadek losowy braku plo, 
nów do planu, ponad 0,78 q ha.

Taki wypadek zdarza się, jak 
wiadomo ze statystyki, raz na 15 
lat i wyłączenie z obiegu gospodar­
czego .dodatkowej kwoty 30 min 
dolarów po to, by go w pełni za­
mortyzować, nie byłoby już uzasad­
nione.

REZERWA DEWIZOWA

Plan handlu zagranicznego opie­
ramy na założeniu określonych cen 
dewizowych na dobra importowane 
i eksportowane oraz na określo­
nych stosunkach między tymi do­
brami a cenami krajowymi.

Qpracowując plan, przeważnie 
bierzemy pod uwagę ostatnie w 
tych sprawach notowania i wskaź­
niki. Przyszłość może nam jednak 
zgotować niespodziankę i w rezul­
tacie możemy bądź to nie osiągnąć 
założonego w planie salda dewizo- 

. wego w handlu zagranicznym, badż 
, też nie'osiągnąć założonej w planie 
■akumulacji w cenach krajowych. 
Ażeby oszacować konieczną wiel­
kość odłożonej na ten przypadek 
rezerwy^ dokonano pewnych sza­
cunkowych obliczeń, przy następu­
jących założeniach:

1. Za podstawę wzięto okres 
5-letni (1957—1961).

2. . Założono, że plan na następny 
kolejny rok opiera się na cenach i 
wskaźnikach z roku poprzedniego, 
bez źadhej wstępnej korekty.

3. Założono, że ewentualna rezer­
wa dewizowa zostaje złożona w 
banku zagranicznym i oprocento­
wana w wysokości 3 proc.

4. Ujemne salda w handlu zagra­
nicznym są kryte pożyczkami krót­
koterminowymi, oprocentowanymi 
w wysokości 8 proc.

5. Koszt gospodarczy' rezerwy de­
wizowej wynosi — jak już powie­
dziano — 10 proc, rocznie.'

Z przeprowadzanych na tych za­
sadach obliczeń wynikało, że w cią­
gu tych pięciu lat, 0 których była 
mowa, tylko w jednym roku spraw­
dziły się w pełni oczekiwania. W 
pozostałych czterech latach brak 
do zamknięcia planowego salda wy­
niósł: w dwu latach po 30 min doi., 
w jednym — 35 min, a w jednym 
aż 145 min dolarów.

-Szczegółowy rachunek przepro­
wadzony trzema, wspomnianymi 
wyżej metodami wykazał, że celo­
wą rezerwą jest taka rezerwa, któ­
ra pozwala w pełni zamortyzować 
wypadek pierwszy' występujący 
dwa razy w ciągu 5-letniego okre­
su.

Rgzerwa taka powinna wynieść 
30 min dolarów i musi być stale w 
pogotowiu. Wyjaśniło się natomiast, 
że nie byłoby ekonomicznie uza­
sadnione utrzymywanie dodatkowej 
rezerwy, która pozwoliłaby w peł­
ni pokonać dwa pozostałe przypad­
ki. Różnicę dewizową między tymi 
przypadkami, a przypadkiem naj­
częstszym należy’ pokryć kredytem 
krótkoterminowym (jest to możli­
we naturalnie przy odpowiednio 
niskim „normalnym” poziomie tych 
kredytów).

*
Wszystkie przedstawione tu obli­

czenia odnoszą się do gospodarki w 
pełni pokojowej. Nie uwzględniają 
one wszelkiego rodzaju rezerw 
strategicznych, na wypadek embar­
go .itd. Wypadków takich — iak 
nas uczy historia ostatnich 20 lat — 
nie można zupełnie nie brać pod 
uwagę.

MIECZYSŁAW LESZ

ckim 1 w krajach kapitalistycznych. 
I na tym tle analizuje ewolucję eko­
nomicznych funkcji kontraktacji w 
Polsce Ludowej.

PAWEŁ GLIKMAN - EFEKTYW­
NOŚĆ INWESTYCJI ZWIĄZANYCH I
Z HANDLEM ZAGRANICZNYM - ;
Analiza kompleksowa - str. 320, ce-

. na zl 32, PWE, Warszawa 1965.
Praca składa się z części teorety- i

cznej i empirycznej. W pierwszej I
autor uzasadn a przyjęty model ra- |
c.hunku optymalizacyjnego badania {
efektywności inwestycji związanych i
z handlem zagranicznym, w drugiej 
precyzuje metodologiczne szczegóły l
rachunku i przeprowadza b. szeroko j
badanie empiryczne. Autor stawia 
sobie za cel budowę modelu rachun­
ku uzasadnionego teoretycznie, nie j
wymagającego stosowania maszyn li- ।
czących. Opiera się przy tym na 
znanych w Polsce metodach bndania •
efektywności, które uzupełnia wła­
sną oryginalną koncepcją.

LEON KUROWSKI, HANNA SO- i
CHACKA-KRYSiAKOWA - KON- j
TRUŁA FINANSOWA W POLSCE i
LUDOWEJ — str. 375, cena zl 38, 
PWE, Warszawa 1965.

' Książka stanowi pełny, encyklope­
dycznie potraktowany wykład pro­
blematyki kontroli finansowej. Jest 
to podręcznik akademicki dla wyż­
szych szkól ekonomicznych, oparty 
zarówno o uogólnienia teoretyczne, 
jak 1 o istniejącą praktykę.

MARIAN TEMPCZYK - INFOR­
MACJA TEMATYCZNA W PRZED- i
SIĘBIORSTWACH I ZJEDNOCZE­
NIACH — (Źródła, formy i metody) 
- str. 87, Centralny Instytut Infor­
macji Naukowo-Technicznej i Ekono­
micznej, Zakład Teorii i Metodyki 
Informacji, Warszawa 19/5. i

Praca zawiera wyniki badań, wnio­
ski i propozycje w zakresie zagad- i 
nień informacji gospodarczej i jej 
związków z informacją techniczną. 
Opracowanie w szczególności porusza 
następujące tematy: Informacja te­
matyczna, pojęcie i źródła (wewnę­
trzne, zewnętrzne krajowe, zagrani­
czne); organizacja porównywania 
własnej .pozycji z pozycji innych or­
ganizacji gospodarczych; ustalanie 
zewnętrznej pozycji przedsiębiorstw; S 
określenie własnej pozycji w stosun­
ku do konkurencji; planowanie no­
wych uruchomień w zakładzie pro­
dukcyjnym; sprecyzowanie stopnia ')
oryginalności własnego rozwiązania; !
rodzaje opracowań w zakresie infor- 
macji tematycznej; robocze formy i
opracowań; budowa planu dzialalnoś- ;
Ci ITE. ■

■ _____________ ’



ŚWIAT" EKONOMIA "POLITYKA

PO PARYSKIEJ 
WIZYCIE

W CHWILI oddawania do druku tego komentarza premier Józef Cy ­
rankiewicz przebywa ż kole) w drugiej stolicy zachodnioeuropej­
skiej, z którą Polska utrzymuje przyjazne i bliskie stosunki — 

w Wiedniu. Wydaje się jednak, że warto powrócić Jeszcze do wizyty 
paryskiej, której znaczenie — jak to zgodnie podkreśla prasa światowa — 
daleko wykroczyło poza ramy kurtuazyjnych odwiedzin.

Było to niezwykle ważne wydarzenie polityczne, stanowiące istotny krok 
naprzód nie tylko w dziedzinie wszechstronnego zacieśnienia kontaktów 
polsko-francuskich, lecz również ogólnych stosunków Wschód-Zachód.

W polsko-francuskim dialogu nie zabrakło oczywiście miejsca dla spraw 
gospodarczych. W tej dziedzinie bowiem pokojowa koegzystencja I współ-, 
praca krajów o różnych systemach społeczno-ekonomicznych może być 
urzeczywistniana w sposób szczególnie konkretny, przynoszący obu stro­
nom bezpośrednie i dające się szybko zdyskontować korzyści.

W tym miejscu warto odnotować podchwycone zresztą przez wiele dzien­
ników zachodnioeuropejskich „bon mot” premiera Cyrankiewicza, który 
podczas wizyty u francuskiego komisarza do spraw planu, P. Masse’a, 
powiedział: . ■ *

•) „Handel międzynarodowy krajów kapitalistycznych” - 
- prasa zbiorowa pod redakcją L. I. Freja. Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne, Warszawa, 1965. Nakład 2000 egz. 
Cena 33 zł.

GOSPODARCZE f
Nr 39 (732) —’ 264X.1965 r/

„Francuski ■ handel z Polską stanowi tylko pięćdziesiątą część francu­
skiego handlu z NRF, ale w przyjaźni Polski dla Francji stosunek jest 
odwrotny".

Premier zaznaczył, że intensyfikacja współpracy gospodarczej między 
Polską a Francją powinna w przyszłości sprawić, iż przyjaźń naszych na­
rodów nie będzie opierała się Jedynie na sentymentach i tradycji, lecz 
będzie zdobywała sobie coraz mocniejsze podstawy materialne.

Zaehodnioniemiecki dziennik „Handełsblatt” z 14 bm. pisał w związku 
z tym, że gdyby Francja zechciała tylko zdecydować się na nabywanie 
w Polsce „kilku milionów ton węgla rocznie”, znalazłaby' prawdopodobnie 
nad Wisłą wielki i chłonny rynek dla swego sprzętu przemysłowego, 
a w szczególności dla urządzeń do produkcji nawozów sztucznych. Dzien­
nik ten stwierdza, że szansa zwiększania francuskich zakupów węgła 
w Polsce istnieje, ponieważ górnictwo francuskie będzie w najbliższych 
latach prawdopodobnie nadal ograniczać wydobycie ze względu na prze­
stawianie się od pewnego czasu krajowych użytkowników na zagraniczny 
antracyt.

Celowo przytaczamy tę opinię'pisma reprezentującego interesy wielkie-' 
go przemysłu NRF, ponieważ w danym przypadku kierowało się ono je­
dynie trzeźwą „handlową” oceną sytuacji.

Ale sprawa węgla to tylko Ważny fragment polsko-francuskich zamie­
rzeń w dziedzinie współpracy gospodarczej. Zakupy naszego węgła mają 
być zresztą wydatnie zwiększone, wprawdzie nie o „kilka milionów ton” 
lecz z około 300 tys. ton w roku bieżącym do 700 tys. ton w roku 1969.

Oddajmy głos naszym francuskim partnerom. Dziennik „Les Ećhos” 
zamieścił w dniu przyjazdu premiera Cyrankiewicza do Paryża artykuł 
poświęcony perspektywom współpracy ekonomicznej między obydwoma 
krajami. Czytamy tam in. in.:

„W płaszczyźnie wzajemnycłu.stosunków gospodarczych ' faktem wysu­
wającym'się na-czoło jest oozywiścieSdowy długoterminowy,-układ, han­
dlowy na lata 1965—1969. Układ ten parafowany dnia 24 czerwca br. 
w Warszawie, zostanie uroczyście' podpisany w stolicy polskiej w drugiej 
połowie października, podczas zapowiedzianego pobytu w Warszawie fran­
cuskiego ministra finansów, Valerego Giscarda d’Estainga. Poza proble­
mem zaopatrywania Polski w produkty zbożowe, uregulowanym odrębnym 
protokołem, który przewiduje eksportowanie rocznie 400—600 tys. ton 
ziarna w latach 1965—1967, nowy układ przewiduje, że wartość towarów 
dostarczanych przez każdą ze stron sięgać będzie 210. min franków rocz­
nic, co w stosunku do lat poprzednich oznaczałoby wzrost o około 30 proc. 
Francja uchyliła de facto ograniczenia kontyngentowe na 20 rodzajów 
towarów polskich, dzięki czemu około 40 proc, eksportu polskiego do 
Francji nie będzie Odtąd napotykało żadnych ograniczeń tego typu...”

W tym samym artykule stwierdzono następnie,, że Francja zamierza 
sprowadzać z Polski niektóre wyroby przemysłu chemicznego, mechanicz­
nego i metalurgicznego, statki rybackie i węgiel.

„Otwierając szerzej ppdwoje rynku francuskiego dla towarów polskich — 
czytamy dalej — utorowano drogę dla naszych (francuskich) dóbr inwe­
stycyjnych i kompletnych zakładów przemysłowych, których Polska har­
dzi potrzebuje dla rozwoju pewnych gałęzi swego przemysłu, jak np. che­
micznego, włókienniczego, elektronicznego l innych. Nasze możliwości do­
staw w tym zakresie w latach 1965—1969 oceniono kwotą 500 min franków, 
przy udzieleniu kredytów na terminy przekraczające 5 lat... Od dawna 
nasz przemysł inwestycyjny nie otrzymywał tego rodzaju poważniejszych 
zamówień od Polski — kraju, z którym Anglicy, Niemcy, Szwedzi’ćzy 
Austriacy zawarli już szereg kontraktów".

W zakończeniu artykułu wyrażono pogląd, że niezależnie od znaczenia 
układu handlowego, przyszłość stosunków ekonomicznych między obu kra­
jami zależeć będzie od inicjatywy podejmowanych z jednej strony przez 
prywatne przedsiębiorstwa francuskie, z drugiej zaś przez państwowe 
przedsiębiorstwa polskie. „Prawdziwymi partnerami są bowiem zawsze..', 
przedsiębiorstwa, które dążą do rozwijania wzajemnych kontaktów”^

Trudno cokolwiek dodać do tych słusznych słów.
JAN SIERZPUTOWSKI

TALEM przy sterze nowego 
C, tankowca, licżącego sobię
:^^.70 000 ton nośności. Ster

Jeszcze nie dziąłął. Liczne
grupy robotników' kończyły 
kosmetykę statku, instalo­

wały meble i urządzenia elektrycz­
ne. Był to jeden z serii, kilkunastu 
jednostek tego typu, Budowanych 
dla Norwegii w nowej stoczni 
szwedzkiej Arrendal w Góteborgu. 
'Stałem przy sterze i rozmyśla­

łem o tym, co przed chwilą w tej 
najnowocześniejszej stoczni świata 
Widziałem. Widok był fantastycz­
ny. Z ogromnej hali wysunęły się 
już dwa następne tankowce, do 

‘ których pod dachem dobudowuje 
się kolejne segmenty konstrukcji. 
Cały cykl produkcyjny takiego 
tankowca wynosi zaledwie 70—75 
dni. Montaż odbywa się pod da­
chem hali, w której jednocześnie 
można budować 2 jednostki o noś­
ności do 100 000 ton. Budową tej 
stoczni Szwedzi udowodnili, że nie 
zamierzają wypuścić z ręki pry­
matu . w przemyśle stoczniowym 
świata, Jeśli nie w ilości jedno­
stek i tonażu budowanych stat­
ków, to w każdym razie w tech­
nice budowy cel ten osiągnęli.

Nowa stocznia w Arrendal jest 
szczytem doskonałej organizacji 
produkcji, w której każdy szcze­
gół' technologiczny jest przemyśla­
ny w ten sposób, że może podle­
gać kontroli z centralnej stacji, 
gdzie dzięki baterii monitorów te­
lewizyjnych widać wszystko, a 
dzięki " maszynom cyfrowym wie 
się wszystko.

Ogromny skład stali i blach o 
długości około 1 km obsługiwany 
jest przez 3 robotników, którzy 
mają do dyspozycji suwnice z o- 
gromnymi elektromagnesami. Za-. 
czynając od tego magazynu ma­
teriałów, wszystko, co składa się’ 
na stalową konstrukcję statku, wę­
druje najprostszą drogą, przenośni­
kami do hali montażowej, prze­
chodząc, przez kolejne operacje 
technologiczne zmechanizowane do 
maksimum.

Nie dziwię się wcale, że ścią­
gają tutaj do Góteborga, do Ar­
rendal: nie tylko dziennikarze, ale 
przede wszystkim fachowcy, stocz­
niowcy, konstruktorzy, inżyniero­
wie i naukowcy z całego świata, 
a ich podziw jest na pewno taki • 
jąk mój, z tym, że fachowy...

Widziałem tu w pełni automa­
tyczne, sterowane programowo u- 
rządzenie do wycinania najbardziej 
skomplikowanych profili z płyt 
stalowych. Widziałem gigantyczne 
prasy r^dające jednym uderze­
niem włhściwe kształty poszcze­
gólnym elementom podwodnej 
części kadłuba. Widziałem, jak 
bardzo mało ciężkiej pracy wyko­
nują robotnicy, mając do dyspozy­
cji najnowocześniejsze pneumaty­
czne urządzenia do przenoszenia, 
podnoszenia ciężkich płyt, belek 
stalowych. a

*
Wyobrażam 'sóbier ćo czuje pro­

jektant stoczni — cudzoziemiec — 
który tu zawita. Ileż koncepcji 
snuje się po głowie, ile własnych 
myśli weryfikuje i ile odbiera im­
pulsów.

Ja szukałem impulsów innych. 
Czy istniałaby dla naszego prze­
mysłu szansa, aby w jakimś stop­
niu stać się dostawcą części wy­
posażenia takiego obiektu czy bu­
dowanych tutaj statków? Zacznę 
od mebli... Polskie meble zdoby­
ły szwedzki rynek, a te, które wi­
działem w kabinach i pomieszcze­
niach wielkiego tankowca.— w. 
niczym nie ustępują polskim. Po­
wiedziałbym jednak, że potrafili­
byśmy to zrobić ładniej. Ciekawe, 
czy ktoś o tym myślał?

Widziałem urządzenia spawalni­
cze, któi-ymi posługują się robot­
nicy w halach montażowych. Nie 
dostrzegłem jednak pistoletów 
plazmowych. A my je przecież 
produkujemy i eksportujemy. W 
produkcji urządzeń spawalniczych 
mamy spore osiągnięcia i chyba 
szkoda, że tu, w Arrendal, nikt 
nic o nich nie wie.

Stocznia w Arrendal dała o- 
gromne zamówienia setkom, a mo­
że i tysiącom producentów nie 
tylko w Szwecji, ale w całej Eu­
ropie. Szkoda, szkoda doprawdy, 
że nas przy- tym nie było.

Ale budowniczowie stoczni (my­
ślę o inwestorze) nie musieli prze­
cież szukać dostawców. To produ­
cenci z całej Szwecji wyczuli „bus- 
sihess” i zarzucali Arrendal ofer­

tami. Ci, którzy zdobyli zamówie­
nia, nie żałują...

Powtarzam swoje pytanie, czy 
Wtedy gdy było, już wiadomo, źe 
rozpoczyna się budowę ’ najnowo­
cześniejszej stoczni świata, która 
da zamówienia tysiącom producen- 
tów; czy ktoś u nas myślał,. że 4 
my moglibyśmy coś zaoferować?

*
Szukałem w fabryce - superato- 

rów Alfa Laval w Tumba pod 
Sztokholmem — polskich śladów.,. 
Znalazłem. Myślę o silnikach elek­
trycznych do- wirówek Alfa-Laval, 
które bardzo chwalono. Sam fakt, 
że firma szwedzka stosuje je do 
swoich urządzeń, jest świadectwem 
ich jakości. Oczko w głowie Alfa- 
Laval — jak w większości 
szwedzkich fabryk — to dział ba-, 
dań rozwojowych i nowych kon­
strukcji, laboratoria służąęe do 
kontroli wyrobów, wyposażone • na 
miarę instytutów naukowych.

ź polskim ; przemysłem:, _W labora-- 
toriach bada się m. in. niektóre ele­
menty urządzeń telekomunikacyj­
nych, polskiego pochodzenia.

i Długo, wędrowałem przez hale 
produkcyjnej w których stoją róż­
ne maszyny do obróbki plastycz­
nej. Wydało mi się, że ostatnie 
polskie -rozwiązania, np. automa­
tyczne; wieloczynnościowe praski, 
mogłyby tu wzbudzić zaintereso­
wanie; Ale nic tu o nich nie wie­
dziano. A - przecież ' wiem, że ze 
Szwecji już przed rokiem pytano 
o te maszyny. .

Dlaczego tak mało się chwalimy 
wobec takich producentów, jak 
Ericsson maszynami, które repre­
zentują prawdziwie wysoki poziom 
i . przydałyby się tutaj. A automa­
ty tokarskie? Gdzie” jest nasze 
„publić-relations"? Przecież nasze 
maszyny ' z Bydgoszczy nie tylko 
nie ustępują rozwiązaniom innych 
producentów, ale są pewniejsze w 
działaniu, łatwiejsze. w obsłudze,
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ZA MAŁO 
INFORMUJEMY 

JAN GRZĘDZIELSKI

bardziej trwałe; Czy sprawę za­
interesowania takiego odbiorcy jak 
Ericssona, pozostawiono jedynie 
agentowi „Metalexportu”? .

Ericsson, podobnie jak inne 
koncerny, ma nie tylko liczne fa­
bryki w ‘Szwecji,’ lecz w wielu 
krajach na świecie. Dostawa mą- 
szyn dla takiego odbiorcy, to czę­
sto wejście z polską maszyną na 
wiele, rynków jednocześnie. A my, 
zdaje się, patrzymy ną takie firmy 
jak na zwykłego użytkownika, któ­
ry raz na jakiś czas kupi kilka 
maszyn. /

Nie tylko nam, ale również pro­
ducentom urządzeń telekomuni­
kacyjnych z najbardziej uprzemy­
słowionych krajów, trudno się w 
niektórych specjalistycznych urzą- 
d^niach równać z Ericssonem. 
Ale przecież nasi konstruktorzy i 
naukowcy też nie próżnują, też 
potrafią już korzystać z ogólnego 
dorobku światowej techniki i two­
rzyć własne oryginalne konstruk­
cje-w tej branży, Jeśli coś na ten 
temat wie się w tym koncernie, 
to w Wyniku poszukiwań miejsco­
wego biura patentowego; a nie 
dzięki naszej informacji technicz­
ni j‘ irrekiamie.1-' W Szwecji, dostrze- 
głfefn’-’< ^iele”- ■ nie ; •wykorź.yśtanych 
śEanś^nasźej^^ 1 przyrzą­
dów’,' 'ińąśżyń' T ■ urządzeń,' . który 
mógłby się stać podstawą dla 
znacznie szerszego rozwoju wza­
jemnej wymiany handlowej. Szcze­
gólnie właśnie w ,tej dziedzinie, 
na którą obie strony najbardziej 
liczą:, w maszynach i urządzeniach.

Ale Szwedzi za -mało wiedzą o 
tym, co już mamy i co moglibyśmy 
robić specjalnie dla ich potrzeb.

Kompleksowej^ informacji o o- 
siągnięciach i możliwościach pol­
skiego przemysłu, jego zaplecza 
naukowo-technicznego w Szwecji 
— prawie że nie ma. Jest najwy­
żej reklama poszczególnych ma­
szyn i urządzeń, bardzo wąska i 
opierająca ' się często na bardzo 
prymitywnych wydawnictwach re­
klamowych.

O możliwościach wejścia na ry­
nek szwedzki wyspecjalizowanych 
polskich urządzeń przekonałem się 
naocznie w Instytucie Fizyki Wyż­
szej Szkoły w Góteborgu. Tutaj 
pracują między Innymi v polskie 
mikroskopy, ale: o .nowych, znako­
mitych mikroskopach interferen- 
cyjno-polaryzacyjnych i urządze­
niach fazowych' do mikroskopów 
stanowiących rewelację w świato­
wej optyce, nikt nic nie wie. Pra­
cuje tutaj bezcieniowy rentgen 
polskiego „Unipanu”, ale o tym, 
że w Instytucie w Góteborgu pra-> 
cuje źnakomite i cenione urządze­
nie — nikt w Szwecji nie wie. 
Nikt tego w '‘naszym „public re- 
lations" nie wykorzystuje. A ileż

Wydaje mi się, źe znalazłoby się 
tutaj miejsce dla niektórych pol­
skich przyrządów, jak również w 
wielkim biurowcu — dla polskich 
mebli. Ale polskie stosunki z Alfa- 
Laval ograniczają się do zaintere-: 
sowań 2, najwyżej 3 central — 
import wirówek, licencje, polski 
eksport silników elektrycznych. 
Gdyby w porę o Alfa-Layal po­
myślał „Universal", „Paged" a . 
może i „Ce-Te-Be” z firankami... 
kto wie? Gdy się w Szwecji coś 
buduje — nie pyta się o . pocho­
dzenie towaru lecz analizuje ja­
kość, trwałość, no i oczywiście ce­
nę.

W dziale, w którym tworzy się 
nowe .konstrukcje, widziałem nowe 
wirówki okrętowe, same się oczy­
szczające, dzięki temu trwałe, nie 
wymagające kłopotliwej konserwa­
cji. Cała historia tego producenta 
i jego poziom techniczny, to właś­
ciwie historia nieustannego roz- 
woju zasadniczego wynalazku: wj- 
rówki o ciągłym działaniu, Gusta- 
va de Laval.„ Jeden z licznych w 
Szwecji przykładów zbudowania 
całego koncernu dla jednego ge­
nialnego wynalazku; stałe jego 
rozwijanie i zdobywanie w wybra­
nej specjalności światowych ryn­
ków.

Albo na przykład mały kom­
pletny obiekt 'fabryki mydła. W 
jego produkcji niesłychanie ważną 
rolę odgrywają właściwe proporcje 
składników w poszczególnych fa- 

. zach technologicznych. Przed kil­
ku laty ustalono je na podstawie 
niewymiernego doświadczenia maj­
strów, technologów. Właściwa re­
ceptura powstawała w ciągu kilku 
tygodni. Obecnie sprawę tę za­
łatwia w 2 godziny program, prze­
kazywany przez elektronowe urzą­
dzenia, gwarantujący najwłaściw­
szy i najbardziej ekonomiczny do­
bór składników.

W innych działach widziałem 
różnorodne laboratoria przemysłu 
spożywczego, w których spraw­
dza się maszyny przeznaczone dla 
tego przemysłu.

Wiele, bardzo wiele mogliby 
się w tych zakładach nauczyć fa­
chowcy z wielu dziedzin. Dlacze­
go tak mało importujemy doświad­
czeń, z który cli wiele nie podlega 
przecież patentom ani prawom - 
-licencyjnym a Szwedzi wcale ich 
nie kryją i chętnie udostępniają.

*
W Zakładach Ericssona w Sztok­

holmie, podobnie jak w innych 
fabrykach, znowu pytałem o pol­
skie wyroby. Ten właśnie produ­
cent pomagał we wprowadzeniu 
niektórych polskich surowców na 
szwedzki rynek. Teraz rozważa się 
konkretnie możliwości kooperacji 

przyrządów , i ? urządzeń dla, celów 
naukowo-badawczych zakup.uje się 
w Szwecji dla 'instytutów? Dlacze­
go tak mało dzia’łąmy, i w tej 
branży na szwedzkim rynku? _

Przecież to rynek bardzo bliski. 
Wymagający, ale wdzięczny 'wte­
dy, gdy zdobędzie się zaufanie. 
Rynek, na» którym tak wiele moż­
na się. nauczyć.

*
Najnowszy automatyczny elek­

tronowy spektograf Philipsa wi­
działem w fabryce elektrod spa­
walniczych w Góteborgu. Przy po­
mocy tego aparatu, wykonuje się 
dziennie 2.000 prób. Nic dziwnego, 
że ź całodziennej produkcji pozo- 
staje skrzynka braków, błędnia 
wykonanych elektrod, których zre­
sztą się nie wyrzuca, bo przecież 
drut z elektrod, można ponownie 
wykorzystać.

A oszczędza się tutaj każdy gram 
surowców.

Nie chcialbym, aby te spostrzec 
żenią przyjęte były jak zachwyty 
„pierwszej naiwnej". Widząc na 

każdym kroku świadectwa najwyż­
szego poziomu technicznego, świet­
nej organizacji produkcji w 'za­
kładach, które zwiedzałem (poziom 
jej w mniejszych .fabrykach jest 
oczywiście inny) dostrzegałem bar­
dzo bogate możliwości zdobycia 
nowych odbiorców dla wielu pol­
skich wyrobów, dla których szan­
sy na szwedzkim rynku dotychczas 
nie szukano.
' Jakie wniosło} chcialbym z tych 
spostrzeżeń wydobyć?

Mówi się teraz — stwierdzono 
to w układzie handlowym ze 
Szwecją — o poszerzeniu wymia­
ny, o kooperacji, o likwidowaniu 
ograniczeń we wzajemnej wymia­
nie. Aby realizować tę tendencję, 
potrzeba szerokiej informacji o 
polskim przemyśle, o jego możli­
wościach, o osiągnięciach jego za­
plecza naukowo-technicznego. Jest 
wiele dziedzin, które nawet Szwe­
dów mogą zainteresować. Ale takiej 
informacji się nie prowadzi.

Potrzebne są wystawy poświę­
cone różnorodnej problematyce. 
Centrale wykazują skłonność do 
reklamowania tylko tego, co jest 
■na liście eksportowej.’ To za mało 

- — to nie zawsze jest dla tego 
rynku interesujące, to nie pozwala 
odkrywać nowych możliwości przy­
gotowywania dostaw dla konkret­
nych odbiorców, tworzenia specjal­
nych rozwiązań dla firm szwedz­
kich tak, jak to czyni wiele firm 
NRF, angielskich, holenderskich. 
Musimy więcej wiedzieć o tym, 
czego w Szwecji, przynajmniej naj­
większym producentom, potrzeba. 
Czy ktoś prowadzi' badania tych 
potrzeb?

Zwykli agenci naszych central 
handlowych 'tych spraw nie załat­
wią. W przyszłości będą potrzeb­
ni stali przedstawiciele naszych 
zjednoczeń branżowych, znający 
dobrze polski przemysł, jego ak­
tualne-. możliwości, patrioci swoich 
przemysłów, • a ' nie pojedynczego 
towaru.

Jeśli tak poważnie myślimy o 
rozwoju naszego eksportu, przede 
wszystkim eksportu maszyn i u- 
rządzeń na rynki kapitalistyczne, 
■to róWnież trzeba zastanowić się, 
jak wygląda nasza informacja na 
tych rynkach, czy w dostateczny 
sposób tworzymy klimat dla coraz 
większego eksportu, właśnie przez 
propagandę polskiego przemysłu 
(ale nie tę ogólną, prowadzoną 

jedynie z Warszawy).
W Szwecji na każdym kroku 

można sprawdzić, jak słabo dzia­
łamy. Siadów współpracy z od­
biorcami, nawet z tymi odbiorca­
mi, którzy już użytkują nasze 
maszyny i przyrządy — trudno 
znaleźć.

Producenci tokarek czy” freza­
rek" które widziałem _w fabrykach 
Góteborgu („1 Maja", „Poręba") 
nie dosyłają prospektów o nowych 
swoich rozwiązaniach, o wynalaz­
kach. Nie czyni tego agent na­
szej centrali, ani sama centrala 
nawet w formie „direct mail”.

To wszystko za mało, jak na 
potencjał produkcyjny i eksporto­
wy, który już reprezentujemy. O 
wiele za mało, jak na nasze am­
bitne eksportowe plany i za mało 
na zamierzenia kooperacyjnej 
współpracy. Bez reklamy i infor­
macji technicznej, rozwój będzie 
się odbywać w żółwim tempie.

Mam wątpliwości, czy te uwagi 
dotyczą tylko szwedzkiego rynku.

RECENZJE: „Handel międzynarodowy krajów kapitalistycznych”
NA pólkach księgarskich. ukazała się ostatnio praca 

zbiorowa czołowych ; ekonomistów radzieckich *),  po­
święcona podstawowym zagadnieniom międzynarodo­
wego podziału pracy, polityce, handlowej państw ka­

pitalistycznych w okresie powojennym oraz problematyce 
walutowej 1 cenowej w obrocie towarowym.

Na całość złożyły się obszerne opracowania: G, S, Rogiń- 
skiego - „Współczesne tendencje rozwoju międzynarodowego 
podziału pracy”, L. I. Freja — „Kryzys walutowy i handel 
międzynarodowy krajów kapitalistycznych”, W. A. Szyld- 
kruta - „Ceny w handlu międzynarodowym krajów kapita­
listycznych”, E. a. Mienżyńsklego — „Zmiany w polityce 
handlowej państw kapitalistycznych . po II wojnie świato­wej”. -

Artykuły G. s. Rogińskiego ł E. A. Mienżyńsklego stano­
wią jak gdyby trzon książki, natomiast pozostałe dwie po­
zycje w rozwiniętej płaszczyźnie prezęntują zasadnicze ele- 
nienty międzynarodowego podziału pracy 1 polityki handlo­
wej, jakimi są systemy walutowe, i ceny w obrocie towaro­
wym i rozliczeniach wzajemnych.

Artykuł pt. „Współczesne tendencje i rozwoju międzynaro­
dowego podziału pracy” za punkt wyjścia- przyjmuje tezę 
® pogłębianiu się sprzeczności międzynarodowego kapitali- 
'v2pego podziału™pracy i omawia wpływ na ten proces 
asadniczych przemian ną -świecie ; zachodzących po wojnie, 

„u.lcl’.^ak: emancypacja krajów kolonialnych oraz powsta- 
»!,,kW<!“u ^cjahstycznego itp. W wyniku tych kardyńal- 

na arenie międzynarodowej zaistniała nowa ja­
kościowo sytuacja, powstały; warunki umożliwiające per- 

konfrontację- nowych wartości ijstarych założeń;
, w których obiektywna konieczność pokojowego 

yspchstnienia państw o różnych ustrojach i formach rzą- 
zapoczątkowała szeroko, pojętą, Odbywającą śię na 

A - Płaszczyznach współpracę i rywalizacją. G. 8. Ro-’ 
m*’ - „Współczesną ś^omnllkpwane warunki

ą .na tym> *e  wraz z dwoma systemami, gospodarki 
SoHn weJ 1 odpowiadającymi im dwoma typami mlędzyna- 
Łouowego; podziału pracy istnieje obiektywnie niezależna 
od woli imperialistów jedność gośpodarki światowej; która 

łączy wszystkie kraje świata oraz Istnieje światowy podział 
pracy. «Wykorzystanie obydwu systemów tego światowego 
podziału pracy sprzyja wzrostowi sił wytwórczych we­
wnątrz każdego systemu światowego 1 odwrotnie, próby 
gwałtownego zrywania więzi stworzonych przez ten podział 
pracy hamują rozwój sił wytwórczych..’.'1 (str. 15).

Jest to, jak się wydaje, kwintesencja całego artykułu, jego 
najbardziej cenne stwierdzenie. Omawiając w dalszym cią­
gu postępujące procesy integracyjne w Europie Zachodniej 
oraz internacjonalizację kapitału monopolistycznego, autor 
zwraca uwagę na sprzeczności 1 konflikty tych tendencji. 
Wiele krajów kapitalistycznych wyjścia z kręgu tych prze­
ciwieństw poszukuje na drodze rozszerzenia i liberalizacji 
handlu zagranicznego z krajami trzecimi, nic wchodzącymi 
w skład zamkniętych ugrupowań 1 unii gospodarczych. Roz­
wój stosunków handlowych i 'współpracy gospodarczej kra­
jów socjalistycznych z krajami rozwijającymi się powoduje 
poważne kóiiććsje: źe strony rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych, przede wszystkim w zakresie polityki kredytów 
i pomocy dla obszarów .wyemancypowanych.. Są to zresztą 
bbszary, na których rozgrywa się właśnie pokojowa i kon­
struktywna rywalizacją dwóch światowych systemów.

Jak już'zostało powiedziane na wstępie, artykuł pt. „Zmia­
ny w polityce handlowej państw -kapitalistycznych po II 
wojnie .światowej” rozwija w szerszej płaszczyźnie i konkre­
tyzuje niektóre podstawowe aspekty pracy G. S. RogiAskie- 
go. W artykule tym podkreśla się problem rynków, w 
związku, z dość' znacznym powojennym wzrostem produkcji 
przemysłowej krajów kapitalistycznych oraz na tle szybkiego 
tempa rozwoju wymiany , towarowej w zakresie zarówno 
sprzętu Inwestycyjnego, jalć 1 dóbr konsumpcyjnych. Zwięk­
szył się teź oczywiście' wpływ .polityki handlowej na dziedzi­
nę 1 zakres handlu międzynarodowego. Autor Omawia rolę 
takich organizacji międzynarodowych, Jak GATT, Stwierdza­
jąc m. in.: „Jest rzeczą bezsporną, źe działalność GATT 
zmierzająca do obniżenia taryf celnych..., stopniowe uchy­
lanie lub' osłabianie ilościowych- 1 walutowych ograniczeń 
importu; finansowanie eksportu itp. sprzyjało ż kolei zwięk­
szeniu się handlu międzynarodowego”. (str. 335).

E. A. Mlenżyński sięga -również do historii polityki han­

dlowej we współczesnym świecie, przypominając o udziale 
ZSRR w światowęj konferencji ekonomicznej, która odbyła 
się w roku 1927 w Genewie i kreśli w rozdziale III zarys 
dziejów powstania i roli międzynarodowych organizacji 
i umów w dziedzinie hnndlu zagranicznego; Ze szkodą na 
pewno dla tego rozdziału, jak 1 dla całości artykułu, było 
pominięcie przez autora taktu rosnącego zainteresowania 
niektórych krajów socjalistycznych (m. in. Polski) ! ich 
udział w pracach GATT i innych form współpracy między­
narodowej w dziedzinie handlu. Udział Polski, Jugosławii 
i CSRS w pracach GATT w rokowaniach taryfowo-celnych 
znanych pod nazwą „Kennedy, round” ‘ ma doniosłe znacze­
nie dla dalszego rozwoju wszechstronnej współpracy między­
narodowej i wywiera niewątpliwie konstruktywny wpływ na 
całokształt polityki handlowej w Europie i poza Europą.

Artykuły pt. „Kryzys walutowy a handel międzynarodo­
wy” oraz „Ceny w handlu międzynarodowym” l mają bar­
dziej wyspecjalizowany charakter i stanowią rozwinięcie 
pewnych konkretnych aspektów dwóch wyżej omówionych 
pozycji książki. Ł. I. FreJ analizuje, wpływ kryzysu walu­
towego (chwiejność do niedawna głównych walut Świato­
wych: dolara i funta) na handel międzynarodowy oraz dość 
szczegółowo bada problematykę złota na obecnym' etapie roz­
woju współpracy gospodarczej. Autor wysuwa na plan pier­
wszy klasyczną już dziś definicję „iż wymienne stosunki 
między zlotem a towarami nie odpowiadają wartościom 
wkładu pracy” (str. 211), nie wspominając o pewnej ewolu­
cji poglądów na rolę złota 1 ustanowienie-częściowej przy­
najmniej wymienialności walut, jako czynnika dynamizują­
cego wymianę towarową krajów spoza systemu kapitalisty­
cznego.

W. A. Szyłdkrut, po dość obszernym teoretycznym wstępie 
do złożonej problematyki cen światowego rynku kapitali­
stycznego, zwraca uwagę na znaczenie- tego problemu dla 
krajów socjalistycznych. Mówiąc o wpływie krajów so­
cjalistycznych poprzez obroty towarowe na ceny rynku 
kapitalistycznego, autor podkreśla W dalszej części ■ ar- - 
tykulu, że „dla normalnego kształtowania : się międzynaro­
dowych cen produkcji 1 cen światowych - niezbędne jest 
istnienie prawidłowo ustalonych trwałych : kursów -waluto­

wych i swobodna konwersja walut. Tylko wówczas ekspor­
ter danego kraju może porównywać swoje koszty i ceny 
produkcji z cenami 1 kosztami konkurentów w Innych kra­
jach i w ogóle na światowym rynku kapitalistycznym’- (str. 
323).

Omawiana praca zbiorowa ekonomistów radzieckich spotka 
się zapewne z zainteresowaniem naszych ekonomistów zaj­
mujących się problematyką stosunków międzynarodowych w 
dziedzinie handlu. Poszczególne Jej partio stwarzają, jak się 
wydaje, interesującą szansę dla twórczej i konstruktywnej 
wymiany poglądów. Pewnym mankamentem tej pozycji jest 
okoliczność, że ukazała się ona w Związku Radzieckim już 
w roku 1963, w Wielu zaś przypadkach autorzy operują ma­
teriałem faktycznym s jeszcze wcześniejszego okresu. Póź­
niejszy rozwój wydarzeń na «renie międzynarodowej osłabia 
wymowę niektórych twierdzeń autorów książki. Ciekawym 
hez wątpienia przyczynkiem do zagadnienia rozwoju krajów 
kapitalistycznych Europy w nowej sytuacji, jaka się wytwo­
rzyła w wyniku emancypacji krajów kolonialnych i zależ­
nych, może być dyskusja zorganizowaną w br. przez re­
dakcję miesięcznika „Mirowaja ekonomika i mieżdunurod- 
nyje otnoszenia”, materiały której zostały opublikowane w 
numerze 8/1965 wymienionego czasopisma.

Na osobne podkreślenie zasługuje rzetelna praca tłumacza 
książki - Leona Onichimowskiego, który poświęcił sporo 
wysiłku i umiejętności, umożliwiających udostępnienie oma­
wianej książki polskiemu czytelnikowi.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK
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" Postanowienia zawarte- w uchwałach IV Ple- zapasów jak również inwestycje wląsnę przed- dotacji, do wykorzystywania Funduszu Pbstę- 
nuin są w fazie realizacji. W chwili obecnej siębiorstw, finansowane będą z jednego fundu- pu Techniczno-Ekonomicznego itd. Zjednocze-
zapowiedziane w materiałach IV Plenum ąk- szu, tj. funduszu rozwoju... Należy dodać, że dla nia będą miały oczywiście nadal prawo do
ty normatywne są bądź już opracowane, bądź uruchomienia dodatkowych, bodźców celem' 
też znajdują się w stadium końcowej „obróbki!1, obniżania zapasów i wzrostu efektywności wła-

Z dotychczas dostępnych materiałów wynika, snych inwestycji przedsiębiorstw — środki
te najlepiej zaawansowane są prące nad. skon- wchodzące w skład funduszu rozwoju będą
struowaniem- ogólnego systemu finansowego. 
Tadeusz Sapocińsld w artykule „Finanse 1 go­
spodarka’*, który ukazał się w „TYGODNIKU 

, DEMOKRATYCZNYM", podaje najważniejsze 
fragmenty zmian, reformujących wiele bardzo 
ważnych odcinków wspomnianego systemą.

A więc przede wszystkim gospodarka finan­
sowa zjednoczeń przemysłowych i zgrupowa­
nych w nich przedsiębiorstw. Wszystkie refor­
my zmierzają do ustabilizowania warunków 
ekonomicznych tych instytucji; chodzi tu o 
długofalową politykę w zakresie postępu eko­
nomicznego i technicznego oraz jW dziedzinie 
bodźców. Dyrektywny wskaźnik rentowności
i normy finansowe (np. odpisy z zysku, fum

oprocentowane. Oszczędne ich wykorzystywa­
nie będzie więc przynosić przedsiębiorstwu i 
jego załodze określone korzyści. Niezależnie od 
tego (z myślą o przeciwdziałaniu dekapitaliza­
cji majątku) zostanie utworzony odrębny fun­
dusz remontowy; powstanie on z odpowiedniej 
części amortyzacji i wpływów z likwidacji
środków trwałych".

Przewiduje się też upoważnienie 
biorstw do realizowania z funduszu

przedsię- 
remonto-

wego niektórych nowych inwestycji (tzw. sub­
stytucyjnych), jeżeli oczywiście będzie to eko­
nomicznie uzasadnione.

Bardzo istotną zmianą jest także wzmocnie­
nie instrumentów w rękach zjednoczeń — dla

dusz zakładowy itp.) będą ustalane ną dłuższe oddziaływania-na przedsiębiorstwa' metodami- 
oJoresy z reguły na 2 do 5 lat. ekonomicznymi. Do tych ostatnich należą m.in.okresy, z reguły na 2 do 5 lat.

O wiele silniejsze ma być powiązanie „...mię­
dzy gospodarką przedsiębiorstw zakresie 
środków obrotowych a ich gospodarką środka­
mi trwałymi oraz między zyskiem przedsię­
biorstwa a jego możliwościami rozwojowymi. 
W nowym systemie przewiduje się, że wzrost

uprawnienia do regulowania wielkości fundu­
szu rozwoju zakładów, do planowej redystry­
bucji środków między przedsiębiorstwami, do 
wprowadzania systemu cen rozliczeniowych, do 
ustalania norm podziału amortyzacji, do udzie­
lania przedsiębiorstwom we własnym zakresie

MHSSSmS®»’

tworzenia funduszu rezerwowego oraz w uza­
sadnionych przypadkach; funduszu wspólnych 
przedsięwzięć gospodarczych oraz wspólnego 
funduszu branży.

Interesujące są ' również.. zmiany dotyczące 
funduszu zakładowego. Wysokość jego uzależ­
niona jest od stopnia wykonania przez przed­
siębiorstwo wskaźnika rentowności. „W celu 
stworzenia- bodźców do poprawiania tego głów­
nego wskaźnika już w planach przedsiębiorstw; 
przewiduje się podwyższenie stawek, przypa­
dających za przekroczenie wskaźnika rentow­
ności o 30 proc, dla przedsiębiorstw, które za-
planują i osiągną rentowność wyższą od 
nowanej..

Dalsze 
rezerwa 
dzie ona 
odpisów,

możliwości zwiększenia odpisów 
w wysokości 0,5 funduszu płac.

pla-

daje
Bę-

kierowana zwłaszcza na wyrównanie 
gdy ich zmniejszenie zostanie wywo-

łane pogorszeniem rentowności z 'przyczyn
obiektywnych oraz na dodatkowe premiowanie 
przedsiębiorstw, wykazujących szczególne osią­
gnięcia w dziedzinie postępu technicznego, po­
prawy jakości produkcji itp.“.

Dalszy etap usprawnień — ceny fabryczne. 
Wprowadzenie nowego systemu przewiduje się 
w <latach 1966-68. Nie obejmuje on jednak

wszystkich zjednoczeń, a zwłaszcza tych, któ­
re wytwarzają środki produkcji, gdyż ceny zby­
tu tworzone są tam z reguły w oparciu o ko­
szty na podobnych zasadach jak ceny fa­
bryczne.

I jeszcze jeden glos o modelu gospodarczym. 
Tym razem od nieco innej strony. .Adam Sok 
w „Polityce" w artykule „Dobrobyt niefigu- 
ratywny" postuluje rozpoczęcie badań nad wy­
pracowaniem socjalistycznego modelu kon­
sumpcji. Zdaniem autora, zaobserwowany 
ostatnio proces wzrostu, znaczenia spożycia in­
dywidualnego przy względnym spadku kon­
sumpcji zbiorowej, skłania do zastanowienia 
nad przyszłym wzotcem konsumpcji. Brak ta­
kiego wzorca może doprowadzić do togo, że 
społeczeństwo zacznie kopiować obce modele 
spożycia, wykształcone na innym gruncie i w 
celach innych niż socjalistyczne.

Poza tym warto zwrócić uwagę na artykuł
Antonicgo Gutowskiego w „POLITYCE" .W
klimacie niedomówień", w którym przedsta­
wiona jest sytuacja rzemiosła. O „Tanich do­
mach" w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZ-
NYM" pisze Danuta Majewska. Zaś , 
KI" przynoszą ciekawe rozważania 
Teyszewskiego o gospodarce Ziemi 
zatytułowane „Miasteczko na dłoni".

.KIERUN- 
Romualda 
Kieleckiej

K. S.
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Magnetyczny 
seperator izotopowy

Krakowski Instytut Fizyki Jądro­
wej wzbogacił się ostatnio o nowe, 
ważne urządzenie badawcze. Jest 
nim '"zbudowany przez tutejszych 
naukowców wysokosprawny magne­
tyczny seperator izotopowy '— jedno 
z pierwszych urządzeń tego typu 
skonstruowanych w Polsce. Sepera­
tor, którego jedną z zasadniczych 
części jest m. in. wielki, blisko 
4,5-tonowy magnes, jest w stanie 
wyprodukować kilkanaście miligra­
mów różnego rodzaju izotopów 
dziennie, w tym izotopów ziem 
rzadkich, szczególnie potrzebnych 
w pracach badawczych Instytutu. ■

Uruchomienie tego urządzenia po­
zwoli nie tylko na zaspokojenie po­
trzeb tej placówki badawczej na 
wysokiej czystości izotopy promie­
niotwórcze, które dotychczas impor­
towano z zagranicy, lecz również 
pozwoli na produkcję izotopów dla 
potrzeb innych placówek naukowych 
w przemyśle i medycynie. Nowo uru­
chomiony seperator magnetyczny, 
który uzyskał bardzo wysoką ocenę 
specjalistów francuskich, jest w ca­
łości dziełem naukowców krakow­
skich — mgr. mgr. Eugeniusza Boż­
ka, St. Łazarskiego, Jana Pawelczy­
ka oraz Grzegorza Zapalskiego, któ­
rzy opracowali projekt wstępny i ca­
łość dokumentacji technicznej urzą­
dzenia. Większość zespołów seperato- 
ra wykonana .została w warsztatach 
Instytutu Fizyki Jądrowej. Jak wia­
domo, pierwszy polski seperator. izo­
topowy wykonali w ub. r. naukow­
cy . z Uniwersytetu Lubelskiego. 
(BN-T PAP).

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Szyny przyklejane 
do mostu

,,.Przy budowie mostu kolejowego 
w Stuttgarcie została wypróbowana 
nowa metoda przymocowania pod­
kładek szynowych do konstrukcji zą 
pomocą kleju epoksydowego. Klej 
zdał w pełni egzamin, podkładki 
„trzymają” nie gorzej od spawa­
nych. (Przegląd Techniczny 33/65),

Najlżejsze w świecie 
linie energetyczne

Załogi Zakładów Budowy Sieci 
Elektrycznych w Krakowie stały, się . 
w swej specjalności niedoścignione 
dla v/ielu najbardziej uprzemysło­
wionych krajów świata. Porównania 
wykazały, iż budują one najlżejsze 
na świecie magistrale przemysłowe 
energii elektrycznej.

Najlżejsza linia energetyczna w 
świecie oddana została niedawno do 
użytku '— łączy ona Tiiroszów z 
Częstochową. Na wybudowanie każ­
dego kilometra tej arterii elektrycz­
nej zużyto zaledwie 11,7 tony sta­
lowego słupa. Średni wskaźnik w 
wielu przodujących pod tym wzglę­
dem krajach kształtuje się: w Fin­
landii — 13,2 tony, Związku Ra­
dzieckim — 16,4 tony, Rumuni)' — 
16,5 tony, ■ zaś w Kanadzie — 19,4 
tony.

Na ciężar linii energetycznej wpły­
wa także ilość zużywanego betonu 
do budowy fundamentów stalowych

t slupów. W tym zakresie wiedziemy 
£ również prym w świecie. W Polsce 
“ bowiem na 1 km - magistrali wyso­

kiego napięcia przypada przy olili-ń

AKtuai:•nosci
rzy zakładów pracują Już nad przy­
rządami do 10 i 15 ty», atmosfer. 
(BNT — PAP).

Jeszcze piąć wodolotów
Jak wiadomo, załoga Gdańskiej I 

Stoczni Rzecznej wodowała w kwiet- j 
niu br. pierwszy polski wodolot. i 
Statek, który otrzymał nazwę 
„Zryw-l”, przeznaczony jest do pły- I 
wania po Zalewie Szczecińskim i w 1 
pierwszy rejs eksploatacyjny wy- I 
płynął w początkach czerjvca br. !

Budowniczowie wodolotu — jak I 
wynika z informacji dyrektora [ 
Gdańskiej Stoczni Rzecznej, mgr inż. i 
Stanisława Soldka — znają już za- i 
łożenia nowego planu pięcioletniego f 
w zakresie budowy „latających I 
statków”. Stoczniowcy z Gdańska- i 
Pleniewa zbudują do 1970 r. jeszcze 1 
5 wodolotów trzech typów. Pierwszfe • J 
2 jednostki przeznaczone będą do 
żeglugi po Zalewie Szczecińskim 
(typ podobny do już wodowanego). 
Wejdą one do eksploatacji w latach 
1966—1967. Następnie stocznia podej- 
mie budowę 2 wodolotów zatoko­
wych, których armatorem będzie 
Żegluga Gdańska. Jednostki te kur­
sować będą pomiędzy Trójmiastem 
i Helem. Dokumentację tego typu 
wodolotu przygotowują już pracow­
nicy naukowi Katedry i Zakładu 
Teorii Okrętu Politechniki Gdań­
skiej, gdzie zrodził się także pro­
jekt pierwszego wodolotu.

Pod koniec nadchodzącej, pięcio-, H 
łatki ' ‘Gdańska Stocznia Rzeczna g 
zbuduje jeszcze 1 wodolot, który g 
przeznaczony będzie do pływania po H 
rzekach. Jego armatorem będzie W 
prawdopodobnie Żegluga Warszaw- H 
ska. (Przegląd Techniczny 35-65). . H

Pływający strażak g 
w Szczecinie |

Port szczeciński zakupił nowo- g 
czesny statek pożarniczy „Strażak B 
21”. Jednostka ta wyposażona jest H 
w specjalne, silniki, ma 4 działka ł| 
wodne o wydajności 80 tys. litrów k 
na minutę oraz dysponuje całym g 
arsenałem gaśnic pianowych, które H 
w razie konieczności mogą otulić S 
płonący statek płaszczem piany, od- H 
dzielającym go od płonącego na g 
wodzie paliwa. „Strażak 21” będzie ■ ti 
mógł wychodzić także do akcji H 
przeciwpożarowej na Bałtyk. (BN-T w 
PAP). | Jesienne południe

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dobre wyniki skupu nasion olei­
stych nie przesądź ly jeszcze o wzro­
ście produkcji tłuszczów roślinnych, 

v która z braku zbytu była w sierpniu 
T br. o ok. 19 proc, niższa niż przed 

rokiem.
Dobry okup mleka sprawi!, że pro­

dukcja masła była w sierpniu o 28 
proc, wyższa niż przed rokiem, co 
pozwoliło na znaczną poprawę zao-
patrzenia.

Produkcja 
sierpniu' br. 
poprzednimi

przemysłu lekkiego w 
uległa w porównaniu z 
miesiącami n eznaezne-

mu osłabieniu — około 7 proc, wzro­
stu w okresie 8 miesięcy i 5,5 proc. ’ 
w sierpn.u. Złoty! się na to skrom- i: 
ny w sierpniu, 2,5 procentowy przy- l; 
rost produkcji tkań n bawełnianych, 1 
spadek produkcji tkanin wełnianych r 
(o ok. 4,7 proc.) i Jedwabnych (o 
ok. 2 proc.) oraz lnianych (o 5 proc.). 
Poniżej r.. ub. ukształtowała się w 
sierpniu również produkcja obuwia
z wierzchami 
proc.).

Wysoki w 
proc.- wzrost 
budownictwa

skórzanymi (o ok.

sierpniu br. ponad 9 
produkcji w resorcie 
i materiałów budowla- i-i

nych nie przesądza jeszcze o równie 
wysokich możliwościach poprawy za­
opatrzenia rynku w materiały butlo- 

, wlane .Te bowiem dostarczane są na 
! rynek w dużej mierze przez prze- 

■ mysi terenowy, który na tym' od- 
• cinku w sierpniu produkcji me • 

, zwiększył. W dodatku produkcja ma­
teriału najbardziej poszukiwanego tj. 
cegły, która w okresie 7 miesięcy 
była o ok. 8 proc, wyższa niż przed 
rokiem w sierpniu tylko o 1 proc, i 
przewyższała ubiegłoroczny poziom.

W przemyśle drzewnym sierpień i 
przyniósł osłabienie dynamiki pro­
dukcji papieru, która była tylko o 
0,7 proc, wyższa niż przed rokiem; ■ 
podczas, gdy Jeszcze w okresie sied­
miu miesięcy było ona o ok. 3 proc, i 
wyższa niż przed rokiem.

Stosunkowo wydatnie wzrosła nato- f, 
miast w sierpniu br. produkcja wę­
gla kamiennego (o 2,5 proc, w po- ' 
równaniu z sierpniem r. ub.) i wę- ? 
gla brunatnego (o 23 proc.). Wobec j 
znacznych wcześniej nagromadzonych ? 

g zapasów węgla zapowiada- to korzy- ? 
B stne ukształtowanie zaopatrzenia w i 
H tegorocznym sezonie opalowym, (grg) ■

TAK BYŁO
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p Wykonanie planu w 1949 roku

i
i czaniu ciężaru fundamentu — 15 ton 
1 betonu. W Finlandii wskaźnik ten 
i kształtuje się w granicach ok. 24,5 
I tony, Związku Radzieckim — 36 ton, 
! Rumunii — 45 ton, zaś w Kana- 
| dzie — 80 toń.

tj W osiągnięciu tym walny udział 
W ma załoga Krakowskich Zakładów, 
k Konstrukcji Stalowych — jedyny w 
0 kraju producent sjalowych slupów 
0 dla polskiej energetyki. Stale obni- 
a| ża ciężar tych konstrukcji przy rów- 
g noczesnym podwyższaniu wy trzy- 
d małości. Sprawiło to, że obecnie w.- 
i> stosunku do pierwszych lat po woj- 
ils nie zużywamy w inwestycjach ener- 
S getycznych slupy stalowe 3 razy 
pi lżejsze. (BNT — PAP).

ji Nowa metoda 
f druku kolorowego -
K Amerykański inżynier połlgrafik
w polskiego pochodzenia, Henryk Ksy- 
h siak prowadzi badania nad udosko- 
B naleniem wynalezionej przez siebie 
K- nowej metody druku fotografii ko- 

torowych przy użyciu klisz plasty- 
& kowych. Koncern Reinchold Chcmi- 
B cals, finansujący badania Ksysiaka,

&

twierdzi, że nowa metoda druku mo­
że dosłownie zrewolucjonizować po­
ligrafię. Klasyczne klisze mogą wy­
trzymać zaledwie stutysięczny na­
kład, a klisze plastykowe — ponad 
milionowy. Wynalazek polskiego 
inżyniera jest już opatentowany, 
a interesuje się' nim poważnie in­
stytut badawczy Amerykańskiego 
Stowarzyszenia Wydawców. (Prze­
gląd Techniczny 34-65).

Precyzja 
przy tysiqcach atmosfer

Precyzyjną aparaturę kontrolno- 
pomiarową, służącą do wytwarzania 
i mierzenia ciśnień produkują Sto­
łeczne Zakłady Budowy Maszyn 
i Konstrukcji Lekkich. Hydraulicz­
ne sprawdziany manometrów wyko­
nywane są na ciśnienia od 60 do 
6 tys. atmosfer. Aparatura tego typu 
zaliczana jest do najdokładniejszej,

Według komunikatu PKPG plan produkcji przemysło­
wej w 1949 roku został wykonany w 113 proc., a zara­
zem jej wartość przekroczyła poziom z 1948 roku o 23 
proc. Produkcja przemysłu ciężkiego i średniego była 
wyższa od poziomu przedwojennego o 75 proc.

Produkcja trzech zbóż osiągnęła ok. 9.6 min ton, co 
stanowiło wzrost o 7 proc, w porównaniu z 1948 ro­
kiem. Powierzchnia zbiorów w 1949 roku, w porówna­
niu z 1948 rokiem, zwiększyła się o 3.8 proc, osiągając 
14 804 tys. ha. Również pogłowie bydła w porównaniu 
z rokiem poprzednim wzrosło o 11 proc., trzody chlew­
nej o 20 proc., owiec o 16 proc, i koni o 11 proc.

W zajtresie zaopatrzenia rolnictwa w traktory, liczba 
ich osiągnęła 15 500 sztuk, czyli przeszło 8,1 proc, więcej 
niż w 1948 roku. Przekroczono także plan w dziedzinie 
zaopatrzenia rolnictwa w nawozy azotowe o 15 proc., 
w potasowe o 74 proc., w fosforowe o 89 proc, i w wap-' 
no nawozowe o ponad 5-krotnie. Rozpoczęły działal­
ność państwowe i spółdzielcze ośrodki maszynowe.

Pomyślnym objawem był dalszy wzrost powierzchni 
uprawy, w Uspołecznionych gospodarstwach rolnych, 
osiągając' obszar 1 763 tys. ha tj. 8,4 proc, wszystkiej 
ziemi użytkowej rolniczo. Równocześnie plony w tych 
gospodarstwach były wyższe od przeciętnych w całym 
rolnictwie: w pszenicy — o 22 proc., w życie — 2,3 proc, 
i w jęczmieniu----o 21 proc.

Koleje normalnotorowe osiągnęły rezultaty znacznie 
przewyższające plan przewozu towarów w 1949 roku,, 
osiągając 101 proc. Stanowiło to wzrost o 15 proc., w po­
równaniu z 1948 rokiem. Plan przewozów pasażerskich 
został wykonany w 112 proc., przekraczając o 13 proc, 
przewozy 1948 roku.

Obok wielkiego rozwoju kolei rozrastały się porty.

/ służącej do mierzenia ciśnienia. 
B Przyrządy te były dotychczas im- 
I portowane z NRF i Francji. Wytwo- 
g ry warszawskich zakładów, mimo iż 
B istnieją one zaledwie 2,5 roku, są 
H już eksportowane do 8 krajów. Roz- 
H -wiązania konstrukcyjne aparatów 
s zostały opatentowane. Konstrukto-

tataseiM
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Wprawdzie plan przeładunków portów morskich w 1949 
roku nie został w pełni wykonany, to przecież w po­
równaniu z 1948 rokiem przeładunki te wzrosły o 2 
proc., a żegluga morska przekroczyła plan przewozu to­
warów o 9 proc. Natomiast przewóz pasażerów osiągnął 
106 proc, planu.

Plan obrotu uspołecznionego aparatu handlowego na 
szczeblu detalu został wykonany w 120 proc. Obroty de­
taliczne uspołecznionego handlu przekroczyły poziom 
1948 roku o ok. 80 proc. Z końcem 1949 roku udział 
handlu uspołecznionego w obrotach hurtowych stano­
wił niemal 100 proc., a w obrotach detalicznych prze­
kroczył 60 proc. W tym samym roku powstało w całym 
kraju ponad 15 000 nowych uspołecznionych sklepów 
detalicznych. Mimo to wzrost obrotów w niektórych 
okresach roku nie nadążał za wzrostem siły nabywczej 
ludności.

Ważnym czynnikiem rozwoju gospodarczego w 1949 
roku była realizacja planu inwestycyjnego. Plan ten nie 
został w pełni wykonany, jednakże ogólna suma zreali­
zowanych nakładów „w porównaniu z 1948 rokiem wzro­
sła o 64 proc. Najwyższy stopień wykonania planu inwe­
stycyjnego uzyskano w przemyśle, komunikacji i łącz­
ności. Duże znaczenie dla usprawnienia i przyspiesze­
nia realizacji planu inwestycyjnego miało znaczne zwięk­
szenie potencjału produkcyjnego przedsiębiorstw prze­
mysłowych, budowlanych i ■ montażowych.

*
Walka o wykonanie planu na 1949 rok przeprowa­

dzona była przy znacznie większym doświadczeniu kadr 
gospodarczych i technicznych, które zdołały poważnie 
okrzepnąć i opanować organizację pracy oraz metody

kierownictwa. Stąd np. między innymi przen?ysł węglo- » 
wy nie pracował w święta, o czym jeszcze w 1948 roku ' 
nie mogło być. mowy, i!

Stawiając równolegle zadanie przedterminowego wy- ; 
konania 3-letniego 1 planu, zaraz na początku 1949 roku i. 
zniesiono system kartkowy, podwyższono płace, by w 
ten sposób skuteczniej niż dotychczas zainteresować ? 
załogi rezultatami ich pracy. Reforma plac objęła ok. 3 i; 
miliony pracowników. Przeciętna podwyżka wyniosła H 
10 proc., niezależnie od podwyżek wynikających ze ' 
zniesienia systemu kartkowego oraz rozmaitych sztyw- ■ 
nyęh dodatków. Wraz z reformą płac zostały uregulowa- ; 
ne i ujednolicone zużycie materiałów, nakłady robocizny, 
działanie urządzeń i instalacji, ilości gotowej produkcji 
itp. normy; Bez tego posunięcia reforma płac nie przy­
niosłaby była realnej poprawy w produkcji. W wyniku ?! 
przeprowadzonej reformy płac, wzrostu zatrudnienia i ;? 
wydajności pracy — fundusz plac pracowników przekro- ? 
czyi poziom 1948 roku o 13 proc.

Rok 1949 przyniósł dalszy rozwój ruchu współzawod- < 
nictwa pracy; liczba robotników biorących udział we !; 
współzawodnictwie zwiększyła się parokrotnie w porów- 
naniu z 1948 rokiem. Rozwój i umasowienie ruchu współ- j 
zawodnictwa pracy przyspieszyły wykonanie planu w ?! 
1949 roku. ii

Wyniki podane w komunikacie PKPG wskazywały i: 
nie tylko na przekroczenia zadań preliminowanych, ale > 
także wyraźnie obrazowały wzrost produkcji w porów- ' 
naniu z rokiem poprzednim, ukazując całą dynamikę ?? 
rozwojową naszej gospodarki. Komunikat stwierdzał » 
także, że na niektórych odcinkach plan nie został wy- :? 
konany. Był to wyraźny sygnał wskazujący, gdzie na- 
leżało wzmóc wysiłki aby tempo rozwoju nie zostało ? 
zahamowane. !?

Rok 1949 był nie tylko końcowym etapem Narodowego 
Planu Odbudowy Gospodarczej, ale również przynosił 
dobrą podstawę dla rozpoczęcia realizacji planu sześ- i 
cioletniego.

M. S.
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